ł 
y~ 


+ 1 : „w 
SEZ. oz ML „opek wok 
ca > f Mam a "TYT. Aaa 0 per TAg -e Law 
po. woda | HEIN Aroa jr" 
w uoni ooe o r 3 a 
Ż RZ SPOT SRÓBŁCC 
a DZA w. TT" POR M7 3 n 
w, RR AA ||| modom m”; + 


ZA 
„ilo > 
jad. 


A Re SR 


- DE mame 
ZS gnij 
DoZ 


SOLE 
+ kto. 


mą a wr 2 
Sejer * 


http://rcin.org.pl 


DIABEŁ KULAWY f 


PRZEZ 


JMci PANA LE SAGE 
po Francuzku napifany, a na Polfki Język d 
PRZEZ 
Wielmożną mé Panią Annę | 
Z GRozMANICH 
NARBUTTOWĘ 
CHoRĄŻYNĘ PaTv Liz: y 


PRZETŁUMACZONY. Aga 
Arą2E H ta ma AYUuN ea E 
| EZR ZE ZZA Z. OOBKOŻ IE RAE | 


TOM PIERWSZY. 


BR http://rcin:org.pll | 
AN 


„kasków 
8 

| So5i29 O T 

PEYRYKYKYRTYWA I 


DIABEŁ KULAWY. 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 


Co to jefł Diabeł Kulawy, gdzie, y jakim 
przypadkiem Don Kleofas Leandro Perez 


<Zambulo, zabrał z nim znajomość? 


moc Miefiąca Oktobra 
IA okrywała grubą cie» 
A? mnością fławne Mia- 
fto Madryt; już Lud 
d9 Domow zgromadzony, zofta* 
wiaż wolne ulice Amantom, którzy 
mie śpiewać fmutki lub ukonten- 
towania pod oknami fwoich kocha=* 
nek; już głos Cytar czynił niefpo- 
i koypość. Orson, y trwożył Mes 
KDE" A a 24 
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żow zawiftnych; nakoniec, blifko 
Już było pułnocy, kiedy Don Kleo- 
fas Leandro Perez Zambulo Uczeń 
z Alkala, uchodził z pośpiechem 
przez dymnik jednego Domu, gdzie 
go fyn niedyfkretny Bogini Cytery 
wprowadził. Starał fię on uniknąć 
niebeśpieczeńftwa życia y honoru, 
uciekając przed trzema łotrami, 
którzy z blifka go ścigali, chcąc go 
zabić, lub przymufić do wzięcia za 
żonę pewną kobietę, z którą go 
nadybali. 

„ Chociaż fam tylko jeden przeciw- 
ko nim był, mężnie fię jednak bronił, 
y nie uciekałby pewnie, gdyby nie- 
ftracił fzpady fwojey w tym poje- 
dynku; ścigali go jefzcze czas nie- 
jaki po dachu, lecz wymknął fię ifn 
za pomocą ciemney nocy. Szedł 
potym profto ku jednemu światłu, 
które z daleka poftrzegł, a chociaż 
małe było, fłużyło mu za naywięk- 
fzą nadmorfką latarnią w tak niebe- 

śpie- 
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śpiecznym przypadku; a przebywfzy 
tak wiele mieyfc przykrych ledwo 
nie z złamaniem fzyi, ftanął na ko- 
niec blifko jedney fzopy, z którey 
òw wychodził promyk owego świa- 


tła. Wlazł do niey przez okno, pe- 


łen radości, jak IMarynarz, który 
widzi (zczęśliwie przybity do Por- 
tu fwóy Okręt wyrwany z niebe- 
śpieczeńftwa zatonienia. Oglądał fię 
po wfzyftkich ftvonach, y zdumiał 
fię bardzo, że tam nikogo nie nalazł, 
To zaś mieyfce zdało mu fię pomie- 
fzkaniem wcale ofobliwym. Zaczął 
go uważać y oglądać z wielką cie- 
kawością; widział lampę miedzianą 
zawiefzoną, kfiążki y papiery po- 
rozrzucane,na ftole sferę y kompafy 
z jedney, a flafzeczki y kwadranty 
z drugiey ftrony; ztąd wnofił, że to 
było miefzkanie jakiegoś Aftrologa, 
który tam fwoje czynił obferwacye. 
Myśla? fobie o (wym niebeśpieczeń- 
ftwie, z którego przecie fzczęśliwie 
A53 ufzedi, 
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ufzedł; niewiedział fam, co miał 
czynić, czy zoftać na tym mieyfcu 
do rana, czyli też go porzucić. W 
tym ufłyfzał ciężkie weftchnienie 
wedle fiebie; rozumiał, że to pocho- 
dziło z pomiefzania, przez ftrach 
rozumu, lub z jakiey imaginacyi, 
dla tego kończył (woje rozmyślania. 
Lecz ofłyfzawfzy powtórnie też 
weftchnienie, nie wątpił o tym, że 
byłoprawdziwe, aponieważ nie wi- 
dział nikogo: w tym pomiefzkaniu, 
nie czekając dłużey, zaczął wołać: 
któż tu u Diabła wzdycha? Jato je- 
ftem Panie Uczniu, odpowiedział 
mu głos, który miał coś w fobie nad- 
zwyczaynego. 

Ja tu jeftem od fześciu Miefięcy 
w jedney z tych flafzeczek zatkany. , 
Miefzka w tym tu mieyfcu jedęn 
mądry Aftrolog, który jeft Czarno- 
xiężnikiem; on to jeft, ktory przez 
moc fwojey fztuki trzyma mię tu 
zamkniętego w tym ciafnym więzię» 

niu. 
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niu. To ty jefteś duchem, rzekł mu 
Don Kleofas troche ftrwożony no- 
wością tego przypadku? ja jeftem 
Diabeł, odpowiediał głos. Włafnie 
tu w czas przychodzifz dla uwolniee . 
nia mię z niewoli, nudzę fię w pró- 
Żnowaniu, ponieważ ja jeftem Dia- 
błem nayżywfzym y naypracowit- 
fzym. Te fłowa zatrwożyły trochę 
Zambulona, ale ponieważ był z na- 
tury odważny, nic tego nie uważał, 
y rzekł głofem mocnym do ducha: 
Panie Diable naucz mię, jeżeli łafka, 
jaką ty rangę trzymafz między twe- 
mi wfpół Bracią, czy ty jefteś Dia- 
beł Szlachetny, czy też podleyfzy? 
Ja jeftem Diabłem zacnieyfzym od 
innych, odpowiedział głos, y jeden 
z tych,który mam naywięcey fławy, 
reputacyi na tym y na tamtym 
świecie. Czy nie jefteśże ty, mówił 
Don Kleofas, Diabeł, którego Lu- 
cyperem nazywają? nie, odpowie- 
dział Duch: to jefteś Szarletanow. 
A4 Toś 
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"Toś ty może Uriel, mówił Uczeń, 
a fe rzekł żwawie głos, jeft to Opie- 
kun Kupcow,Krawcow, Rzeźnikow, 
y innych złodziejów nifkiego Stanu. 
Toś ty Belzebub, mówił Leandro? a 
już też Wmć Pan ze mnie żartujefz; 
to jeft Diabeł Dworzan y Koniu- 
fzych. To mię zadziwia, rzekł Zam- 
bulo, ja rozumiałem że Belzebub jeft 
pierwfzym między wami, jeft to 
jeden z nayniżfzych, odpowiedział 
Diabeł, nie dobrze fądzifz o nafzym 
Piekle, No, to już zapewne jefteś 
Lewiatan Belfegor albo Aftorat? To 
“fa Duchy Dworfkie, oni wchodzą w 
rady Xiążąt, natchnąć ufiłują Mini- 
ftrow, formują alliancye y zapalają 
pochodnie woyny. Otoż to, ci nie 
fą tak podli jak pierwfi, którycheś 
mianował. Powiedzże mi, rzekł 
Uczeń, co fą za powinności Fla- 
gella? On jeft Duchem pieniactwa y 
prawności, odpowiedział Diabeł; on 
go jet, który wymyslił Protokuły 
Pi- 
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Pifarzow, on natchnie zawfze ofkar- 
żających, pofiada y dziedziczy Pa- 
tronow, y omamia Sędziow. 

Co fię mnie tycze, ja mam infze za- 
bawy: Robię Małżeńftwo śmiefzne, 
łącze Panow z Służebnicami,Panień- 
ki bez pofagu z Amantami milośne- 
mi. którzy fortuny nie mają; Ja to 
jeftem,który wprowadziłem zbytek, 
debofze, gry azardowne y chimią, ja 
jetem wynalazcą tańcow, muzyki, 
komedyi,y wfzyftkich mod nowych 
Francuzkich, jednym fłowem: na- 
zywam fie Afmodeufz, przezwany 
Diabeł Kulawy, s 

Y jakże! zawołał Don Kleofas, to- 
byś to ty był ów fławny Afmodeufz, 
o którym jefttak chwalebna wzmian- 
ka w Agryppie y Salomonie! Toś 
ty mnie jefzcze nie wfzyftkie fwoje 
powiedział zabawy, naylepfzey za- 
pomniałeś; Ja wiem, że fię tu zatru- 
dniafz także ciefzeniem Amantow 
niefzczęśliwych, tak dalece, że Ro- 

A5 ku 


http://rcin.org.pl 


$ ‘Diabet Kulawy. 


ku przefzłego pewny z moich Przy< 
jaciół za twoją pomocą był przypa- 
fzczony do łafk żony jednego Do- 
ktora Akademii: to prawda mówił 
Duch: ja jeftem Diabeł miłości, albo 
mówiąc poważniey, jeftem Bożek 
Kupido, Póćci dali mi to piękne imie, 
y ci Jchmość malują mię bardzo 
przyjemnie: mówią oni, iż mam 
fkrzydełka wyzłacane, oczy piękne 
pod zafłoną, łuk w ręku, faydak 
ftrzał pełen na ramionach, y przy- 
tym piękność uymującą, y godną 
zadziwienia. Obaczy z to wfzyftko - 
w tym momencie, jakuwolnifz mię 
ztego zamknięcia. 

Panie Afmodeufzu (odpowiedział 
Leandro Perez ) wiefzo tym dobrze, 
iż ci dawno jeftem przychylny, a 
niebeśpieczeńftwo, z którego teraz 
wyfzedłem, może cię otym upe- 
wnić. Jeftem wielce kontent z oka- 
zyi ufłużenia tobie, ale naczynie w 
którym zamkaięty jefteś, bez wąt* 

pie- 
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pienia jeft oczarowane , daremnie 
zapewne będę fię kufił o otworzenie 
lub ftłuczenie onego; przeto wątpie, 
iżbym cię mógł z tego uwolnić zam- 
knięcia: zwłałzcza , Że podobnych 
zdarzeń uwolnienia nie miałem ni- 
gdy; a mówiąc prawdę, gdy ty Dia- 
błem będąc, a nie możefz fię uwolnić, 
jakże człowiek śmiertelny tego do- 
kazać potrafi? Ludzie mają tę moc, 
odpowiedział Diabeł: Flafzeczka, w 
którey jetem zamknięty, nie jelt, 
tylko proftą butęleczką [zklanną ła- 
cną do ftłuczenia, weź ją y rzuć na 
ziemię, a wnet mię w mojey. oba- 
czyfz poftaci, 

Jeżeli tak jeft, odpowiedział 
Uczeń, widzę więc rzecz łatwiey- 
fzą, niżlim fię fpodziewał. Naucz 
mię teraz w którey zoftajefz flafzec- 
ce, gdyż tu ich jeft wiele podobnych 
fobie. Czwarta od okna, odpowie: 
„dział Duch, y chociaż pieczęć Czar- 
noxięzka jelt na wierzchu czopka, 

bu- 
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buteleczka przecie łatwo fię ftłucze. 
Dofyć na tym odpowiedział Don 
Kleofas, już jeftem gotow czynić, 
co ty chcefz, jedna jeft tylko okoli- 
- ezność, która mię zatrzy muje, to jeft: 
Że gdy ci uczynię tę przyfługę, boję 
fię być zle od ciebie nadgrodzonym. 
Nic ci fię złego nie przytrafi, odpo- 
wiedział Czart, y owfzem kontent 
będziefz z mojey wdzięczności, na- 
uczę cię tego wfzyftkiego, co ci 
wiedzieć potrzeba, uwiadomię cię o 
, tym wfzyftkim, co fię na świecie 
dzieję, odkryję ci wfzyftkie niedo- 
fkonałości y wyftępki ludzi, będę 
twoim ftróżem, więcey mającym 
światła od Geniufza Sokratefa, chcę 
cię uczynić mędrfzym od tego wiel- 
kiego Filozofa, fłowem: oddaję ci 
fię ze wfzyftkiemi memi dobremi y 
złemi przymiotami: niemniey będą 
ci potrzebne jedne jak drugie. 
Piękne to fą obietnice, odpowie- 
dział Uczeń, ale Panowie Diabli 
ofkar- 
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ofkarżają was, iż nie jefteście pun- 
ktualnemi w dotrzymaniu obietnic. 
To ofkarżenie nie jeft. bez funda- 
mentu, rzekł Afmodeufz: gdyż wie- 
luz moich wfpół Kompanow nie mają 
za fkrupuł nie dotrzymać fłowa: ja 
zaś, który prócz tego że nie mogę 
dofyć nadgrodzić przyfługi, którey 
od ciebie Ipodziewam fię, jeftem 
zawfze niewolnikiem moich przy- 
fiag, y przyfięgam ci przez wfzyftko 
to, co je czyni niewzrufzonemi, że 
cię nie zdradzę; fpuść fię naupewnie- 
nie, które ci daję; y to jefzcze uczy- 
nię dla ciebie, co ci bez wątpienia 
podobać fię będżie: że fię zemfzczę 
teyże nocy nad Donną Tomazą, 
nad tą zdradliwą kobietą, która 
fkryła u fiebie czterech bultajow , 
dla tego, aby nadybawfzy cie znią, 
przymufili do pojęcia jey za żonę. 

Młody Zambulo naywięcey był 
kontent z tey oftatniey obietnicy, 
y ażeby ją prędzey do fkutku przy- 

pro- 
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prowadził, fpiefzył fię wziąć bute- 
leczkę, w którey był Duch; a nie 
myśląc już coby fię ztąd potym 
przytrafić mogło: rzucił ją z pośpie- 
chem na ziemię, która fię na tyfiąc 
kawałkow -rozleciała, y wydała z 
fiebie likwor czarny: ten podnofząc 
fię, zrobił e dymem, zniknąwfzy 
potym w momencie pokazał zalę- `. 
knionemu Uczniowi figurę człowie: - 
ka w Płafzczu, wyfokości na puł- 
trzeciey ftopy, wfpartego na dwóch 
kulach. To małe monftrum, miało 
nogi kozie, twarz długą, brodę koń- 
czaftą, płeć żółtą ý czarniawą,, nos 
zaklękły, oczy, które fię zdawały 
zbyt małe, podobne były do dwóch 
węglow rozpalonych, gęba fzeroka, 
nadftawiona jefzcze dwóma nakfztałt 
rogow wąfamiczerwonemi. 

Ten przyjemny y wdzięczny Ku- 
pidynek, miał głowę obwinioną na- 
kfztałt zawoju z krepy czerwoney 
ozdobiony bukietem z piór Kapió- 

nich 
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nich y Pawich, miał na fzyi fzeroki 
kolnierz z płótnażółtego, naktórym 
były ryfowane różne modele kołnie- 
rzow y zaufznic. Ubrany.był fuknią 
krótką z białego atłafu, przepafany 
w frzodku fzerokim pafem pargami- 
nu zielonego, który cały był zapifa- 
ny charakterami Talifmanowemi. 
Widać było na tey fukni, wiele fu- 
kień y fznórowek Damfkich, fartu- 
chow haftowanych, kornetow y 
fryzur nowych, jednych nad drugie 
pięknieyfzych; lecz to wfzyftko nie 
było niczym w porównaniu do pła- 
' fzcza, którego dno było z atłafu ` 
białego, byla tam niefkończona moc 
malowanych ofob atramentem Chin- 
fkim, tak wielką dofkonałością pę- 
zla, y z tak żywym wyrażeniem, iż 
fądzić inaczey nie można było, jak 
tylko, iż fam Diabeł Autorem był 
tey roboty. Widzieć było z jedney 
ftrony Damę Hifzpańfką okrytą pła« 
'fzczem, napaftującą Cudzoziemca 
52, 
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jednego na przechadzce; z drugiey 
ftrony Damę Francuzką, chcącą 
wyfzukać. we zwierciedle nowych 
wdziękow fwojey twarzy, ażeby 
niemi, przyciągnąć młodego ľ Abbe: 
który wchodził do jey Gabinetu z 
mufzkami y tużemń: 

Tu widzieć było Kawalerow 
Włofkich śpiewających y grających 
na Cytarach pod oknami kochanek 
fwoich. Tam Niemcow pórozpina- 
nych y leżących nieporządnie, za- 
grzanych winem około ftołu, który 
napełniony był oftatkami ich debo- 
fzu. W infzym mieyfcu widać było 
* Pana Tureckiego wychodzącego z 
łaźni, otoczońego kobietami fwoje* 
go Saraju, gdzie każda znich ftarała 
fię czynić mu fwoje przymilenia. 
W infzym mieyfcu widzieć było 
Anglika podającego z umizganiem 
fwojey Damie lulkę y piwo: Daley 
byli żywo wyrażeni Gracze, jedni 
pełni ukontentowania pakujący fwo- 

je 
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je kapelufze złotem, drndzy, którzy 
tylko na fłowo grali, podnofili oczy 
do Nieba y gryzli zębami karty z 
rozpączy. Nakoniec tyle tam było 
rzeczy ciekawych z żywym wyra- 
żeniem: iż fam Afmodeufz tego 
dzieła mufiał być Autorem. 


ROZDZIAŁ DRUGI. 

Kontynuacya uwolnienia Afmodeufza. 
potrzesirzy Diabeł, iż poftać jego 

nie bardzo była przyjemna oczom 
Ucznia, rzekł do niego zuśmiechem: 
otoż Mci Panie Kleofafie Leandro 
Perez Zambulo, widzifz owego śli- 
cznego Bożka miłości, naywyżlze- 
go Pana ferc: cóż ci fię zdaje moja 
mina y moja piękność? Póeci, czy 
nie fąż oni przedziwnemi Malarza: 
mi? prawdziwie( odpowiedział Don 
Kleofas ) iż umieją podchlebiać, ja 
rozumiem, że z temi wdziękami, 
nie mogłeś fię pokazać Pfyfze; nie, 
zapewnie, odpowiedział Diabeł, Po- 
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Życzyłem na ten czas u jednego 
Modnifia Francuzkiego, żebym 
mogł być żywiey kochanym. Trze- 
ba zawlze okrywać niedofkonałości 
piękną zafłoną, bo fię inaczey niewy- 
dadzą. Ja biorę na fiebie różne po- 
ftaci, jakie mi fą użyteczne, mógł- 
bymbył y przed tobą w piękniey- 
fzym pokazać fię ciele, ale ponie- 
ważem fię cały tobie oddał, y mam 
chęć z niczym przed tobą fię nie 
kryć, chciałem, żebyś mię widział 
w poftaci y figurze takiey, jaka fię 
zgadza z rozumieniem, które mają 
o mnie-y moich czynach. 

Nie dziwi mię to cale, rzekł Le- 
andro, że jefteś trochę fzpetny m, 
daruy mi: jeżli ten wyraz nie bar- 
dzo ci fię podoba, jedność nafza, 
y zaprzyjaźnienie, które z tobą 
mieć mamy, wyciąga koniecznie 
fzczerości. Poftać twoja zgadza fię 
wcale z rozumieniem, które © tobie 


miałem. Ale naucz mię profzę, 
dla 
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dla czego jefteś kulawym? dla tego 
Ç odpowiedział Diabeł ) iż miałem 
dawniey fprzeczkę z Pillardokiem 
Diabłem intereflu, pofzło zaś z tąd; 
kto z nas miał opiekować fię pe- 
wnym Cudzoziemcem, przybyłym 
do Paryża dla fzukania fortuny, a 
ponieważ był to zacny człowiek 
y Kawaler wielkich przymiotów, 
żwawieśmy fię o niego umawiali: 
tak dalece, że aż przyfzło do bitwy 
między nami na powietrzu. 
Pillardok był mocnieyfzy, y rzucił 
mię na ziemię, tym fpofobem jak 
niegdyś 4/owi/z ztrącił z nieba W ul- 
kana, y od tego momentu okulawią= 
łem. Ten przypadek przyczyną 
był moim kollegom do nazwania 
mię kulawym Diabłem: dali mi to 
nazwilko przez Żart, lecz mi aż 
do tych czas zoftało: a choć kaleką 
jeftem, nie dam fię nikomu wyprze- 
dzić, ty fam doświadczyfz mojey 
fzybkości; lecz dodał: kończmy 
B2 jak 
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jak nayprędzey nafze rozmowy, y 
śpiefzmy fię wyiść z tego mieyfca: 
Czarnoxiężnik wkrótce tu przyi- 
dzie, aby mógł wypracować nie- 
śmiertelność dla piękney Syltydy, 
która tuco noc do niego przycho- 
dzi: gdyby nas tu zaftał, nie omie- 
fzkałby pewnie zamknąć mię zno« 
wu w butelce, y mógłby tam wfa- 
dzić y ciebie, wyrzućmy pierwiey 
przez okno kawałki ftłuczoney fla- 
l fzeczki, ażeby nie poftrzegł mego 
. Z tąd uwolnienia. 

A jeżeli to poftrzeże po nafzym 
wyiściu, rzekł Zambulo, cóż z te- 
go będzie? coby z tego było? odpo- 
wiedział Kulawy; znać że nie czyta- 
łeś Xiąg Czarnoxięzki ch, gdybym 
fię fchował w ziemię, lub w miey- 
fce, gdzie ognifte miefzkają Sala- 
mandry, lub gdybym fię pogrążył 
w bezdenności morfkie, nigdziebym 
fię nie mógł przed jego ukryć gnie- 
wem, tak mocne czyniłby zakli= 

nania, 
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nania, iżby całe drżało piekło, da- 
remnie chciałbym być mu niepofłu- 
fznym, przymufiłby mię do ftawie- 
nia fię przed nim, y do znofzenia 
tey kary, którąby na mnie włożył. 

Jeżeli tak jeft, rzekł Uczeń, to 
podobno nie długo zfobą fię ciefzyć 
będziemy; ten złośnik pewnie po- 
ftrzeże twoją ucieczkę. ‘Tego ja 
niewiem, odpowiedział Duch, bo 
my wiedzieć nie możemy rzeczy 
przyfzłych. Jak to? zawołał Lean- 
dro Perez, czyż Diabli niewiedzą 
o przyfzłościach? zapewnie Że nie, 
odpowiedział Duch, y ci, którzy 
fię na nas (fpufzczają, bardzo fię 
ofzukają, dla tego wróżkowie y 
wróżki f(woim przepowiadaniem 
fallzywym  przyfzłych rzeczy, 
zwodzą tych, którzy fię ich radzą. 
My niewiemy, tylko o rzeczach 
przefzłych y teraźnieyfzych, dla 
tego upewnić cię nie mogę, może 
poftrzeże moją ucieczkę, może teź 


y 
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y nie. Powiem ci więcey, ja je- 
ftem w jego Gabinecie, jak xiążka 
pobożna w Bibliotece rozpuftnika, 
to jeft: że on o mnie nigdy nie my: 
śli, achoćby y myślił, nie uczynił- 
by mi honoru mówienia zemną: 
bo jeft to naywyniośleyfze ftwo- 
rzenie ną świecie; od tego czafu, 
jak mnie tu zamkniętego w tym 
trzyma więzieniu, y jednego do 
mnie nie wyrzekł fłowa. 

Co za człowiek, rzekł Don Kle- 
ofas! cóżeś ty przebóg zrobił? żeś 
go zawziętym tak na fiebie 
uczynił? popfułem jeden z jego za- 
myfłow, odpowiedział A fmodeufz. 
Był wakans w pewney Akademij, 
chciał on w nim pomieścić jednego 
z fwoich przyiaciół, a ja chciałem 
innego. Czarnoxiężnik zrobił Ta- 
bifman złożony z wielu mocnych 
charakterow kabały, ja załeciłem 
mego przyjaciela w fłużbę Wielkie: 
mu Miniftrowi, którego imie prze- 
wyżlzało Talifman. Skoń- 
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Skończywfzy Diabeł w ten fpo- 
fob, zaczął zbierać kawałki ztłu- 
czoney flafzki, y wyrzucił je przez 
okno; Panie Zambulb, mówił na- 
koniec do Ucznia: uciekaymy ztąd 
jak nayprędzey, weź koniec mego 
plafzcza, y nie bóy fię niczego. 
Chociaż ten fpofob wyiścia, zda- 
wał fię być niebefpieczny Don Kle- 
ofafowi, wolał fię chwycić onego, 
aniżeli zoftać y być wyftawionym 
na gniew Czarnoxiężnika; uchwy- 
cił fię jak mógł Diabła, który w 
tym momencie wzbił fię z nim na 
powietrze. 


ROZDZIAŁ TRZECI 
Na jakie miey/ce Diabeł Kulawy zanióą 
Ucznia, y o pierw[zych rzeczach, 
które mu pokazywał. 

smodeufz niedaremnie chwalił 
fwoią fzybkość, biegł po po- 
wietrzu jak ftrzała wypufzczona z 


natężonego łuku, y ftąnął na wieży 
Sw: 
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Sw: Salwadora, w ten czas rzekł 
do fwego wlpół-towarzyfza: wi- 
dzifz Leandro, iż kiedy mówią o 
karecie trzęfkiey y niewygodney, 
nazywaią ją Diablą: czyż taki fpo- 
fób mówienia nie jet fałfzywy? 
Prawda odpowiedział Zambullo, ja 
'fam jeftem świadkiem tego fałfzu 
teraz, yupewniam cię, że pojazd 
twóy bardzo wygodny, y przy- 
tym tak pośpiefzny, iż nie maíz- 
czafu nudzenia fię w drodze. 

Ty niewiefz rzekł Diabeł: po 
com cię tu przyprowadził, chcę 
tobie pokazać wfzyftko, co fię 
dzieje w Madrycie, a ponieważ 
myślę zacząć od tych Domów, 
nie moglem fobie wygodnieyfzega 
nad te obrać mieyfce, do ufkutecz- 
nienia mego zamyfłu. Przez moią 
moc Diabelfką, pozrywam dachy | 
z domów, y mimo ciemności nocy, 
wfzyftko ci fię jaśnie pokaże: y w 
momencie tym podniofł rękę pra- 

wą, . 
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wą, a za uczynionym nią znakiem, 
wfzyftkie dachy zniknęły. W ten 
czas widział Uczeń, tak jafno, jak 
w południe, wewnątrz wfzyftkie 
domy, widowifka dla niego były, 
nowe dla tego całą jego ściągnęły. 
attencyą,  Przebiegał wzrokiem 
wfzyftkie ftrony, a różność rzeczy, 
które go otaczały, miały długo 
czym zatrudniać jego ciekawość. 
Panie Don Kleofafie rzekł: ta ró- 
żność widoków, na które ty po- 
glądafz z takim ukontentowaniem, 
jeft w rzeczy famey miła y zaba- 
wna, ale powierzchowna, trzeba 
Żebym ci ją pożyteczną zrobił, a 
chcąc cię nauczyć dofkonale po- 
znać życie ludzkie, obiaśnię ci, co 
znaczą te wlzyftkie oloby, które 
widzifz, odkryię czynności, y 
nayfekretnieyfze ich myśli. 
Zkądże zaczniemy, mówił Zam- 
bullo: uważay zaraz ten dom po 
prawey ręce; ten ftarzec, który 
liczy 
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liczy złoto y pieniądze, jeft Mie- 
fzczanin (kąpy, jeżdzi karetą daro- 
waną y dwóma bezecnemi y wy- 
fchłemi mułami, które w fwojey 
trzyma ftayni, y po funcie tylko 
daje obroku. [Dwa temu lata jak 
powrócił z Jndyi, obciążony bo- 
gaćtwami, uważay tego ftarego głu- 
pca, z jakim  ukontentowaniem 
przebiega oczyma Iwoie doftatki, 
y nie może fię niemi nafycić. Ale 
patrz także co fię dzieje w jedney 
małey falce tego domu, widzifz 
tam dwóch młodziencow z jedną 
ftarą kobietą, widzę rzekł Kleofas, 
zapewne to fą jego dzieci, nie, od- 
powiedział Diabeł, jego to Synow- 
cowie, którzy będą po nim Dzie- 
dzicami, y którzy w niecierpliwo- 
ści zoftając podzielenia fię jego do- 
ftatkami, fprowadzili tekretnie cza- 
rownicę, aby fię od niey dowie- 
dzieli, kiedy ich ftryi umrze, ,ży- 
cząc mu śmierci jak nayprędfzey. 
Po- 
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Poftrzegam w tym domu fafiedz» 
kim dwie zabawne rzeczy, jedną 
ftarą kokietkę, która kładzie fię 
teraz do łóżka, zoftawiwfzy fwo- 
je włofy, brwi y zęby na gotowal- 
ni; drugą, Modnifia fześćdziefiąt- 
letniego, który teraz z umizgow 
powraca, juź wyiął fwoie oko, 
wprawione wąfy, y perukę, któ- 
ra okrywała jego łyfą głowę, y 
czeka niż jego fluga odeymie mu 
rękę y nogę drewnianą, ażeby fię 
z refztą w łóżku położył. Jeżeli 
mię oczy moie nie mylą, widzę w 
tymże domu flufzną y piękną bar- 
dzo Damę, ma minę dziwnie miłą 
y przyjemną; dobrze odpowiedział 
Kulawy; ta młoda piękność, która 
cię tak zadziwia, jeft fioftrą ftarfzą 
tego Modnifia, który fię teraz fgat 
położył, można mówić, że to jeft 
para ztą kokietką, które z nią tu 
razem miefzka, y gors y ramiona 
fą u niey przyprawne, talia, „nad 
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którą fię ty zadziwiafz, jeft przez 
ftarość wyfufzona; niedawno będąc 
w Kościele na Kazaniu, zgubiła 
fwoie biodra w przyfiąku, ztym 
wfzyftkim kiedy fię wykfztałci, 
czy wierzyfz temu, że ma dwóch 
pięknych y młodych Kawalerów, 
krórzy o Jey ubiegaią fię łafke. Jch 
widząc, zdaje fię widzieć dwóch 
pfów. o jedną kość grzyzących fię. 

Smiey fię zemną z koncertu, 
który daią w pewnym Mieyfkim 
domu, przy końcu kollacyi. Pew- 
ny ftary Juryfta. tę tam zprowa- 
dził muzykę: śpiewania złożone 
fą z fów jednego głupca, który 
fkłada wierfze fzczegulnie dla fiebie, 
bo też drugich nieznośnie nudzą. 
Fagot y Szpinet jeden, fkładały 
ten Koncert: y formowały fym- 
fonią. Jeden z Flandryi zły śpie- 
wak trzymał prym, a młoda Pa- 
nienka maiąca głos gruby, bafem 
śpiewała. Ach co za rzecz ucie- 

[zna 
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fzna zawołał Kleofas śmiejąc fię: 
gdyby chciano umyślnie godny 
śmiechu dać koncert, nigdyby fię 
tak dobrze nie udał. 

Rzuć okiem na ten dom wfpa- 
niały, mówił daley Diabeł, oba- 
czyfz tam Pana leżącego w prze- 
pyfznym pokoju; jeft to Vice-Król 
Walencyi, widzifz koło niego tę 
, ftoiącą fkrzyneczkę, jeft ona na- 
pełniona miłośnemi biletami, czy- 
ta je jeden podrugim, aby rofko- 
fznie zafypiał: fą one pifane ręką 
jedney Damy, w którey fię ślepo 
on kocha, y która go w tak wiel- 
ką wprowadza ftratę, że wkrótce 
będzie przymufzony złożyć vice- 
Króleftwo. TEN 

Czy widzifz ten Dom na lewey 
ręce, w którym tak wielkie jeft za- 
mieflzanie, uważafz tę Damę leżą- 
cą na łóżku adamafzkowym, jeft 
to Dama pierwfzey rangi, nazywa 
fię Donna Fabula, poflano teraz pa 

l Do- 
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Doktorow y Felczerow,ma w krótce 
wydać na świat Dziedzica ftaremu 
fwemu Mężowi Dom Torribio, którego 
kołoniey widzifz;czy nie zadziwiacię 
dobroć tego człowieka? krzyk Mał- 
Żonki kochaney. przenika wfkróż 
ferce Jego, przeięty jeft żalem y 
równie z nią boleje, z jaką to pilno- 
ścią ftara fię, aby mógł być Jey ja- 
ką pomocą. Prawdziwie rzekł Lean- 
dro, widzę człowieka cale wzrufzo* 
nego. Ale poftrzegam kogoś w 
tymże famym Domu głębokim 
fnem ufpionego; którego, zdaje fię, 
iż ta Domu trofkliwość cale nie 
obchodzi. Ta rzecz powinnaby 
go cóś intereflować, odpowiedział 
Kulawy: jeft on Dworzaninem Pa» 
na tego domu, y naypierwfzą przy- 
czyną boleści fwoiey Pani. 
Widzifz w tym Domu blifkim je- 
dnego Aptekarza jefzcze nieśpiące= 
go, pracuje on z żoną fwoją ftarą 
y chłopcem: a czy wielz co oni 
robią? 
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robią? Mąż gotuie pigułki krew 
wzburzające dla jednego ftarego 
Patrona mającego fię jutro żenić, 
chłopiec robi tyzannę laxuiącą dla 
pewnego chorego, lecz jakże fię 
jutro pomylą: choremu dadzą pi- 
gułki wzburzaiące, a Patronowi ty; 
zannę laxuiącą. 

Poftrzegam, rzekł Zambullo: w 
blifkim domu Aptekarza, człowieka 
z pośpiechem ubierającego fię: wi- 
dzę odpowiedział Duch; jeft to Do- 
ktor wezwany w pilney bardzo po- 
trzebie od pewnego Prałata, który 
od godziny na łóżku leżąc, dwa 
razy kafzlnął. 

Zdaiemi fię, rzekł Leandro: że to 
fą złodzieje, co włażą oknem da 
jednego domu: nie mylifz fię od- 
powie 4/modeufz, fą to złodzieje 
nocni, wkradli fię oni do jednego 
bogatego Domu Bankiera, uważay- 
my ich z pilnością, czy widzifz 
jak po wfzyftkich uwijają fie kątach, 

chcąc 
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chcąc co znaleść, ale Bankier z 
nich zażartował, gdyż narobiwfzy 
długow bez liczby, uciekł wczora 
do Hollandyi ze wfzyftkiemi fwe- 
mi doftatkami. 

Ach czy widzifz rzekł Zambulo, 
drugiego złodzieja, który po drabi- 
nie jedwabney wlazł przez okno? 
nie jeft on tym, czym, go ty być 
rozumiefz, odpowiedział Kulawy; 
jeft to młody Markiz, który wlazł 
do pokoju pewney Panienki, która ` 
już nią być przeftaje. On Jey przy- 
fiągł lekko dofyć, że fie z nią ożeni, 
a ona uwierzyła obietnicom jego. 

Czy uważafz w tym Domu 
Mieyfkim, blifkim nas, piękną Da- 
mę, która na pierwfzym piętrze 
tego miefzka Domu: jeft to młoda 
wdowa; człowiek, którego z nią 
widzifz, jeft- Jey Stryjem, mie- 
fzkający na drugim piętrze tego 
domu; fkromność tey wdowy za- 
dziwiać cię powinna: niechciała 

oną 
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ona wdziewać. kofzuli przy fwo= 
im Stryju, fchowała fię do Gabis 
netu, ażeby ją Amdnt jey na nią 
włożył, którego tam fkryła. 

Co za przyczynę ma ten Kawaa 
let młody na drligiey ftronie ulicy 
fiedzieć podedrzwiami tamtego Do- 
mu? czeka zapewne, aż będzie 
wprowadzony “przez Pokoiowę? 
mie, odpowiedział -4/modeufz: jelt 
to młody Kaftylczyk, który przy» 
kładem Amantow ftaroświeckich, 
chce przepędzić noć podedrzwia- 
mi (wojey kochanki, brząknie czas 
fem na Gitarze, wyśpiewuiąc wier- 
fze fwoiey roboty: ale jego Bogi- 
ni leżąc w fwoiin pokoju y flucha- 
iąc go, płacze dla nieprzytomno* 
ści Jego Rywala. 

Czy widzifż teń nowy Dòmi 
wfpaniały z dwóma  pawilońami, - 
należy oń do tego ftarego Kawa* 
lera; którego w nim widzifz, cza 
fem przechadzającego fię po pokos 

C jach, 
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jach, czafem rzucającego fię na 
krzefło: rozumiem rzekł Zambulo, 
że w fwoiey głowie układa ja- 
kieść wielkie projekta; któż jeft 
ten człowiek powiedz mi? Jeżeli 
fądzić z bogaćtw, którefię w jego 
świecą domu, można go za nay- 
pierwfzey dyftynkcyi mieć człowie- ` 
ka: Nie jeft on jak tylko Prawni- 
kiem, odpowiedział Diabeł: zebrał 
przez fwóy wiek, nic nie maiąc, na 
cztćry miliony majątku, a ponie- 
waż fumnienie jego ftrofuie go o 
fpofob zebrania, y gdy fie już wi- 
dzi na fchyłku życia y oddania ra- 
chunku na tamtym świecie, zoftał 
wielkim fkrupulatem, y chee zbu- 
dować Klafztot na zgładzenie fwo- 
ich wyftępkow: rozumieiąć, Że za 
to kupi fobie fpokoyność fumnie- 


nia: „doftał już pozwolenie, nawy: -7 


'ftawienie tegoż Klafztoru, chce w 

- nim ofadzić Zakonnikow czyftych, 

'trzezwych, ludzkich, fkromnych 
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y pobożnych aby nadgrodził temi 
ich, przymiotami ( których fam nie 
miał ) fwoie wyftępki, y dla tego 
nad wyborem takowych Zakonni- 
kow, dopióro jeft zamyślony. 

W drugim Pawilonie tego Domu, 
miefzka pewna piękna Dama, któ- 
ra wychodząc teraz 2. kąpieli mle- 
czney, w łóżko fię kładzie. Ta [wo« 
bodna ofoba jet wdową, mąż Jey _ 
był Kawalerem Orderu S. Jakóba, 
który po fobie innego nie zoftawił 
majątku, prócz tylko: dobrey fta- 
wy, lecz fzczęsciem ma dwóch 
Konfyliarzów Rady Kaftyllkiey za 
przyiaciół, którzy o niey famey, o 
jey Damie, y potrzebach ftaranie 
mają. 

Ach! dla Boga zawołał Uczeń, 
ftrafzne ftyfzę lamenta y narzekania! 
czy fię komu jakie przytrafiło nie- 
fzczęście? obaczyfz zaraz odpowie- 
dział Duch; dwóch młodych Kawa: 
'erów grało w karty z fobą tam, 

Ca gdzie 
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' gdzie widzifz tyle lamp y świec za: 
palonych; ci z wielkiey zwady por- 
wali fię do fzpad y obydwa śmier- 
telnie ranionemi zoftali. Ten, któ- 
ry ftarfzy znich, niedawno fię oże- 
nił z młodą y piękną Dama. Młod- 
fzy zaś, jeft Syn jedynak bardzo 
bogatego Oyca, obydwa już konają. 
Zona jednego, a Oyciec drugiego 
dowiedziawfzy fię o tym przypadku, 
napełniaią krzykiem wfzyftkie ftro- 
ny: niefzczęśliwe dziecko; rzekł 
Qyciec do umierającego Syna! któż- 
by fię Fw po tobie fpodziewał? 
niechciałeś fłuchać moich przeftrog, 
tyle razy napominałem cię, abyś 
grać poprzeftał, tylem razy prze- 
powiedział ci, Że to życiem fwoim 
przypłacifz, świadczę fię Niebem, 
że nie z moiey tak nędznie giniefz 
przyczyny. Z drugiey ftrony, w 
oftatnią rofpacz żona wpadała, wi- 
dząc męża fwego już umierającego, 
a chociaż on wizyftek jey polag 
prze- 
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przegrał, kleynoty y fuknie po- 
przedawał, «ona jednak niefkończe- 
nie nad ftratą męża ubolewała, y 
nic ją w tym fmutku pociefzyć nie 
mogło. 

Przeklinała po tyfiac razy karty, 
które były przyczyną tego jey nie- 
fzczęścia, złorzeczyła temu, który 
je wymyślił,mieyfce, na którym był 
pojedynek, y wfzyftkim tym, którzy 
fię tam znaydowali. 

Ubolewam bardzo nad temi ludź- 
mi, którzy fa przywiązani do gry, 
rzekł Kleofas, gdyż częfto rozum ich 
odftępuje, niech Niebu będą dzięki, 
" żetego (zkodliwego nie mam nałogu; 
mafz infzy równie naganny, rzekł 
Diabeł,czyliżtorozumniey czynifz, 
że fię w podłych y podeyrzaąnych 
kochafz kobietąch, y ledwoś dziś 
w wieczor ufzedł z rąk łotrow; dzi- 
wuię fię bardzo ludziom, że fwoich 
nie widzą przywar, a na cudze przez 
powiękfzające patrzają fzkła. 

Trze- 
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Trzeba jefzcze gdybym ci niektó- 
re [mutne pokazał rzeczy. Widzifz 
w tym domu o dwa kroki od nas, te- 
go fłufznego człeka leżącego na 
łóżku: jeft to jeden niefzczęśliwy 
Kanonik, który wpadł w appoplexyą; 
Sieftrzeńcy y Sieftrzenicy jego, za- 
miaft dania mu pomocy, krzątają fię 
około wynofzenia kufrow y rzeczy 
jego, ażeby potym wolnieyfzy mie. 
li czas do płaczu y lamentaw. 

Czy uważafz niedaleko z tąd 
dwóch ludzi, których do grobu nios 
fą: fą to Braciadway rodzeni, którzy 
na jedną chorując chorobę, cale. ró- 
żnemi leczyli fię fpofobami: jeden 
nadto miał zaufania w fwoim Do- 
ktorze, drugi od famey tylko natury 
chciał być uzdrowiony; obydwa po» 
marli. Jeden dla tego, że nadto brał 
lekarftw, drugi że żądnych brać nie- 
chciał; a to rzecz ofobliwa rzekł 
Leandro: a jakże fię ma chory rato. 
wać, tego ją niewiem odpowiedział 

Dia- 
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Diabeł, wiem o tym, iż fą dobre 
lekarftwa, ale o tym niewiem czy fą 
` dobrzy Doktorowie. 

Krzyk jakiś o moje obija fię uľzy, 
rzekł Zambulo, wychodzi on z pe- 
wney Aufteryi odpowiedział Kula- 
wy; jeft tam zgromadzonych trzech 
ludzi, jeden gruby Kąpitan Flamań- 
fki, (piewak Francuzki, y Olfcyer 
gwardyi Niemieckiey, którzy wfzy- 
fcy trzey fpiewają razem: Już od 
ólmey zrąna fiedząc przy ftolę piją, 
y każdy z nich ofobno razumie, że 
to idzie o honor Nacyi jego, żeby 
drugich dwóch upoił kompanow. 

Czy widzifz ten dom, na przeciw 
domu Kanonika? fą tam trzy fławne 
rofpuftaice, bawiące fię z trzema 
dworfkiemi Kawalerami: ach jakże 
fą piękne, zawołał Don Kleofas, 
nie dziwuję fię wcale, że ludzie dys 
ftyngwowani do nich uczęfzczają, 
jakże fię eni z niemi piefzczą, za- 
pewnie iż fię w nich bardzo kochają; > 

jakże 
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jakże ty jefzcze jefteś młody, zawa= 
łał Duch, nieznafz tego gatunku 

kobiet: Jch (erca równie lą faifzy we, 
jako y twarze umalowane: y mima 
przymileń powierzchownych, które 
fwoim czynią amantom, naymniey+ 
fzego do nich nie mają przywiąząnią, 
* Utrzymują ich tylko dla protekcyi 
y zylku; tym (pofobem wfzyftkię 
obchodzą fię kokietki, daremno fię 
męfzczyzni dla nich tracą, nigdy od 
nich nie fą kochanemi; y te fawory, 
których Panowie u tych kokietek 
tak drogo dokupują fię: lokajom ich 

| darmo wkrótce udzielone będą. 

Naucz mię zawołął Leandro, co 
fię to znaczy, że w tym domu ną 
lewey ręce, wfzyfcy wefałemi fię 
być zdają, jedni śmieją fię aż do roz- 
puku, drudzy tańcują, zapewnie 
mufi tam być jaką uczta: to jeft we- 
fele, odpowie Kulawy; przed trzemą 
dniam: wielkie w tym domu było 
zamiefzanie, jeft to Hiftorya, którą 
chciał- 
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chciałbym tobie powiedzieć: a choć 
troche przydługa, lecz upewniam iż 
cię nudzić nie będzie: to rzekłfzy 
Diabeł: w te zaczął powiadać owa; 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 
Hifłorya o miłości Hrabi Belflora z Lex 
onorą de Cefpedes. 


He Belflorjeden z naydyftyn- 
gwowańfzych Panow u Dworu, 
śmiertelnie fię kochał w młodey Le- 
onorze de Cefpedes, nie miał on w 
-. prawdzie chęci pojęcia jey za żonę: 
Córka jednego Szlachcica, nie zdą- 
wałą fię być jemu przyzwoitą par- 
tyą: chciał ją mieć tylko metreflą, 
W tym przedfięwzięciu będąc , 
ftarał fie zawfze w każdey okazyi 
odkrywać fię z fwoją ku niey miło- 
ścią choć przez weyrzenia, gdyż 
nie mógł z nią ani mówić ani pifać, 
dla czułey”ftraży Guwernantki na- 
zwaney Marcella; w rofpacz prawie 
wpadał, y czując (we chęci powięk= 
fzo- 
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fzające fię przez trudność, którey 
doświadczał, nie przeftawał myślić, 
o ofzukaniu tego Argufa. Z drugiey 
ftrony Leonora, poftrzegł(zy wzgle- 
dy Hrabiego dla fiebie, niemogłabyć 
na nie nieczułą; paflya w jey fercu © 
pomału wzraftać poczęła, y ftała fię 
na koniec gwałtowną. Nie powięk- 
fzałem ja jey bynaymniey przez 
moje zwyczayne podniety, gdyż 
pod ten czas Czarnoxieżnik trzymał 
mię w więzieniu zamkniętego, y 
zabronił mi wfzyftkich moich czyn- 

. ności. Lecz dofyć na tym, aby fię 
fama do tego miefzała natura, nie- 
mniey jelt ona niebeśpieczną ode- 
mnie, cała różnica między nami jeft 
ta, że ona pomału zapala ferca, a ją 
gwałtownie. 

Gdy tak (zły rzeczy, Leonora z 
fwoją czułą Ochmiftrzynią jechała 
do Kościoła, fpotkały jedną ftarą 
kobietę trzymającą w ręku wielki 
Różaniec, z miaą bardzą układną; 

| niech 
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niech cię Niebo błogofławi, niech 
pokoy będzie z tobą, rzekła da Gua 
wernantki, pozwol mi fię fpytać, 
czy niejefteśty Marcella czyfta owa 
wdowa po zmarłym ś. p. niebo» 
fzczyku Marcinie Rozeltcie? tak jeft 
odpowiedziała Ochmiftrzyni, ach! 
jakże cię w czas fpotykam zawołała 
ftarufzka, dla doniefienia tobie, że 
mam w domu bardzo ftarego kre- 
wnego, chcącego widzieć fię z tobą: 
od kilku dni z Flandryi tu przyby- 
łego: znał twego męża, y w ścifłey 
znim Żył przyjaźni, ma ci rzeczy 
ważne opowiędzieć, y przyfzediby ` 
był zapewne do ciebie, gdyby nie= 
beśpiecznie nie zachorował: o dwa 
tylko ztąd miefzkam kroki, póydź 
zamną profzę cię, 

Ochmiftrzyni, która miała rozum 
y przezorność, obawiała fię ztąd ja- 
kowego podeyścia, dla tego fię wa- 
hala w myślach, co miała czynić: 
ftarufzka to poftrzegłf(zy rzekła do 

niey: 
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niey? moja kochana Pani Marcello, 
możefz fię na moje śmiało fpuścić 
upewnienie: jeżeli cię profzę, żebyś 
do mego pofzła domu, dla twego to 
czynie dobra. IMóy krewny chce ci 
wrócić fummę, którą ś, p. Mąż twóy 
pożyczył. Na fłowo wrócenia P. 
Marcella dała fię nakłonić; idźmy 
moja Panno rzekła do Leonory, 
idźmy nawiedzić krewnego tey fta* 
rufzki, wfzakże to uczynek miło. 
fierny nawiedzać chorych. 
Przyfzły w krótce da domu tey 
kobiety, a wfzedłfzy do jednego po- 
koju, znaleźli w nim człowieka. le- 
Żącego ną łóżku, fiwą mającego 
brodę: otoż móy Bracifzku, rzekła 
ftarufzka, pokazując mu Ochmiftrzy= 
nię: jet to ta fama Pani Marcella, 
z którąś mówić żądał, wdowa po 
niebofzczyku Marcinie Rozeltcie 
` twoim przyjacielu pozoftała: na te 
fłowa ftarzec podniafifzy trochę 
głowę, pozdrowił Ochmifrzynię, y 
profił 
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profit, żeby fię do jego zbliżałałóżka: 
co gdy uczyniła, mówić zaczął do 
niey głofem fłabym, w te fłowa: 
Moja kochana Marcello, niech Nie- 
bu będą dzięki że mi do tego mos 
mentu żyć pozwolił; tego tylko je- 
dynie pragnąłem; -obawiając fię 
abym nie umarł wprzód, niżelibym 
z tobą obaczył, y oddał ci winny 
dług, fto czerwonych złotych, które 
niebofzczyk mąż twóy, a móy nay- 
milfzy przyjaciel pożyczył mi w 
pilney potrzebie: czy nie wf(pominał- 


Że ci kiedy o tym? 
AR nie! zawołała Mul przed 
Bogiem jeft jego Dufza, tak był 
wfpaniałym, że zapomniał przyfług, 
które fwoim czynił Przyjaciołom: y 
daleki od tych Hipokrytow, którzy 
dla chluby dobre na pozor okazują 
uczynki. Nigdy mi nie wfpomniał, 
jeśli komu jakie oświadczał łafki. 
'W paniałą miał Dafze, zawołał fta- 
rzec, znałem to ja lepiey nadinnych, 
y 
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y ażebym cię otym przekonał, mus 
fzę opowiedzieć przypadek, z któ- 
rego fzczęśliwie, zajego wyfzedłem 
pomocą, a ponieważ ta rzecz jelt 
wielkiey wagi, tycząca fię niebo- 
- fzczyka męża twego, chciałbym oną 
famey tylko tobie powierzyć. 
Dobrze, rzekła ftarufzka do cho- 
rego, opowiaday ty to tey Damie, 
amy tym czafem z tą Panną do 
innego oddalemy fię pokoju: koń- 
cząc te towa, zoftawiłaOchmiftrzy= 
nię fama, a Leonorę do jednego po- 
promanz ork! w którym w 
te do niey zaczęła mówić fłowa: 
Piękna Lieonoro, momenta fa dro= 
gie, nie traćmy ich na daremnie; ; 
znafz względy Hrabi Belflora dla 
fiebie, od dawnego czafu kocha cię, 
umiera z niecierpliwości wyjawienią 
tobie fwoich pafi yi, czułość y oftrość 
twojey Guwernantki, nie pozwoliły 
mu do tych czas to ufkutecznić; w 
fwojey rozpaczy, do mojey udał fię 
prze- 
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przezorności, dla podeyścia tey pil- 
ney ftraży, którą mafz nad fobą. 

Ten ftarzec, któregoś widziała, 
jeft mlody kamerdyner Hrabiego, 
wfzyftko to, cokolwiek fię tu dzieje, 
jeft rzeczą zmyśloną, dla ofzukania 
twojey Ochmiftrzyni, y dla fprowa- 
dzenia tu ciebie. 

Gdy te kończyła fłowa, Hrabia 
ukryty za obiciem pokazał fię, a 
rzucając fię do nog Leonory, Pani! 
zawołał, daruy, przebacz, tym wy- 
biegom Amanta, niemogącego żyć 
bez ciebie, y gdyby ta zacna ofoba, 
w[kazując na ftarufzkę, nie wynala- 
zła była fpofobu fprowadzenia cię 
tu, w mojey pogrążyłbym fię roz- 
paczy. Tefłowawymówione tonem 
wrzufzającym przez ofobę, nie mo- 
gly fię jey nie podobać, ftrwożyły 
Łeonorę, ftała przez niejaki czas w 
zadumieńiu, niewiedząc co czynić, 
lecz na koniec przyfzedłfzy do fie- 
bie, fpoyrzała oftro na Hrabiego y 

rze- 
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rzekła: Rozumiefz, żeś wiele winien 
wdzięczności tey podftępney ofobie 
( wfkazując na ftarufzkę ) lecz wiedz 
otym, że jey przyfługi, na nic ci 
fię nie zdadzą. 

Kończąc te fłowa, rozgniewana 
z pofpiechem wyiść chciała, Hrabia 
zatrzymując ją rzekł: zaczekay pię- 
kna Leonoro, y racz mię wyfłuchać, 
paflya moja y przywiązanie fą tak 
czyfte, że nie powinny cię bynay= 
mniey obrażać, mafz przyczynę 
Ç fam przyznaję ) gniewać fię na 
podeyście, któregom zażył fprowa- 
dzając cię tu, ale cóż czynić miałem, 
kiedy wfzyftkie moje ufilowania 
mówienia z tobą daremne były: fta* 


rałem fię zawfze na jednych z tobą: 


znaydować fię mieyfcach, już od 
fześciu Miefięcy, jak w tych Ko: 
ściołach , fpacyerach, y widowi- 
fkach, lecz daremnie fzukałem fpa“ 
fobności powiedzieć ci, że cię ko- 
ham; twoja okrutna, twoja niemi- 
ło: 
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łofierna Ochmiftrzyni, była mi za- 
wfzena zawadzie: y zamiaft gniewu 
twego, lituy fię raczey nademną pię- 
kna Leonoro; y fądź przez twoje 
wdzięki, o umartwieniach okru- 
tnych, które z twojey ponofiłem 
przyczyny. 

belflor niezaniedbał przydać do 
tych ffów,ferdecznego weftchnienia 
y poftaci wzrufzającey, która jeft 
zwyczayna w takich okazyach 
mlodym y pięknym Kawalerom: 
łzy w oczach jego będące, zmięk- 
czyły Leonorę: zaczęła fie podnofić 

w fercu jey pafiya miłości y polito- 
wania; lecz daleka od podania fię 
jey, im więcey czuła zmiękczenia 
ferca (wego, tym przędzey ztamtąd 
oddalić fię chciała, 

-  Hrabio! zawołała, wfzyftkie two- 
je flowa fą daremne, niechcę ich 
więcey fłyfzeć, niezatrzymuy mię 
tu dłużey, niech uciekam z tego Do- 
mu, gdzie cnota moja jeft w niebe- 

śpie- 
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śpieczeńftwie; albo jeżeli dłużey te- 
mu fprzeciwiać fię będzielz, krzy- 
kiem moim fprowadzę wfzyftkich 
ląfiadow, y odkryję twóy zdradliwy 
poftępek. Te fowa z tak żwawym 
wymówiła tonem, że ftarufzka tam 
przytomna bojąc (ię pociągniętą być 
do Sądu, profila Hrabi, żeby roz- 
mow fwych poprzeftał. Hrabia nie- 
fprzeciwiał fię więcey Leonorze, a 
ona z rąk jego wydarlfzy fię, wyfzła 
2 pośpiechem z Gabinetu taką jaką 
tam wefzła, co fię do tych czas 
żadney nieprzytrafiło Pannie, 
Przybiegła pomiefzana do (wojey 
Ochmiltrzyni, pódźmy moja Pani 
ztąd, porzuć te obłudne rozmowy, 
ofzukują nas, uciekaymy ztego nie- 
beśpiecznego domu, Cóż to jeft mo* 
ja Córko? rzekła do niey Marcella 
z podziwieniem ? co za przyczyna 
przy mufza cie do'tak prętkiego ztąd 
wyiścid? uwiadomię. o wfzyftkim 
odpowiedziała Leonora, uciekaymy 
tylo 
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tylo ztąd, każdy moment bawienia 
fię tu mego, powiękfza moje niefpo- 
koyności. 

Chociaż wielką miała chęć Ochmi: 
ftrzyni, dowiedźenia fię przyczy» 
ńy tak gwałtownego naglenia do 
wyiścia, niemogła tego wymiodz na 
Lednorze, aby jey żaraż opowie: 
działa wyfzli obiedwie ż polpie< 
chem, zoftawując ftarufzkę, Hrabies 
go, y kamerdynera jego, tak pomie= 
fzanych wfzyftkich, jak Komedyan= 
- tow, których akcya na teattum zla 
od patrzących jeft przyjęta: Gdy 
już Leonora na ulicy być fię wia 
działa, zaczęła opowiadać rzecź 
całą fwojey Ochmiftrzyni, ĉo [ię 
działo w Gabinecie ftarulzki, Mar- 
čella fiuchała zzadziwieniem, y gdy 
już do domu przyfzły, rzekła dö 
Leohory, martwi mię niefkończenie 
to, ćżegomi fię teraz od ciebie dð- 
wiedziała: Jak to ja ofźukać fię do: 
puściłam tey ftarey Babie? prawda 

å- ženi 
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żem fię-zbraniała iść zrazu za nią, 
ale czemużem fię do końca mego 
przedfięwzięcia nietrzymała? miną 
jey pobożna y układna, zwiodłaą 
mię, popełniłam błąd, który niemoże 
być wybaczony ofobie mego do» 
świadczenia. 

Czemu żeś mię o tym nieuwiado- 
miła w jey domu? byłabym fię nad 
nią pomściła, zelżyłabym Hrabię 
Belflora, y zerwałabym brodę fał- 
fzywemu ftarcowi, który mi bafnie 
prawił: lecż chcę fię zaraz do nich. 
wrócić, ażebym oddała pieniądze, 
które za dług prawdziwy przyjęłam: 
y jeżeli razem jefzcze zoftanę, żało- 
wać tego będą, iż prędzey niewy- 
fzli: kończąc te ffowa, wdziała fa- 
lopę którą już była zdięła, y pofzła 
profto do domu ftarufzki, 

Hrabia był tam jefzcze pełen de» 
fperacyi, że zamyfł jego niedobrze 
fię nadał: Kto infzy na jegomieyfcu 
jużby o tym myślić poprzeftał, lecz 

on 
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en fię tilpokoić niemógł, z tyfiącem 
dobrych przymiotow, miał tę wadę, 
że fię zbytnie poddawał [kłonno= 
ściom, które miał do miłości, y kie- 
dy kochał, chociaż był zacny czło- 
wiek, odważyłby fię na zgwałcenie 
praw nayświętfzych dla ufkutecznie- 
nia fwoich chęci, 

Myśłał fobie, że nigdy do (wego 
nie trafi celu z Leonora bez pomocy 
Marcelli, y poftanowił niczego nie- 
ofzczędzać, dla ziednania y pocią- 
gnienia jey kufwoim zamyfłom. A 
lubo znał ją być nieużytą y furową, 
fpodziewał fię jednak, iż znaczny jaki 
ofiarowany prezent, zmiękczyćby 
ja potrafił: y nieomylił fig w cale w 
tym rozumieniu; bo ieżeli fą kiedy 
Ochmiftrzynie wierne, dzieje fię to 
dla tego: iż Amanci ich Panien, albo 
nie fą dofyć bogatemi, albo dofyć 
hoynemi. 

Jak tylko Marcella przybyła do 
domni owey ftarey kobiety, a zafta- 

wfzy 
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wfzy tam wfzyftkie trzy ofoby, w 
wielką wpadła paflyą y tyfiąc fow 
ufzczypliwych Hrabiemu y ftarufz- 
ce powiedziała. Rzuciła na głowę 
Kamerdynerą te pieniądze, które 
wzięła ad niego. Hrabiawytrzymał 
cierpliwie ten pierwfzy impet, a rzu- 
cając fię na kolana przed Ochmi- 
ftrzynią dla (kłonienia prętfzego jey 
do litości; profił,z ufilnością, ażeby 
rzucone przyjąć raczyła pieniądze: 
obiecując dą tego dać jefzcze czer- 
wonych złotych fześćfet, zaklinając 
ją aby miała nad nim politowanie, 
y w Jego chciała fłużyć interefie. 
Litość Jey nigdy tak mocnym fpo- 
fobem błaganą nie była, dla tego też 
nieftała fię nie wzrufzoną. Porzuciłą 
w momencie delikatność (krupułow, 
a zrównaw [zy fummę ofiarowaną, 
z małą zapłatą, którą brała od Qyca 
Leonory Dona Ludwika de Cefpe- 
des: widziała, że więcey zyfkiwała, 
odprowadzając jego Córkę od Jey 
po- 
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powinności niżeli ją w nich utrzy- 
mując. Po krotkich nakoniec wzbra- 
nianiach fię przyjęła pieniądze, y 
przyrzekla Hrabiemu w Jego poma- 
gać zamyfłach. Wróciła fię zaraz 
do fiebie, aby pracowała nad ulku- 
tecznieniem fwojey obietnicy. 

Aże znała Leonorę być cnotliwą 
Panienką, ftrzegła fię naymnieylze- 
go dać poznaku fwego z Hrabią pa- 
rozumienia fię, ażeby o tym Qyca 
fwego nie uwiadomiła: a chcąc ją 
w błędzie pogrążyć, fłuchay, jak z 
nią mówić zaczęła; 

Leonoro, jużem móy gniew za- 
fpokoiła; znalazłam tych trzez filu- 
tow, wfzyfcy byli w zadumieniunad 
twoim męftwem, któreś tam okaza- 
ła; pogroziłam Babie gniewem Qyca 
twego y oftrością Sądu, powiedzia- 
łam Hrabiemu ty (iąc ufzczypliwych 
flów, które mi gniew do ult podawał, 
y obdarłam brodę fałfzy wemu ftar- 
cowi. Rozumiem, iż ten Pan podo- 

bnych 
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bnych nie będzie pod tobą nigdy 
czynił podftępkow, y że Jego czu+ 
wanie, niebędzie trwożyć mojey 
czułości a twojey ipokoyności, 
Niech dzięki będą Niebu, żeś (zczę+ 
śliwie z naftawionych ufzła fideł, 
płaczę z radości y nie zmiernie kon- 
tenta jeftem, że zamyfł Hrabiego 
wniwęcz obrócony: bo ci wielcy 
Panowie, mają fobie za igrafzkę 
zwodzić młode Panienki: rozumiem 
nawet y tych naymniey w tey ma- 
teryi fkrupulatnemi, którzy niemi 
naywięcey być fię zdają: jakby to 
nie była żadnym wyftępkiem, znie- 
ważać Familie, 

Nie mówię ja koniecznie, żeby 
Hrabia takiego był charakteru, albo 
żeby miał chęć zdradzenia ciebie, 
bo nietrzeba nigdy zle fądzić o bii- 
źnim, może te kroki jego fą uczciwe 
y mie podeyrzane; y chociaż jeft 
pierwfzey rangi człowiekiem, nay- 
dylftyngwowańfzą móglby mieć dla 

fie- 
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fiebie partyą; piękność twoja, może 
go zniewoliła do wzięcia cię za 
żonę. Przypominam nawet- fobie, 
iż w odpowiedziach, które czynił 
na me zarzuty, poznawać możną 
było do tego podobieńftwo. 

"Ach cóż mówifz moja Pani, za- 
wołała Leonora! żeby on miał te 
myśli, byłby już o mnie, profil Oyca 
mego, któryby zapewnie tego nie 
odmówił człowiekowi tey godności: 
Sprawiedliwie mówifz, odpowie- 
działa Ochmiftrzyni,y jajeftem tego - 
zdania; poftępek ten Hrabi jeft pos 
deyrzany, może że y chęci jego były 
niedobre, prawdziwie chcę fię wró; 
cić, nowe mu czynić obelgi. Day 
temu pokoy, zawołała Leonora, 
lepiey zapomniymy o tym, co fię 
ftało, zemściymy fię nad nim przez 
pogardę. Prawda, zawołała Mar- 
cella, zgadzam fię, że to jeft nayle- 
pfzy fpofób; przyznaię, iż lepiey tę 
rzecz uważyłaś nademnie. 

Ale 
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Ale z drugiey ftrony nie fądźmy 
tak zle o fentymentach Hrabiego, 
któż wie, czy to nie przez delika- 
tność uczynił? pierwiey niżeli miał 
profić y otrzymać cię od Oyca, 
może, że ufługami fwemi y powinną 
dla Dam attencyą, upewnić przed- 
fięwziął twoje lerce y piękność: 
twoią zniewolić. Jeżeli tąk jeft mo- 
ja Panno, niebyłoby żadnym wy» 
ftępkiem fprzyiać mu. Odkryi mi 
fwoje myśli, przywiązanie moie do 
ciebie, jeft ci nadto znajome, czy 
fprzyiafz Hrabiemu? lub czy miała- 
byś wftręt być jego żoną ? 

Na te zdradliwe pytanie, aż nad 
to fzczerą: Lieonorą, fpufzczaiąc 
oczy zarumieniona wyznąła, że ża- 
dnego do Hrabi nieczuła wftrętu: 
aże modeftya była jey przefzkodą 
do otwartl(zego wyznania: (wych 
myśli, Ochmiftrzyni znowu na nią 
nalegąć zaczęła, ażeby fię przed nią 
z niczym nietaila. Moja Pani. rzekła 

Le- 
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Leonora: ponieważ mie przymu- 
fzafz do wyznania prawdy y mó» 
wienia ci w otwartości; przyznaię 
fię, że Helflor w oczach moich ftał 
fię godnym kochania, grzeczność y 
kfztałtność jego, y tyle razy fiylza- 
ne o nim pochwały, zniewoliły ferce 
moie, y nie mogłam być dla niego 
nieczułą. Pilność, z którąś mnie od 
niego ftrzegła, martwiła mię nie‘ 
fkończenie, y ubolewałam w cicho- 
ści ferca nad fmutkiem jego, które- 
goś ty przez twoją oftrość y niedo- 
zwalanie mówienia mu ze mną, była 
przyczyną. Przyznam ci fię, że za- 
miaft cobym go miała nienawidzieć, 
za ten śmiały poftępek: ferce moie, 
mimo wolą włafną ufprawiedliwia 
go przedemną: y cały ten błąd ną 
twoją fkłada furowość; 

Moja Córko, zawołałą Ochmi- 
ftrzyni, a ponieważ fię przyznaiefz 
przedemną, że ftaranie fię Hrabiego 
o ciebie, byłoby ci przylemne, 

| przy- 
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przyrzekam w tym całym feróćm 
dopomodz. 

Bardzo jeftem wdzięczna, zawo: 
łała Leonora Ç ścifkaiąc ją ) tey 
przyfługi, którą mi wyświadczyć 
przyobiecuiefz, Gdyby Hrabia nie- 
był tey godności, w którey fię 
znayduie, y gdyby nayubożfzym 
był człowiekiem, nad w[zyftkich 
bym go w mym ferću przekładała 
Jadzi. Lecz Bel/lor jeft wielkim Pa: 
nem, przeznaczony bez wątpienia 
dla naybogatfzey , dziedziczki w 
Króleftwie: niefpodziewaymy fię 
tego, żeby fię miał przywiązać do 
Córki Dona Ludwika, która mierną 
ma fortunę. Nie, zapewne, rzekła: 
nie ma on tak podchlebnych dla 
mnie fencymentow; ani patrzy na 
mnie jako na ofobę godną nofić jego 
Imie, tylko jak na tę, którą chce po- 
deyść: 

A dla czegoż to zawałała Ochmi- 
fwzyni; rozumiefz, że Hrabia niety. 

le 
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le cię kocha, żeby fię z tobą mógł 
ożenić? miłość zawfze nayniepodo= 
bnieyfze zwykła czynić rzeczy; 
czemu między Htabią y tobą tak 
wielka czynifz różnicę? bądź dla fie- 
bie fprawiedliw[zą Leonoro, nieupo- 
dliłby fię tym bynaymniey, żeby 
złączył los fwóy z twoim. Z ftaro- 
żytney y Szlachetney pochodzifz 
Familii: pokrewnienie fię z tobą, 
nigdyby go zawftydzać niemogło, 
a ponieważ mafz doniego przywią- 
zanie, trzeba żebym znim mówiła, 
y wyrozumiała jego myśli, Jeżeli fą 
takie, jakie być powinne uczynię 
mu jaką podchlebną nadzieie, 

~ Ach! nie czyń tego, zawołała 
Leonora! cale mi fię to niezdaie 
żebyś fzła do niego. Będzie rozu- 
miał, żem ciebie namówiła do tego, 
y ftracę usiego fzacunek. Dowcip: 
nieyfza jetem wtey mierze niżeli 
fię ty fpodziewafz, odpowiedziała 
Marcella; Ja zacznę od wyrzucanią 

mu 
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mu na oczy chęci zdradzenia ciebie, 
będzie mi fię zapewne ztego ufpra- 
wiedliwiał, a ja go będę z pilnością 
fłuchała, y wfzyftkie jego uważała 
fłowa: nakoniec moia Panno, fpuść 
fię we wfzyftkim na mnie, y bądź 
pewną, że [zczęście twoie jeft moim 
włalnym. 

Ochmiftrzyńi wyfzła już nad 
wieczor, a znalazifzy Belflora nie= 
daleko domu Don Ludwika; opowie- 
działa miu całą rozmowę, którą mia- 
ła z fwoią Panną, niezaponiniała 
pochwalić fię „jak fztucznie wyba: 
dałana niey przyznanie fię, że go ko- 
cha; nić nad tę wiadomość niebyło 
milfzego Hrabiemu, podziękował za 
ńią Marcelli w wyrazach bardzo 
żywych, y podchlebiał fobie ufku- 
tecznieniem fwoich chęci, wiedział 
bowiem, że Panna w miłość wpro- 
wadzoną, już jeft wpół zwiedziona: 
Po tey rozmowie odfzedł pelen ra- 
dości, a Ochmiftrzyńi powróciła da 
domu: l Le- 
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Leonora czekała jey powrótu z 
wielką niefpokoynością, a gdy ją 
poftrzegła wchodzącą, zapytała 
niecierpliwie, coby za wiadomość 
przynofiła: jedną z nayleplzych, 
odpowiedziała Marcella, widziałem 
Hrabiego, y jakom ci pierwiey prze- 
powiedziała, Żezamyfły jego fą 
przyzwoite, tak też jeft w famey 
iftocie. Nie ma innego celu, jak 
pojąć cię za żonę. Poprzyfięgał mi 
na wfzyftko, co jeft uayświętlzego. 
Lecz na tym jefźcze nieprzeftałam, 
powiedziałam mu, że jeżeli zamyfły 
twoje fą rzetelne, a czemuż otym 
niewfpominafz przed jey Oycem? 
moja kochana Marcello, rzekł do 
mnie tym pytańiem niezmiefzany, 
czy mogłabyśto pochwalić, aże- 
bym niewiedząc o fercu lueonory, 
fzukał tylko ufkutecznienia moich 
zamyfłow otrzymując ją od Qyca: 
nie, jey fpokoyność, jey fzczęście, 

Jey 
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jey wolność obierania, przekładam 
nad wfzyftkie moje życzenia. 

Gdy on tak mowił, rzekła Ochmi- + 
ftrzyni, z wielką przypatry wałem 
fię mu pilnością, y całą moją łoży» 
łam umiejętność dla wyczycania z 
oczu, czy te wyrazy Z fprawiedli- 
wey pochodziły miłości: fzczerze 
ci powiem, tak mi fię zdał zdjętym 
prawdziwym przywiązaniem, żem 
fię niezmiernie z tego uciefzyła, 
y ftarałam fię ukryć przed, nim 
radość, którą z tąd czułam? agdym 
fię już przeświadczyła o jego fzcze- 
rości, ofądziłam za rzecz potrzebną, 

«Że dla upewnienia ci Amanta tey 
godności, trzeba mi było go uwia* 
domić o twoich dla niego Senty» 
mentach. i 

Panie, rzekłamu, Leonora nie- 
ma wftrętu do ciebie, wiem że cię 
fzacuje, y tak fądze, ile z niey wye 
rozumieć moglam, iż ftaranie twoie 
© nią cale by ją niegniewało. Wielki 

Bo- 
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Boże, zawołał przejęty radością! 
czy możeż to być, aby piękńa Le- 
onora była na mnie łaf(kawą? fiłam 
ci winien wdzięczności Marcello 
kochana, żeś mię z tey tak długiey 
y okrutney uwolniła niepewności, 
tym więcey mię ta nowina ciefzy, 
iż od tey oną odbieram ofoby, która 
moim zawfze zamyfłom przeciwna 
była. Doprowadź do końca moje 
życzenia, dozwol mi mówić z Le- 
onorą: chcę jey dać moje fowo, 
y poprzyfiądz w twoiey obecności, 
że nigdy niczyim, jak jey będę. 
Do tych dyfkurfow mówiła daley 
Ochmiftrzyni, przydał jefzcze y wię: 
cey daleko bardziey wzrufzaiących, 
y profit mię [pofobem tak ufilnym, 
ażeby mu wyrobić widzenie fię 
fekretne z tobą, iż mu tego odmó- 
wić żadną miarą nie potrafiłam. A 
na cóżeś mu'to przyobiecowała, 
zawołała ztrwożona Leonora ? 
Panna rozumna, (Ç famaś mi to tyle 
E razy 
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razy powtarzała; ) powinna unikać 
takich rozmow, które fą dla niey 
niebeśpiecznemi. 

Prawda, żem ci to powiadała, 
odpowie Ochmiftrzyni; jeft to bar- 
dzo dobra maxyma. Lecz uwalniam 
cię od naśladowania jey w tey oka- 
zyi. IMożefz patrzać na Hrabiego 
jak na fwego przyfzłego Męża, 
ale on jefzcze nim nie jeft; rzekła 
Leonora, y póty go znać nie będę, 
póki go z rąk Oycowfkich nie od- 
biorę. 

Marcella w ten czas żałować po- 
częła, że tak oftre dała wychowa- 
nie tey Pannie, z którąfwych za- - 
myfłow ufkutecznić tak prędko nie 
mogła. Lecz chcąc tego dokazać, 
by też y naywięcey pracy kofzto- 
wać ją miało, rzekła do niey: moja 
Leonoro, niezmiernie fię ciefzę, że 
cię tak f(kromną y ftateczną widzę, 
jeft to owoc mojego ftarania, po- 
Żytkowałaś dobrze z nauk, któreś 

ode- 
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odemnie miała: y to jeft moje dzie- 
ło, z którego zafzczyt mieć mogę. 
A lubo naśladujefz moje maxymy, 
cnota twoja jeft trochę zaoftra, 
nie chwalę nigdy dzikiey mądrości, 
która równie powftaje przeciwko 
wyftępkowi y niewinności. Panna 
nieprzeftaie być dla tego ćnotliwą, 
gdy [przyja Æmantowi, © którego 
uczciwych intencyach jeft prze- 
świadczona, nic cale nie wykracza, 
jeżeli jet wzaiemnie dla niego czu 
ła. Ufay mi Leonoro, dofyć mam 
doświadczenia; nie uczynię kroku 
takiego, któregobyśmy żałować 
mieli. 

Na którymże mieyfcu chcefz, 
abyśmy fię widzieli z Hrabią; rzekła 
Leonora: w twoim pokoju, odpo- 
wiedziała Ochmiftrzyni, to mieyfce 
jet nayprzyzwoit(ze. Ja go wpro- 
wadzę do ciebie jutro w nocy; cóż 
mówifz Pani moja zawołała Leono- 
ra? y jaż mam na to pozwolić, żeby 

E 2 mę- 
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męfzczyzna ?...tak jeft: pozwolifz 
na to, odezwała fię Marcella, nie 
jeft to rzecz tak nadzwyczayna, 
jak ty ją fobie wyftawiafz, to fię 
częfto przytrafia, y dałby Bóg, 
ażeby wfzyftkie Panny, które po- 
dobne odbieraią wizyty, tak nie» 
winne, jak fą twoje, miały przed- 
fięwzięcia; a zatym, czegoż fię mafz 
obawiać? wfzakże ja z tobą będę. 
A jeżeli móy Oyciec to poftrzeże, 
rzekła Leonora? tego fię cale nie 
obawiay, odpowie Marcella; twóy 
Oyciec we wfzyftkim na mnie fię 
fpuścił, ufa mi, y zna moią wierność. 

Leonora tak Żywo namawiana 
` przez fwą Ochmiftrzynią, a w fercu 
przynaglana przez miłość, nie mo- 
gac fię dłużey wzbraniać, pozwoliła 
na to, co jey proponowano. Hrabia 
był zaraz otym uwiadomiońy, y 
taką z tąd napełniony radością, że 
do: dawniey wypłaconych pienię- 
dzy, dodał jefzcze (wojey A gentce, 

pier- 
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pierścień wielkiego f(zacunku. Mar- 
cella widząc: iż tak rzetelnie dotrzy- 
mywał fłowa fwego, chciała też 
równie y fwoią ufkutecznić obietni- 
cę. Nocy naftępującey, gdy już 
wfzyfcy w Domach fwoich zafy- 
piali, przywiązała do okna drabinę 
jedwabną, którą jey Hrabia dał, y 
wprowadziła go do pokoju fwojey 
Panny: która na niego czekała. 
Pod ten czas gdy to Marcella 
czyniła; Leonora zanurzała fię w 
myślach, które ją niefpokoyną czy- 
nily , mimo przywiązanie (woje do 
Belflora, y mimo perfwazye fwey 
'Ochmiftrzyni, wyrzucała fobie na 
oczy, że z taką łacnością pozwoliła 
na wizytę ftanowi fwemu nieprzy- 
zwoitą; przyimować w nocy w 
fwym pokoju Męfzczyznę, który 
nie miał zezwolenia jey Oyca,y o 
którego prawdziwych ku fobie fen- 
tymentach upewnioną nie była, zda* 
wał fię jey być krok nie tylko wy: 
ftępny, 
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ftępny, ale zafługujący jefzcze na 
wzgardę u jey amanta. Temi ofta» 
tniemi myślami gdy naywięcey była 
ftrofkaną, wfzedł Hrabia do jey po- 
koju, 

Rzucił fię zaraz jey do nóg, dzię- 
kując za łafkę,którą muoświadczyła, 
pozwalając mu być ufiebie. Zdawał 
fię być przyjęty miłością y wdzięcz- 
/ nością; upewniał, iż była jego ży» 
czeniem pojąć ją za żonę. Ale po- 
nieważ na tak fłabych oświadcze» 
niach poprzeftać niechciała; Hrabio! 
rzekła do niego; wfzyftkie te upes 
wnienia, które mi czynifz y czynić 
będziefz, zawfze y dotąd będą u 
mnie w podeyrzeniu, póki nie będą 
potwierdzone zezwoleniem Oycą 
mego. 

- Pani, odpowiedział jey Belflor: 
dawnobym już otrzymał pozwole- 
nie od twego Qyca, gdybym wie 
dział, że fię ty oto gniewać nie 
będziefz, y że (obie tego życzyfz, 
Nie- 
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Niemam ci tego za złe, rzekła Le- 
onora, żeś tego do tych czas nie 
uczynił kroku, y owfzem chwalę 
twoją w tym delikatność, lecz teraz, 
nic cię od tego wftrzymywać nie 
powinno. Trzeba żebyś jak nay- 
prędzey mówił z Don Ludwikiem 
moim Qycem, albo jeżeli tego uczy- 
nić nie zechcefz, nigdy mię odtąd ` 
już widzieć nie będziefz, 

Y dlą czegoż cię więcey widzieć 
nie mam piękną Łeonoro, zawołał 
Hrabią ? jakże mało jefteś czułą na 
fłodyczy miłości? gdybyś tyle ko- 
chała ile ja, zą naywiękfze miałabyś 
ukontentowanie przyimować fkry- 
cie moje dla fiebie przyfługi, y taić' 
ci należałoby przez czas niejaki 
. przed twoim Oycem. O jakże te 
fkryte intrygi fą fłodkie dla dwóch 
ferc fciśle złączonych! mogą być 
fłodkiemi dla ciebie, zawołała Le- 
onora, dla mnie zaś gorżkiemi za- 
wfze będą; te wyrazy miłości tak 
| wy- 
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wyfilone, nie przyftoją Pannie cno- 
tliwey; przeftań chwalić przedemną 
powaby tych intryg wyftępnych, 
Gdybyś miał dla mnie poważenie, 
niepowinieńbyśnawet y wfpomnieć 
o nich; jeżeli wyrazy twoje lą zga- 
dzające fię z żądaniem twoim, po- 
winienbyś w gruncie ferca fwego, 
wyrzucać mi to, że fię niemi nie 
obrażam. Przebóg, rzekła z pła: 
czem! fłabości mojey, przypifuję tę 
obelgę, zaftużyłam na nią czyniąc 
to, com dla ciebie uczyniła. 

Czci godna Leonoro zawołał Hra- 
bia, martwifz mię niefkończenie! a 
cnota twoja boiaźliwa, prożno fię 
lęka; jakże? dla tego, żem twóy po- 
zyfkał affekt? mam cię poprzeftać 
fzacować? co za niefprawiedliwość ? 
nie, moia Pani, umiem ja cenić twoie 
dla mnie dobroci, y nigdy one mego 
dlaciebie poważenia umnieyfzyć 
nie potrafią. Jeftem gotow czynić 
to wfzyftko, czego odemnie żądalz, 


y 
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y bedę jutro mówił z Don Ludwi- 
kiem OQycem twoim, bedę czynił co 
będę mógł, ażeby na moie zezwolił 
ufzczęśliwienie. Lecz mało mam 
nadziei, ażebym co wfkórał. 

Cóż ty mówifz, zawołała Leono- 
ra z wielkim podziwieniem? móy 
Oyciec czy mógłżeby odmówić 
człowiekowi pierwfzey godności u 
Dworu? dla teyże to godności, któ- 
rą fię u Dworu zafzczycam, jego 
fię boję odrzucenia, to cię zadzi- 
wia Leonoro? lecz fię poprzefta- 
niefz dziwować, gdy ci o wfzyftkim 
opowiem. 

Przed kilko dniami Król namienił 
mi: iż mię chce żenić, nie mianował 
Damy, którą wybrał, lecz to mo- 
głem z niego wyrozumieć, iż to je- 
dna z naypierwfzych partyi była, y 
że fobie tego bardzo życzył. A po- 
nieważ o twoich jefzcze ku mnie 
nie byłem uwiadomiony fentymen- 
tach, bo fama to wiefz, że dia oftra- 

ści 
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ści twojey Ochmiftrzyni ani mówić, 
ani widzieć fię z tobą z blifka nie- 
mogłem, nie fprzeciwiałem fię wtym 
woli Królewfkiey: Sądzże teraz, je- 
żeli Don Ludwik Oyciectwóy otym 
jak fię dowie, będzie chciał przyi- 
jąc mię za Zięcia, narazić fię Krós 
lowi. 

Zapewne, że nie, rzekła Leono- 
ra, zaam ja mega Qyca, ychociaż 
zkolligacenie fię ztabą, byłoby dlą 
niego fzczęściem, wali odftąpić go, 
niżeli gniewać Króla. A narefzcie, 
gdyby y móy Oyciec nafzym nie 
Aprzeciwił fię życzeniom, nie była- 
bym ztąd fzczęśliwfzą, bo Hrabio, 
jakże możefz dyfponować fwą ręką, 
którą Król komu innemuchce oddać. 
Pani, odpowiedział Belflor, przy- 
znamci fię w fzczerości; że to mię 
nieznośnie martwi, fpodziewam fi 
jednak, że ten Pan przez delika- 
tność y przywiązanie, które ma do 
mnie, niebędzie chciał niefzczęśli- 

wym 
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wym mię uczynić. Ty fama piękna 
Leonoro możefz mi dotego nay- 
więcey dopomodz, jeżeli mię fądzifz 
godnym twego affektu. 

Jakimże ja fpofobem mogę po- 
modz, do odmienienia woli Królew- 
fkiey względem twego ożenienia? 
Ach! Pani, zawołał tonem porufza- 
jącym, jeżeli chcefz mi wzajemnie 
fprzyjać, będę mógł być twoim, tak, 
że fię y Król oto gniewać nie bę: 
dzie. Pozwól kochana Lieonoro, dos 
dał: rzucając fię jey do nog, po- 
zwol, żebym cię pojął za Małżonkę 
w przytomności Marcelli, będzie 
świadkiem świątości przyfiegi na- 
fzey; przez to uwolnię fię z tych 
przykrych więzow, które na mnie 
chcą włożyć. Bo jeżeli Król zechce 
mię przyniewolić do zawarcia ślubu 
ż tą Damą, którą mi wybrał, rzucę 
fię do nogtemu Monarfze, przy- 
znam mu fię, że już od dawnego ko- 
cham cię czafu, y żem ciebie fekre= 

tnie 


http://rcin.org.pl 


84 | Diabet Kulawy 


nie pojął za żonę. Chociażby fobie 
Kró! naybardziey życzył ożenienia 
mię zinfzą, nadto jeft dobry, nie 
zechce mi wydzierać tego, co nad 
moje kocham Życie, y nadto jeft 
fprawiedliwy, aby miał tę krzywdę 
twojey uczynić Familii. Cóż na to 
mówifz mądra Marcello, obruciwfzy 
fię do niey? cóż myślifz? y coż 
ci fię zdaje? ta planta, którą mi mi- 
łość douft podaje? bardzo jeftem 
z niey kontenta, odpowiedziała 
Ochmiftrzyni: trzeba przyznać, że 
miłość wfzyftko ułatwia; aty czci 
godna Lieonoro, rzeknie Hrabia cóż 
na to mówifz? Rozum twóy uzbrojo- 
ny niedowiarftwem; czy jefzcze 
wzbraniać fię będzie potwierdzić 
moje ułożenia? nie, zapewne, odpo“ 
wiedziała Leonora, jeżeli Oyciec 
móy wchodzić w to będzie, gdyż je- 
ftem pewna, iż jak mu odkryjefz 
fwoje zamyfły, bynaymniey im 
fprzeciwiać fię nie będzie. 
Trze- 
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Trzeba fię ftrzedz, żeby nie był 
otym uwiadomiony, odezwała fię 
zdradliwa Ochmiftrzyni, nieznafz 
jefzcze dobrze twego Oyca, bardzo 
on jeft delikatny w rzeczach honoru 
tyczących fię, nigdyby nie potwier- 
dził tych intryg fekretnych; propo- 
zycya fzlubu tajemnego obrażałaby 
go, roftropność jego pokazywałaby 
mu niebefpieczeńftwo fprzeciwienia 
fię woli Królewfkiey, y przez od- 
krycie fię przed nim, popadlibyście 
u niego w podeyrzenie, oczy jego 
na wfzyftkie wafze otwarte byłyby 
czynności, y utracilibyście fpofo- 
bność widywania fię z (obą. Umie- 
ram z żałości, zawołał Hrabia, y jak- 
że kochana Marcello, mówił daley 
zmyślając poftać (mutną, to ty tak 
fądzifz? że Don Ludwik fprzeciwił- 
by fię nafzym związkom fekretnym? 
ani otym wątp, odpowiedziała Mar- 
cella, nigdyby nie zezwolił, aby to 
fię ftać miało bez kościelnych cere= 

mo- 
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monji, ponieważ jeft wielkim fkru- 
pulatem: które gdyby naftąpiły , 
rzecz cała byłaby odkryta- 

Ach moja kochana  Leonoro, 
rzekł. Hrabia! ścifkając ferdecznie 
rękę fwoiey kochanki -y przytulając © 
do ferca; czy potrzebaż, aby dla za- 
dofyć uczynienia próżnym wymy- 
fom, wyftawiać fię na tak wielkie 
niebefpieczeńftwo, rozłączenia fię 
na zawfze? wlzak nie potrzebujefz 
jak tylko famey fiebie, dla oddania 
fię mnie; zezwolenia Oyca twego 
mogłabyś jefzcze flufznie żądać, ale: 
ponieważ Marcella dowiodła nam, 
niepodobieńftwo otrzymania go, 
odday fię już mym niewinnym żą- 
dzom, przyimi y moją rękę y moje 
ferce; a kiedy przyidzieczas uwiado=* 
mié Dona Ludwika Oyca twego 
o nafzym zjednoczeniu fię, opowie- 
my mu przyczyny, dla których 
przymufzeni byliśmy to przed nim 
ukrywać. 

Do- 
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Dobrze Hrabio, rżekła Leonora, 
pozwalam na to, ażebyś jefzcze z 
Oycem moim o tym nie mówił, fta- 
ray fię pierwiey nakłonić Króla, 
pierwiey niżeli mi rękę fwoją od- 
dafz, mów z nim, y jeżeli tego będzie 
potrzeba powiedź, żeś mię już fe- 
kretnie pojął ża żonę; y ftaraymy 
fię przez tę fałfżywe wyznanie.... 
To być niemoże kochana Leonoro, 
przerwał jey Hrabia, wielkim je- 
ftem nieprzyjacielem kłamftwa, jak 
bym ja to mógł udawać? nie mogę 
fiebie tak daleko zdradzać: a do te- 
go, charakter Króla jeft taki, żeby fię 
dowiedział, iż go ofzukałem, ni- 
gdyby mi tego nie przebaczył, 

Niefkończyłbym tey  Hiftoryi 

Don Kleofafie, rzekł Diabeł, gdy- 
bym chciał powtarzać fłowo w fło- 
wo to wfzyftko, co mówił Belflor 
dla zwiedzenia tey młodey Panien- 
Ri: to ci tylko powiem, że wfzy ft- 
kie oświadczenia miłości, które tyl< 

ko 
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ko w podobnych okazyach fam po- 
dać mogę, jey były czynione. Lecz 
daremnie to mówił, daremnie przy- 
fięgał, że potwierdzi publicznie ile 
być może nayprędzey, fzluby fe- 
kretne, które z nią zawrzeć chciał, 
daremnie brał niebo za świadka 
fwych przyfiąg y obietnic, nie mógł 
zwyciężyć cnoty Leonory, a dzień, 
który już był blifkim, przymufzał 
go do oddalenia fię ztamtąd. | 
Nazajutrz Ochmiftrzyni rożu= 
miejąc iż na tym zależało jey fzczę- 
ście albo raczey interefem nie odftą- 
pić (wego przedfiewzięcia: rzekła 
do Córki Dona Ludwika: Leonoro, 
niewiem fama, co ci już więcey mam 
mówić, widzę, iż powftajefz prze- 
ciwko przywiązaniu Hrabi. może, 
że poftrzegłeś co w jego ofobie, co 
cię od niego odraziło, Nie, moja 
Pani, odpowiedziała Leonora, nigdy 
nie był milfzy oczam moim, jal 
jeft teraz, y bawienie fię jego zemną 
nowe 
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nowe mi odkryło wdzięki. Jeżeii 
tak jeft, rzekła Ochmiftrzyni, to 
ja cięcale nierozumiem: wyznajefz, 
że go kochafz, a fprzeciwialz fię 
rzeczom tak dla ciebie potrzebnym. 
Moja kochana Marcello, zawołała 
Córka Dona Ludwika, wfzak mafz 
na demnie więcey ptzezorności y 
doświadczenia, uważ fama, jak to 
być może, ażebym ja pozwoliła na 
fzlubne kontrakty, bez wiadomości 
Qyca mego, już nad tym dobrzem 
myślała, odpowiedziałaOchmiftrzy»: 
ni, .y bardzo fię dziwuje, że fię 
wzbraniafz z uporem poftanowienia 
pożytecznego dla ciebie, które ci 
ślepa fortuna gwałtem w ręce daje, 
boję fię bardzo, aby twóy upor nie 
fprzykrzył (ię Hrabiemu, y fwego 
nie odftąpił przedfięwzięcia. Lękay 
fię tego, ażeby nie otworzył oczu 
a nierówność fortuny. twojey y 
dności: Paflya go dotąd ślepym y 
niedbałym na wfzyftko czyni: a po" 
E nie- 
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nieważ ci fwoją ofiaruje rękę, przyi= 
mi ją bez naymnieyfzey bojaźni. 
Słowo Jego już go wiąże, y nie 
nie mafz nad nie świętfzego dla czło- 
wieka kochającego honor, a do tego 
ja jeftem świadkiem, Że cię za fwo- 
ją obiera małżonkę. Y czyż nie 
wiefz, że świadectwo takie jak moje, 
jeft nader doftateczne potępić fądo- 
wnie Amanta, któryby fię ważył 
danego nie dotrzymać flowa. 
Przez te ytym podobne namowy, 
zdradliwa Matcella, ofłabiła cnotę 
Leonory. y tego na niey dokazała, 
Że w kilka dni potym, uczyniła za= 
dofyć żąłaniom Hrabiego. Ochmi- 
ftrzyni co noc go wprowadzała do 
pokoju Panny iwojey, y wypufzcza* 
ła go przededniem. j 
Jedney nocy gdy nadzwyczay 
pózno odchodził, y gdy już Jutrzen- 
ka nocne rozpędzała ciemności , 
chcąc z tamtąd umknąć czym prę: 
AZ ażeby od przechodzących nie 
był 
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był poftrzeżony, ominął fzczebel 
drabiny, y upadł zimpetem na zie- 
mię. 

Don Ludwik de Cefpedes Oyciec 
Lieonory, który miał fwóy pokoy 
fypialny pod pokojem fwojey Córki, 
wftał był w ten czas bardzo rano, 
dla jakieyści pilney potrzeby, ufły- 
fzawfzy ftuk upadnienia, otworzył 
okno, dla obaczenia, co by to było, 
aż poftrzega męfzczyznę z wielką 
trudnością z ziemi powftającego, y 
Marcelle w oknie ciągnącą w górę 
jedwabną drabinkę, którey Hrabia 
zawfze używał. Przecierał oczy, 
y miał to widowifko za jakąś marę, 
lecz przypatrzywlzy fię temu do- 
brze, poznal, że aż nadto prawdziwe 
było, a lubo światło dnia zaczyna* 
jącego fię było jefzcze niewielkie, 
dofyć jednak jafno pokazy wało hań* 
bę jego. 

„| Przerażony tym niefzczęfnym 
widokiem y wielkim zapalony gnie- 
Fa wena 
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wem, pobiegł do pokoju Leonodry; ` 
trzymając w jednym ręku fzpadę, a 
w drugim ftoczek zapalony, fzukał 
tam Córki y Guwernantki, aby ich 
poświęcił fwojey zapalczywości. 
Zapukał do drzwi ich pokoju, rofka- 
zał,aby je otworzono, poznały głos, 
y poflufzne były ze drżeniem, 
Wpada gniewem rozpalony , a 
pokazując fzpadę oczom ich zafłu»= © 
piałym: Przychodzę, rzekł do Les 
onory, obmyć krwią twoją hańbę, 
którą fwemu czynifz Oycu, y uka- 
rać razem te podłe ftworzenie, obra- 
cając fię do Ochmiftrzyni, że tak na 
złe zażyła fwojey ku mnie ufności, 
One rzuciły fię do nóg jego, a 
Ochmiftrzyni zabrawfzy głos rzekła: 
Pawie, niżeli odbierzemy od ciebie 
karę zgotowaną, racz mię moment 
pofłuchać: Mów niegodziwa, odpo» 
wiedział Starzec. Na moment tylk 
odwlekam moją zemfte, opowiedz 
mi wfzyftkie okoliczności megw 
nie- 
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niefzczęścia: Lecz cóż mówię wlzy: 
ftkie okoliczności ? jedną tylko chcę 
wiedzieć, to jeft: Imie tego bezbo- 
żnika, który moją zelżył F'amilią. 

Panie, odpowiedziała Marcella; 
Hrabia Belflor, jeft ten, o którego 
nazwilku -chcefz fię dowiedzieć. 
Hrabia Belflor zawołał z podziwie- 
niem Don Ludwik! gdziefz on wi- 
dział moją Córkę? y jakim ją zwiodł 
fpofobem? Nic tego przedemną nie 
tay. Panie, odpowiedziała Qchmi- 
ftrzyni, opowiem ci to wfzyftko z 
fzczerością mnie przyzwoitą. 

W tym zaczęła powtarzać wfzy- 
ftkie kłamftwa, które przedtym 
przed Leonorą mówiła, jakoby to 
w[zyftko od Hrabiego ftyfzała: tak 
żywemi kolorami odmalowała tego: 
Amanta, iż go uczyniła, miłym, 
fzczerym, y rzetelnym. 

a A ponieważ nie mogła fię jefzcze 

„iwyplątać zcałey fwoiey roboty; tak 
Aztucznie umiałą to opowiedzieć. y 

x tak 
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tak ważne, y pozorne dać przyczy= 
ny tey fekretney umowy y zaprzy= 
fiężenia, że ulagodziła gniew Starca. 
Jak tylko to poftrzegła, ażeby 
tym lepiey dzieła fwego dokończy= 
ła; Panie rzekła do niego otoż mafz 
wfzyftko, cóś wiedzieć chciał; karz= 
Że nas teraz, utop fzpadę w fercu 
Leonory, lecz cóż mówię! Leonora 
jeft niewinna, ona fzła za radami 
ofoby, którey ty wychowanie jey 
powierzyłeś, na mnie jedną powinie« 
neś gniew fwóy wywrzeć, jam 
wprowadziła Hrabiego do pokoju 
twojey Córki, jam zrobiła ten węzeł, 
który ich zjednoczył, jam mniey 
dbała na to wfzyftko, co tylko mo- 
gło być niedoftatecznego w tym 
związku, przez niepotwierdzenie 
władzą twoją, ażebym ci ubefpie- 
czyła Zięcia, tak potrzebnego Fa- 
milij, którego kredyt y wziętość u, 
Dworu, łafk y względow Królew-$ 
fkich udzielać może. Nie fzukałam? 
w tym 
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w tym jak tylko fzczęścia Leonory, 
y zafzczytu Domu twego z tak 
pięknego zkoligacenia fię. Przywią- 
zanie moje y gorliwość o twoje 
dobro, były mi przyczyną do wy» 
kroczenią z moich powinności. 

Pod ten czas gdy chytra Marcella 
to opowiedziała, Leonora uftawi- 
cznie płakała, y żywym zdawała fię 
być przejęta żalem, tak dalece, że 
gniew Starca zmiękczyw(zy, w poli- 
towanie go zamieniła. Upuścił z ręk 
fzpadę, y.rzekł łzy w oczach mając 
głofem zażalonym: Moja Córko! 
jakże miłość jeft paflyą niefzczęsli- 
wą; nie przenikafz jefzcze wfzyft- 
kich przyczyn dallzego fmutku, 
wftyd fam, którego ci fprawiła, tu 
przytomność moja pobudza cię do 
płaczu, ale to jefzcze jeft niczym, 
w porównaniu umartwien, kcóre 
może twóy A mant dla ciebie gotuje. 
| Aty nie rozumna Marcello cóżeś 
"arobiła? w jakąż przepaść pogrąży» 

ła 
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ła mię twoja gorliwość /dla dobra 

mojey Familii ? przyznaję, że zpo- 

krewnienie fięz takim człowiekiem, 

jakim jeft Hrabia, mogło cię omamić, 

y toć to tylko jedynie wymawia cię 

u mnie z błędu. Lecz o nieraftra: 

pne kobiety! nie trzeba było ufać 
człowiekowi tego charakteru, im 

więcey ma kredytu y łalk u Dworu, 

tym więcey ftrzedz fię go powinni» 
ście były: bo był dla was niebefpie= 
cznieyfzym. A jeżeli: nie będzie 

chciał być wiernym w dotrzymaniu 

fwoich obietnic Leonorze, cóż z 

nim pocznę? czy nie do Prawa fię 

pewnie mam udać? ofoba tey go- 
dności, będzie fię mogła y tam od 
oftrości fądu obranić: życzyłbym z 
całego ferca, aby chciał być ftałym . 
w fwoim przyrzeczeniu y dotrzymał 
fłowa danego mojey Córce, Lecz 
jeżeli Król ( jakoście fame powias 
dały ) chce go żenić z infzą jakąf 
Dama, trzeba fię tego obawiać, aż 


by 
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by ten Monarcha fwojey nad nim 
do tego nie zażył władzy. 0 

'Tegośmy fię niepowinne lękać, 
odpowiedziała Leonora: Hrabia nas 
upewnił, że go Król gwałtem do 
niczego przyniewalać nie będzie; y 
ja jeftem o tym przeświadczoną 
( rzekła Marcella ) mimo to, iż ten 
Monarcha kocha” bardzo fwego 
Faworyta, ażeby nad nim chciał tę 
wyrządzić tyranią? aż nadto jeft 
wfpaniałym y dobrym, y nie może 
uczynić tey tak wielkiey krzywdy 
Don Ludwikowi de Cefpedes, który 
całe życie (woje na jego ftrawił 
ufługach. 

Dalby Bóg, zawołał wzdychając 
Starzec! ażeby moje bojaźni były 
daremne! idę zaraz do Hrabiego, 
aby mię w tych zafpokoił trofkli- 
wościach: oczy Qyca fą przenika» 
„jącemi, przeyrzę do gruntu ferca 
jego, y obaczęczy znaydę to,czego 
'po nim żądam; co jeżeli tak będzie, 

i wizy- 
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wfzyftkie wam wafze przefzłe błędy 
daruję. Lecz dodał z tonem furas 
wym, kiedy w tey całey fprawie, 
jakąkolwiek poftrzegę zdradę: be~ 
dziecie obydwie w zamknięciu opła* 
kiwać głupftwa fwoje, przez refztę 
dni życia wafzego; to mówiąc pod- 
jął fzpadę z ziemi, zfzedł do (wego 
pokoju dla ubrania fię, zoftawując 
im czas przyiścia do fiebię z ftrachu, 
którego ich był nabawił, 
A[modeufzowi w tym mieyfcu U- 
czeń przerwał dalfzą relacyą, mò- 
wiąc do niego: chociaż ta Hifto« 
„rya jeft ciekawa, rzecz jedna, któ- 
rą poftrzegam, przefzkadza mi“ pils 
ności w fłuchaniu dalfzym ciebie; 
widzę w tym domu niedaleko od 
nas pewną kobietę, y jak mi fię zda- 
je dofyć przyftoyną, między dwó- 
ma Męf[zczyznami, młodym y ftą- 
rym, piją wfżyfcy troje, zapewne 
wyborne trunki, y w ten czas kie 
dy ten kawaler ftary ścifka tę Da? 
mę 
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mę, Filutka ta w tyle podaje ręce 
młodemu do pocałowania: zapewne 
musi to być jey amant, a ten ftary 
Mężem: wcale przeciwnie odpo- 
wiedział Kulawy; młody jey jeft 
IMężem, a ftary Amantem, jeft to 
człowiek wzięty, bogaty, Kommen- 
dant Kawaleryi Maltańfkiey, ruy- 
nuje fię y nifzczy ze wfzyftkich 
pieniędzy, dlą tey to kobiety, któ- 
rey Maż nie ma fortuny, tylko 
maleńki jeden Urzędzik u Dworu, 
z którego fzczupły bardzo ma do- 
chod: ona fię pieści z fwoim fta- 
rym Amantem, dla zyfku, które- 
mu jeft niewierną, przez wierność 
y przywiązanie ku Mężowi. 

A to rzecz ofobliwa, zawołał 
Zambulio: czy Mąż tey kobiety nie 
jet Francuzem? nie, odpowiedział 
Diabeł: jeft on Hifzpanem, ©! ko- 
chane Miafto Madryt ma także 
w fwoich murach takowych Me- 
żów, ale przecie nie tak wielką 

licz- 
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liczbę, jak w Paryżu, gdyż przy- 
znać można, że to jeft mieyf(ce 
nayobfitf(ze w świecie wtakowych 
miefzkańcow. Wybacz mi A/mo- 
deufzu, rzekł Don Kleofas: żem ci 
przerwał hiftoryą o Leonorze, 
racz mi ją daley powiadać, pręfzę 
cię: tak jeft zabawna, y ciekawa, 
że mi fię niezmiernie podoba: Dia- 
bel zaczął w te fłowa: 


ROZDZIAŁ PIĄTY. 


Kontynuacya y koniec intryg milośnych 
j Hrabiego Betflora. 


on Ludwik pofzedł zaraz do 

_. Hrabiego,a niefpodziewaiąc fie, 
iż jega intrygi fą odkryte, bardzo 
go ta wizyta zadziwiła.  Wyfzedł 
przeciw Starcowi,y ucifnąwfzy go 
mile; jakże niezmiernie kontent ję” 
ftem, że w domu moim przyimuję 


Don Ludwika de Ce/pedes; pewnie mi 
po: 
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podaje jaką okazyą do uczynienia 
mu jakiey przyfługi, którey zapew- 
nie nieodmówię: Panie, 'odpowie= 
dział mu Oyciec lseonory; każ. 
ztąd wfzyftkim uftąpić, trzeba, a- 
byśmy zoftali tylko fami. 

Belflor w tym momencie to u- 
czynił, czego po nim . żądał Don 
Ludwik, a gdy fobie obydwa ufiedli, 
* Starzec w te fłowa mówić zaczął: 
Panie moje fzczęście y fpokoy= 
ność, zawifły od objaśnienia, po 
które do ciebie przychodzę: wi- 
działem dżiś: ciebie wychodzące- 
go z pokoju Leonory, ona mi 
wfzyftko już wyznała, mówila mi,.... 
Zapewnę powiedziała ci, że ją ko- 
cham (_ przerwał Hrabia -) nies; 
chcąę daley fluchać tego dyfkvrfu; 
lecz ona nie mogła ci jefzcze do- 
ftatecznie opowiedzieć, ile ja do 
niey: mam przywiązania, warta jefe 
od wfzyftkich (zacunku, wfzyftkie. 
przymioty fą w niey zgromadzo- 

ne, 
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ne, rozum, cnoty y piękność, y 
nic więcey do dofkonałości jey 
nie potrzeba. [Mówiono mi także, 
Że maíz Syna, który kończy na- 
uki: fwoje w Alkala, czyż. podo- 
bny jeft do Sioftry? choćby nie 
miał tey piękności, ale jeżeli ma 
Oycowfkie ptzymioty, mufi być 
dofkonałym Kawalerem, niezmier< 
nie jeftem ciekawy widzieć go 
y wfzyftkie moje ftarania dla nie- 
go obrócić. 

' Bardzo jeftem wdzięczny za tę 
obietnicę, odpowiedział oziemble 
Don Ludwik: ale powróćmy do za- 
czętego ......trzeba koniecznie twe 
go Syna umieścić w fłużbie Kró- 
łewfkiey, przerwał mu powtórnie 
Hrabia; ja mu dopomogę do jego 
Fortuny, y nie zaftarzeje (ię upew= 
niam w nifkiey Randze Officyer- 
fkiey, odpowiedź mi Hrabio, rzek- 
nie z paflyą Starzec? przeftań już 
przerywać mi fiów? czy. mafz 

chęć 
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chęć dotrzymania obietnicy ? . 

„Zapewne tak jeft: ( przer- 
wał Belflor trzeci raz Starcowi ) 
dotrzymam obietnicy, którą daję, 
` że Syna twego pomiefzczę w flu- 
żbie Królewfkiey, możefz fię na 
mnie w tym fpuścić, jeftem czło- 
wiek dotrzymujący fłowa. 

Już tego nad to Hrabio, zawo» 
łał z żywością Cefpedes, porywając 
fię z krzefła; zwiodifzy córkę mo- 
ją. śmiefz jefzcze y ze mnie fzy- 
dzić ? Szlachetńie urodzony jeftem, 
obelga, którąś memu uczynił do- 
mowi, nie uydzie ci bez kary, koń- 
cząc te fłowa, wylzedł rozgnie= 
wany, mając ferce ściśnione żalem, 
a umyfł żemftą napełniony. 

Jak tylko przyfzedł do fiebie, 
rzekł wfzyftek w pomiefzaniu do 
ILeonory y Marcelli. Niedaremnie - 
Hrabia był u mnie w podeyrzeniu, 
to jeft zdrayca, nad którym będę 
fię mścił. Wy zaś jutro obydwie 

póy* 
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póydziecie do Klafztoru; niech 
wfzyftko będzie dziś w gotowości; 
y dziękuycie Niebu, że fię na tym 
tylko wafza kończy kara: mówiąc 
te flowa odfzedł do fwego Gabine- 
tu, ażeby myślił, jak w tych /de- 
likatnych miał poftąpić rzeczach. 

Co za boleść była dueonory, 
kiedy fię dowiedziała, że: Be/flor 
ją; zdradził ?. ftała przeż nie; jaki 
czas jak niema ynieczuła ftatua; 
bladość śmiertelna twarz jey okry- 


- daw wfzyftkie ją fiły odftąpiły, y 


padłaibez zmyjłow na łono fwojey 
Guwernantki, która rozumiała, iź 
ten. moment był oftatnim życia 
Leonory, czyńiła co mogła, aby. 
ją do dawnych zmyfłow przywró: 
ciia, czego ledwie z wielką dokź- 
zała ,ciężkością, ~ Leonora przy». 
fzedlfzy do fiebie, otworzy łą na ko- 
niec. zemdlone oczy, a widząc: że 
od-Maxcelli była ratowaną, jakżeś 
okrutna, zawołała z ferdecznym : 
weft- 
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weftchnieniem! czemuż mię Z tego 
fzczęśllwego wyrwała ftanu, w 
którym zoftawałam ? nie czułam w 
nim przykrości lofü miego, czemu- 
Żeś mi umiżeć nie poźwoliła? 
wfzak fama wiefz pizyćżyny, dla 
których, życie moje niefżczęśliwe 
prowadzić będę! na cóżeś mi go 
zachowała ? a 
Maróella ftarała fię ja  Bociefzyć, 

lecz przeż to powiękfzała fmutku, 
wfzyftkie mowy twoje fą dare- 
mne, Ç zawołała Leonora: ) nie fu- 
cham twoich perlważyj, próżno 
czas traci(ż, chcąć thie z mojey 
wyprowadzić rozpaczy, pomńa- 
„żafz ją tym bórdziey; tyś to mnie 
w niefzczęśliwą pogrążyła prze- 
paść! tyś minie Zà fzcźerość Hra- 
biego ręcżyła; y gdybyś nie ty, 
nigdybym fię prźywiążaniu do 
Hrabiego, tak daleko uwieść nie da- 
ła, zapewne odniofłażym zwycię- 
ftwo nad moją pallyą. Lecz nie chcę 
G na 


= 
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na ciebie całe moje zwalać nie- 
fzczeście, gdyż y fama poczęści do 
niego bylam przyczyną, gdym u- 
, wierzyła przyfięgom y dałam fię o- 
nym zwieść, nie radząc fię wtym 
Qyca mego, a chociaż ftaranie fię 
Belflora, fądziłam dla mnie fzczę- 
ściem, trzeba było go odrzucić, jak 
tylko fekretu wymagano, auwią- 
"domić otym Oyca mego: Nigdy- 
by honot móy zelżony nie był; na 
koniec nie powinnam była ufać ni 
tobie, ni jemu, ani mnie famey. Lecz 
gdym tak faba fię być pokazała, 
żem zdradliwym jego uwierzyła 
zgrzyżoty  niefzczęśliwemu Don 
Ludwikowi Qycu mojemu. Hańba, 
którąm mojey uczyniła ‘Familii, 
obrzydłą mię w moich włalnych 
czyni oczach, y zamiaft żebym fię 
miała wzdrygać Klafztoru, gdzie 
mię ma móy QOyciec ofadzić, 
chciałabym jefzcze w nayfkrytfzym 
ką- 
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kącie świata ukryć moje niefzczę- 
ście. j 

Mówiąc te fłowa, nie kontento- 
wała fię łzami obfitemi, które. wy- 
lewała; darła na fobie fzaty, y pię- 
kne {woje targałą włofy, przeklina- 
jde po tyfiąc razy chytrość y zdra- 
dę fwego Amanta. Ochmiftrzyni 
chcąc fie do fmutku fwojey Pan= 
ny ftofować, nie zaniedbałą różne 
czynić miny, y wycifnęła z cięż- 
kością łez kilka, złorzeczyła wfzy- 
ftkim męfzczyznom: w ogulności, 
a ofobliwie Be/florewi. 

Czyż to być może, zawołała! 
żeby Hrabia; który mi fię tak za- 
cnym y rzetelnym zdawał, był 
tak bezbóżnym, żeby nas oby- 
dwie miał zdradzić? prawdziwie 
że ztego zadziwieńiń, przyiść do 
fiebie nie mogę: y temu wierzyć. 

W rzeczy famey ( rzekła lueo= 
nora ) gdy gofobie wyltawiam u 
nóg leżącego, którażby Panną | 

l ' Gå „zwieść 


* 
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zwieść fię nie dała, jego ułożeniu, 
jego przyfięgom, na potwierdze- 
nie których tak śmiało wzywał 


niebios? przywiązanie jego ku 


mnie zdawało fię codziennie po- 
mnażać, oćży jego więcey miło- 
ści pokazywały, niżeli ufta wyra- 
zić potrafily; fłowem; zdawało fię, 
iż go tylko moja ifzczęśliwić może 
ofoba. Nie, to być nie może, že- 
by mię miał ofzukiwać? ani my- 
ślić o tym mogę, móy Qyciec mu* 
fiał z żywością z nim poftąpić, y 
żapewne, Że fię obydwa pokłócili. 
Hrabia podobno mówił z nim to» 
nem więcey Pana niżeli Amanta, 
y to go urazić mufiało. Lecz mo- 
że (fobie daremnie podchlebiam, 
trzeba żebym ztey wyfzła nie- 
pewności; będę pifać dò Hrabiego, 
że jefzcze tey nocy czekam na 
niego, niech przyidzie, albo upew- 
nić mię 6 fwojey ftateczności, albo 
potwierdzić [woją zdradę. 7 
Mar- 
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Marcella pochwaliła ten zamyfł, 
y fama cóżkolwiek fie fpodziewała, 
iż choć Hrabia nie miał intencyi 
Żenienią fię z Leonorą, ale łzy jey 
tak obficie wylewane, mogłyby go 
zmiękczyć y AOON do pojęcia 
ją za żonę. 

Pod ten. czas Belflor , pozby- 
wfzy fię Don Ludwika ı myślał fiedząc 
w fwoim pokoju o tey całey awan- 
turze, fądził, że całą Familia de 
Cefpedów obrażona obelgą uczy- 
nieną ich Domowi, będzie fię chcia- 
ła jey mścić; Lecz go to mało 
obchodziło, y mniey dbał o to. 
Interes jego, miłości, więcey go 
zatrudniał, myślał fobie, że Leonora. 
zapewne będzie wtrącona do ja- 
kiego Klafztoru, albo że tak ściśle 
będzie ftrzeżoną, iż jey, więsey 
widzieć nie będzie mógł. Te myśli 
niezmiernie go, fmuciły, y fzukał 
fpofooow zapobieżenia temu nie- 
fzczęściu. Gdy Kamerdyner jego 

og- ' 
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oddał mu- lift, któren Marcella 
przyniofła. Był to billetod Leonory, ` 
w te napifany fłowa: 

„futro. porzucam swiat, ażebym fie 
zagrzebla m więcznym więzibniu, widzę 
mię zelżoną, obrzydłą mojey Famili, 
y mnie Jamey, Mofz fian oplakany, 
w którym fię znayduję, dla tego, że 
twoim dalam fig s uwieść obietnicom. 
Czekam się jejzęze raz ofłatni tey nocy 
w mojej] rofpaczy nowych mąk [zukam. 
Przyjdź wyznać to: iż force twoje nie? 
zgadzało fię z przyfięgami, które mi u- 
fio iwoje czyniły, Albo przyidź u/pra- 
wiedliwić fig przez dotrzymanie onych. 
Gdyż to jedno tylko potrafi ulagodzić 
Jrogość joju. mego. A ponieważ moglo- 
` by ci fig przytrafić jakie mefxćzęście w 
czafie widzenia fię xe mną, zwlafzcza 
pó tym, co fip między tobą a Oycem 
moim przytrafiło, weż x Jobą jednego 
z fwoich przyjaciół. Y chociaż jejłeś 
przyczyną niejzczęśliwości życia mego, 
tie jedyak, PER całość y bejpieczeń” 

gew 
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fezo życia twego mocno obchadzi; 
LEONORA. 
Hrabia czytął razy: kilką ten bil- 
let, awyftawując fobie. ftan- Leo: 
nory, któren w liście fwoim odma= 
lowała, był zmiękczony, wfzedł * 
fam w fiebie; rozum, poczciwość 
y honor, których Prawa, paflya 
jego zgwałcenia była przyczyną, 
zaczęły nad nim brać fwoje -pano- 
wanie. W jednym momencie zni- 
knęła jego zaślepienie; jako czło- 
wiek wychodzący z gwałtowney 
maligny, wftydżi fię fów y uczyn- 
kow, które bezprzytomnie czynił, 
tak Hrabia w ftydzi fie fwych po- 
dłych poftępków, których żaży- 
wał dla ufkutecznienia fwoich chęci. 
/Cożem zrobił niefzcześliwy! y 
krórenże mię Diabeł opętał? przy: 
rzekłem” ożenić fię z Leonorą, bra- 
łem w tym nieba na świadectwo; 
zmyśliłem, że mi infzą Król obrał 
partyą; kiamfiwa, zdrady, niego. 
dzi- 
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dziwości zażywałepń dla zgwałce- 
nia niewinności; y czy nielepiey= 
żeby było zażyć wfzyftkich: fpo+ 
fobów, dla wygładzenia z ferca 
teyże miłości, aniżeli tak ją wy- 
ftepnie ufkutecznić? jednakowoż 
ta, którą źwiodłem, dobrego jeft 
urodzenią? zwiędłfzy ją, wydaję, 
ją, porzucam ną zapalczywość, jey 
Familii, którą razem z nią zelży- 
łem, y czynię ją niefzczęśliwą w 
nadgrodę tego, że mię fzczę- 
śllwym uczyniła; co zą niewdzię- 
czność! y czy nie powinięnemże ra- 
czey nadgrodzić krzywdę, którąm 
jey uczynił? tak jeft powinienem, 
y uczynię to, biorąc ją za żonę: 
dotrzymam danego fłową. Cóż fię 
może tak fprawiedliwey fprzeciwiać 
rzeczy? dobroć jey, możeż mi 
wyrzucać utraconą jey cnotę? nie, 
zapewne; wiem dobrze jak wiele 
mi trudności zwyciężenie oney 
kofztowało: y nie moje ją przymi- 
lenia, 
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lenia, lecz przyfięgi czynione u- 
wiodły. Z drugiey ftrony uwa- 
żając: znaczną fobie uczynię 
fzkodę, ja, który naypierwfzą w 
kraju otrzymać mógłbym dziedzi- 
czkę? mam fobie obrać tylko za 
żonę proftego Szlachcica Córkę 2 
cóż będą myślić o mnie? powiedzą» 
Żem {ię bardzo nierównie y nies 
uważnie ożenił? . 

Belflor padzięlony y ważący fię 
między ambicyą y miłością, nie 
wiedział fam co miał czynić, a 
chociaż nie miał pewnego przed- 
fięwzięcia żenienia fię z l.eonorą, 
chciał jednak nocy naftępującey ją 
widzieć, y rozkazał fwemu Kamer- 
dynerowi, aby o tym uwiadomił 
Marcellę. 

Don Ludwik z (wojey  ftrony 
przepędził dzień myśląc o zem- 
fzczeniu fię f(wojey krzywdy, lecz 
wielką w tym znaydował trudność; 
udanie fię do Prawa, byłoby to, - 

roz" 
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rozgłofić (woią hańbę publicznie; 
a do tego lękał fię y fłufznie, żeby 
fprawiedliwość nie byłą z jego ftro- 
ny, a Sędziowie z drugięy. „Nie . 
śmiał tym bardziey udać fię da 
Króla y wyznać to wlzyftko, aże , 
rozumiał, że ten Monarcha miał że- 
nić Belflora z kim innym, bał fię a- 
żeby ten krók nie był daremny. 
Nie zoftawała mu jak tylko broń. 
do zemity, y ną tym ftanęła jego 
rezolucyą. E 

W fwojey zapalczywości chciał 

wyzwać Hrabiego, lecz pomiarko- 
wawfzy, że ani ląt, ani fl miał pa 
temu, wolał to zdać na Syna, o 
którym (fądził, iż razy jego pe- 
wnieyfze będą. Pofłał jednego z 
fwoich ug-do Alkala z liftem„któż 
rym wzywał jak nayprzedfzego 
Syna (wego przybycia do Madry= 
tu, dla zamfzczenia fię obelgi u- | 
czynioney Hamilii -de Qefpedów. 

Don Pedro (tak fię albowiem Syn 

jego 
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jego nazywał ) był Kawalerem do- 
fkonałym y walecznym, a chociaż 
*dopióro lat ośmnaście liczył, w 
całym mieściewlkala, y tamteyfzey 
Akademii, za naybjegleyfzego u- 
chodził. Lecz ty go znafz, dodał 
Diabeł, y nie potrzeba ażebym fię 
z memi dlą niego (zerzył pochwa- 
łami. Prawda odpowiedział. Don 
Kleofas, że ma wfzyftkie przymioty, 
które człowiek dofkonały mieć po- 
winien. 

Ten, młody Kawaler, mówił 
daley -4/modeu/z, nie znaydował fię 
w ten czas w Alkala, jak Oyciec 
jego rozumiał, chęć zobączenia fię 
z pewną Damą, w którey fię ko- 
chał, Iprowadziłą go do Madrytu. 
Oftatni raz kiedy fię widział z fwo= - 
ją Familią, z ową fię poznał Panną, 
Niewiedział jefzcze kto ona była, 
y wymagała tego koniecznie po 
nim, aby fię nawet nie wywiady- 
wał. Poflalany był temu, choć z 

nie- 
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niechęcią, była to Panna pierwfzey 
godności, która zakochawizy fię w 
Don Pedrze, rozumiała, Że mil- 
czeniu, y ftateczności jednego 


„ młodzika ufać nie można było. 


Dla tego za rzecz potrzebną olą- 
dziła pierwiey go we wfzyftkim 
wyprobować, niżeli fię dać poznać. 

Syn Ludwika de Cefpedes, wię- 
cey był zatrudniony fwoją niezna- 
jomą, niżeli Filozofią Aryftotelefa. 
Mały przeciąg drogi z Alkala do 
Madrytu, czynił mu zręczność, 
odwiedzania częftego fwojey ko- 
chanki, 

Czynił tak jako y ty ( mówił 
Diabeł do Kleofafa') ztą tylko 
różnicą, Że ofoba, którą kochał, 
więkfzego nierównie była fzacun- 
ku, jak twoja zdradliwa Dona To- 
mazo. Dla ukrycia fwey miłości 
przed Don Ludwikiem fwoim Oy- 
cem, miał zwyczay (ftawać Zà- 
wizę w Aufteryi za Miaftem, wy- 

i cho- 
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chodził z tamtąd bardzo rano da 
Domu, któren miał naznaczony, 
gdzie Dama ( która była przyczyną 
niepilności jego w naukach ) przy- 
jeżdżała zfwoją Pokojową. Cały 7 ` 
tedy dzień inufiał fiedzieć zam=' 
knięty, aw nadgrodę tego, gdy 
noc przychodziła, pò całym prze- 
chadzał fię miescie: 

Trafiło fię, że pewney nocy, gdy 
przez jedną prżechodził ulicę, ufły= 
fzał głos inftrumentow, które pocią- 
gnęły jego atteńcyą: zaftanowił fię 
dla łepfzego przyfłuchania fię, była 
to Serenada, Kawaler, który ją da- 
wał, był pijany, y ż natury grubiani- 
nem, jak tylko póftrzegł Don Pedra, 
fkoczył do niego; y rzekł tonem - 
żwawym: móy Bracie, idź fobie, 
zkądeś przyfzedł, bo ludzie ciekawi, 
zle bardzo fą ü nas przyimowani; 
mógłbym fiè z tąd oddalić, odpowie- 
dział Don Pedro urażony temi flo- 
wami, gdybyś to był niżfzym 4 

- grze- 
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grzecznieyfzym powiedział! fpofo- 

' bem; ale chcę tu żoftać dla tego, 
gbyjn cię mówić nauczył. Obacz= 
myż tedy, zawołał Pan koncert 
dający, porywając fię do fzpady, 
któren któremu mieyfca uftąpi. 

Doń Bedro porwał fie także do 
fwojey, y zaczęła fie bitwa, a cho- 
ciąż koncert dający dofyć fię fpra- 
wnie obracał, mie mógł unikńąć razu 
śmiertelnego, ód którego upadł na 
ziemię beż źmyfłów.  Wiżylcy 
Aktorowie koncertu , porzuciwfzy 
fwoje inftrumenta, porwali fię do 
fzpad mfzcząc fię (wego Pryńcypa- 
ła, obfkoczyli wlzyfcy razem Doń 
Pedra, który w tey okażyi pokazał, 
jak był walecznym: gdy tey gro- 
madzie nieprzyjacioł pokonać fię 
nie dał. } 5, 

Zwawość nieprżyjacioł jego, y 
liczba wielka, ofłabiły ga koniec fiły 
Don Pedra, nie ufzedłbyguż był ocze= 
Minoga niebelpieczeńitwa, gdyby 

Hra- 
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Hrabia Belflor tamtędy przechodzą- 
cy, nie dał mu pomocy. | Birabia 
był odważny y wipaniały, nie mógł 
znieść tego, że wielka liczba ludzi 
uzbrojonych 'jednegó attakowała: 
porwał fię do (zpady, wpadł między 
tę kupę, y tak fię żywo tam uwinął, 
iż Aktorowie Serenady, z, pofpie- 
chem uciekać zaczęli: jedni dla tego, 
że byli ranieni, drudzy z bojaźni, 
dby nie byli ranieńi. 

, Gdy już fami tyłko zoftali , Dón 
Pedro podziękować chciał Hrabiemu, 
za pomoc, którą odebrał. Porzućmy 
te dyfkurfy przerwał, mu Belflor, 
czy nie jefteś raniony, rzekł do 
niego, nie, odpowiedział Don Pedro, 
oddalmy fię ztąd jak nayprędzey 
mówił Hrabia , widzę, żeś zabił 
jakiegoś człowieka, bardzo niebe= 
fpieczno, abyś miał dłużey na tey 
bawić ulicy , gdyż Runt mógłby cię 
tu nadybać, W tym z pośpiechem 
Saam uchodzić zaczęli, a gdy fię 

juź 
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już na infzey znaydowali ulicy, zas 
trzymali fie obydwa. 

Don Pedro pobudzony wdzięczno* 
ścią dziękował Hrabiemu, y.profił, 
aby mu fwoje powiedział Imie, 
Belflor żadney mu nie ćżynił w tym. 
trudności, y pytał go wzajemnie o 
jego Imie, Do» Pedro niechcąćc wy- 
znać (wego Imienia, przezwał fię 
Donem Janem de Matos, upewnia- 
jąc przytym Hrabiego, że łafki dla 
fiebie uczyniońeg nigdy nie zapo- 
mini, y ftarąć fię bedzie zawdzięczyć 
inu ośwąadćzoną pómoć. 

Jeżeli tak jelt; rzekł Hrabia, tey- 
Że famey nocy, podam ci fpofo- 
bność, do wżajeńińey iicżynności, 
fdę na pewne miey(ce, które jeft 
dla mnie niebefpiecżać, fzukałem 
jednego ź móićh przyjacioł, abym: 
go wziął ż foba; znam twoją odwa- 
ge. czy mogeź cię profić , abyś 
fzedł żemna: to powątpiwanie ara- 
ża mię; odpowiedział Doń Pedro , 

nis 
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nigdy lepiey zażyć życia mojego 
nie mogę, któreś mi zachował, jak 
czyniąc ż niego tobie ofiarę. Idźmy, 
jeftem gotów czynić wfzyftko dla 
ciebie. Belflor zaprowadził Don 
Pedra do domu Don Ludwika Oyca 
jego- 

Don Kleofas w tym mieyfcu przer 
wał mowę -4/modeu/zowi: jakże to 
być może, ażeby Ion Pedro nie po* 
znał Domu Qyca fwegó? dla tego 
fię to ftało, odpowiedział Diabeł: że 
w tym Domu Doz Ludwik; od ośmiu 
dni, dopioro jak miefzka; a tego Dok 
Pedro nie wiedział, właśnie chciałem 
cię otym uwiadomić w ten czas, 
kiedyś mi przerwał mowę; nadto 
jefteś niecierpliwy y bardzo mafz 
zły zwyczay przerywać dyfkurs; 
popraw fię ż tego błędu. 

Don Pedro, mówił daley Kulawy, 
nic o tym nie wiedział, że fię w do- 
mu Oycowfkim znaydował, y tego 
nawet nie uważał, że efoba, któr 
H ich 
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dch wprowadzała, była Mareella. 
-Belflor prohi (wego Wipóltowarzy- 
sza, ażeby zoftał w przedpokoju 
póty, poki on. z (woją Damą bawić 
fię będzie: na co on chętnie zezwo- 
Mł. Ufiadł fobie na krześle z dobytą 
fzpadą, gotów będąc do obrony 
w czalfie jakowego napadnienia. 
Myślał fobie o rofkofzach, których 
miłość Belfłęrowi udziełala„y życzył 
fobie być tak fzczęśliwym, jak Hra- 
bia. A chociaż Dama jego'znazwi- 
ika jemu niewiadoma,. dofyć mu 
fptzyjałe: - nie: czyniła jednak tyle 
dla niego, ile Leonora dla Hrabiego, 
„Pod ten'czas gdy takiemi zabą- 
wiał fię myślami, uflyfzał, że otwie- 
rano drzwi z cichością, y poftrzegł 
światło: przez dziurkę od; zamku, 
porwał fie, y (koczył do drzwi, któ- 
re fię otwierały, y zmierzył fzpadą 
do Qyca fwego, gdyż on to był, 
który przychodził do  lueonory 
Szpiegując Hrabiego: nie afiwa 
fię 
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fię on w prawdzie, żeby Matcella y 
Córka jego, po tym wfzyftkim co fię 
ftało, miały fię odważyć na wpu- 
fzczenie Hrabiego do (wego pókoju; 
"lecz pomyśliwizy, że nazajutrz do 
Klafztoru odjechać miały, wnofł, 
Że może raz tén jefzóże oftatńi; Wi- 
dzieć fię z.niemi zechćą. . 
Ktokolwiek jefteś, zawołał *Dóń 
Pedro, nie wehodź tu, bö to życiem 
przypłacifż. Po tych iłowach y 
głofie za pomocą światła od ftoczka, 
Don Ludwik poznał fwegó Syna, 
który z fwojey ftrony także go po- 
znał: ach móy Synu zawołał Sta- 
rzec! z jakąż niecierpliwością cze+ 
kałem ciebie, Czemużeś mi nie 
oznaymił, żeś tü przybył? obawiałeś . 
fie podobńó mię przebudzić? lecz 
nie zmrużyłeń oka, W tak niefzczę- 
śliwym ftanie! Ach móy Oycze, 
rzekł Don Pedro cały zżdumiały? czy 
to ty jefteś? oczy moje, czy nie 
ofzukują mię jakimści podobień+ 
Ha ftwem? 
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ftwem? zkąd pochodzi to zadziwie- 
nie? mówił Don Ludwik, czyż nie 
u twego znaydujefz fię Oyca? czyź 
nie oznaymiłem ci, że tu miefzkam? 
o Nieba! zawołał Syn Don Ludwika! 
toż to ja jeftem w ee mojey 
Sioftry ? 

Gdy on te kończył fłowa, Hrabia 
ufłyfżawfzy głos fwego kompana, 
rozumiejąc, iż go tam już attakują, 
dobywfzy fzpady wyfzedł z pokoj 
Leonory. Jak go tylko Starzec 
obaczył, wpadł w wielką zapalczy- 
wość: o toż to jeft ten bezbożnik, 
pokazując go Synowi, który nafzą 
zelżył Familią, mściymy fię nad tym 
zdraycą, to mówiąc, dobył fzpady, 
y chciał przebić Belflora: lecz mu 
tego Don Pedro nie dopuścił. Zatrzy» 
may fię móy Oycze, powściągniy 
gniew twóy, jakaż jeft twoja myśl 
móy Synu? odpowiedział Starzec: 
ty moją rękę wftrzymujefz? czyż 
mniemafz, że nie dofyć mam fił do 

| zem- 
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zem(zczenia fię? to ty tedy mściy 
fię obelgi uczynioney, w[zak dla 
tego cię do Madrytu fprowadziłem; 
a jeżeli ty zginiefz, ja twoje zaftąpię 
mieyfce, albo niech Hrabia od na- 
fzych ginie razow, albo niech nam 
obydwóm bierze życie, kiedy nam 
odebrał honor. 

Móy Qycze, odpowiedział Pon 
Pedro, nie mogę fię w tym z tobą 
zgodzić, y zamiaft tego, cobym 
miał na życie Hrabiego naftępować, 
dla tego jedynie tu jeftem, abym go 
bronił; fowo moje jeft w zakładzie, 
honor wyciąga dotrzymania onego. 
Wychodźmy ztąd Hrabio, rzekł 
obracając fię do że/flora. Niegodzi- 
we dziecko, zawołał Don Ludwik, 
patrząc z pogardą na (wego Syna: y 
tyż to fię opierafz zemście tak fpra- 
wiedliwey, któraby cię naywięcey 
` abchodzić powinna? móy Syn, móy 
włafny Syn, ma porozumienie z 
zdraycą, który moją znieważył 

Cór- 
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Córkę? zwołam zaraz wfzyftkich 
moich fług, niech fię mfzczą zdrady 
"nad Hrabią, a padłości nad tobą. 
Panie, odpowiedział Don Pedro , 
bądź fprawiedliwfzym dla fwega. 
Syna, przeftań go nazywać podłym, 
nie zafłużył on na te obrzydliwe 
Imie; Hrabia tey nocy życie moje: 
od śmierci; zachował, profił mię w 
nadgrodę uczynioney mi łafki, nie 
znając mię nawet, ażebym na to Z 
nim pofzędł mięyfce; jam mu przy- 
rzekł użyć we wfzyftkim, z aząr= 
dem życia mojego. Niewiędząc a 
tym, Że wdzięczność moja ku nie« 
mu, przeciwko mey włalney Familiy 
zażyta będzie, Słowa meję dane 
przymufza mię do bronienia go, a 
przez tę wypłacam fię wzajemna 
ścią. Mecz nie rozumiey Qycze, 
żeby krzywda Domowi mojemu 
uczyniona, mało mię miała dotykać, 
jutro zaraz obaczyfz, że tyle będę 
fię ftarał zemścić krzywdy nam 
uczy- 


http://rcin.org.pl 


ŚRozdział piąty: 227 


uczynioney, ile dziś ftaram fię ga 
bronić od twojey zapalczywości. © 

Hrabia, który do tych ezas mile 
czał zadumiony ofobliwością tey 
awantury, "w ten czas fię odezwał: 
może, że zemfta: wafza bronią nie 
wieleby wam przyniolła pożytku, 
rzekł do obydwóch: lecz chee wam 
podać fpofób pewnieyfzy, do ocale- ~ 
nia wafzego honoru, Przyznam fię 
. wam, że nie miałem nigdy myśli 
pojęcia za żonę Łeonory: lecz billet, 
który dziś rano do mnie 'pifała, na“ 
kłonił mię, do dotrzymania daaego 
fłowa, płacz y zmartwienie, których 
tegaz świadkiem byłem, dokończy- 
ły to dzieło zupełnie: y już mam za 
naywiękfze ukontentowanie, być 
jey mężem. 

A jeżeli Król infzą dla ciebie obrał” 
Partya, rzekł do niego Pon Ludwik? - 
to już fobą włądać nie będziefz mógł. - 
Król żadney dla mnie nie obierał ni-' 
gdy. partyi y ; odpowiedział „Belflori 


rumie- 
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rumieniąc fię: daruy ten wybieg 
fatlfzywy człowiekowi, którego ro- 
zum miłością był przyćmiony. 
Gwałtowność moich paflyi, pody- 
ktowały ten wymyfł; Panie, zawo+ 
łał Starzec, po takim wyznaniu, 
które jet dziełem ferca wfpaniałe- 
go, nie wątpię więcey o twojey 
zczerości, y widzę, że w rzeczy 
famey, chcefz nadgrodzić krzywdę. 
Domowi memu uczynioną. Gniew 
móy uftępuje upewnieniom, które 
mi czynifz, pozwol, żebyśmy oby- 
dwa zapomnieli niechęci przefzłych, 
kończąc te ffowa Don Ludwik, fzedł 
do Hrabiego, który także z fwojey 
uprzedzić go ftarał fię ftrony. Sci- 
fkali fię obydwa kilko-krotnie. y wię- 
czną fobie poprzyfięgli przyjazń: 
na koniec Belflor obracając fię do 
Pon Pedra, aty Kawalerze, któryś 
fię przedemną kim innym być mie- 
mił, y któryś już na móy fzacunek 
przez fwoją zafiużył waleczność, 
przy- 
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przyftap do mnie, ażebym cię affe- 
ktem Braterfkim uścifkał: Don Pedro 
przyjął te oświadczenia z ufzano» 
waniem: y rzekł do Belflora: Panie, 
ponieważ mię twoją ufzczęśliwiafz 
przyjaznią, racz także y moją wza- 
jemnie przyjąć: fpuść fię na człowie- 
ka, który do oftatniego momentu 
Życią, zawize ci przychylnym bę- 
dzie. 

Pod ten czas gdy fię to działo, 
Leonora będąca podedrzwiami w 
fwoim pokoju, wfzyftkie do nay- 
mnieyfzego fłowa fłyfzała rozmo- 
wy; chciała zaraz w famym po- 
czątku wybiedz y rzucić fię między 
fzpady, ale jey Marcella tego nie 
dożwoliła; lecz gdy już widziała, iż 
te rzeczy, tak fię dobrze kończyły, 
fądziła, iż przytomność Lęonory y 
jey nic. tam fzkodzić nie miały: wy- 
fzły tedy obiędwie z chuftkami w 
ręku, któremi łzy z oczu fwoich 
ęcierały, y rzuciły fię do nóg Ļu- 

dwi- 
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dwika, bo fię obawiały y fprawie- 
dliwie, ażeby im nie wyrzucał na 
eczy, iż powtórnie mimo zakaz jego 
odważyły fię wpuścić Hrabiego. 
Kazał fię podnieść z ziemi Leono- 
rzepy rzekł do niey, moja Córko: 
ottzyt łzy z oczu fwych, nie będę 
ei'inowych czynił zarzutow, ponie- 
waż Amant twóy, chce dotrzymać 
wiary, którą ci poprzyfiągł, y po- 
zwalam na to, żebyśmy a prze- 
fałych zapomnieli frafunkach. © 
"Tak jet kochany Don Ludwiku, 
rzekł Hrabia: biorę Leonore za mał- 
żonkę, y ażebym lepiey jefzcze 
nadgrodził kzywdę, którąm ci uczy- 
nił, daję w 'zakład przyjaźni Synowi 
twemu za żonę Sioftrę moją Euge- 
nią; Panie zawołał Don Ludwik prze- 
jęty radością: niefkończenie kon- 
tent jeftem ze wfzyftkiego, y mam 
fobie za naywięklze fzczęście, które 
dziś Syna mego % ręki twojey fpo- 
tyka. *Keóiyż Qyciec był kiedy 


fzczę- 
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fzezęsliwí2y nademnie! yywedwóy- 
nafob dajefz mi tyle ukontentowa- 
nia, ileś nii fprawił futku. 

Jak wiełe miał Starzec przyczyn 
radości, z ofiary Hrabiego, tyle Don 
Pedro był na to nieczałym, a ponie- 
waż niezmiernie w fwojey niewia* 
domey kochał fig Damie, tak tym 
był pomiefzany, że żadhego na ta 
nie mógł odpowiedzieć flo wa; Lecz 
„Belflor nie uważając tego , wycho- 
dząc mówił: iż idzie czynić wfzel- 
kie przygotowania do dwoiftega 
wefeła, i 

Po jego odeyściu; Don Ludwik 
zoftawiwfzy Lieonorę w jey pokoju, - 
fzedł da fwego z Pon Pedrem, który 
z: fzczerością Synowfką rzekł da 
niego: Qyczę móy, racz wie uwol- 
nić od żenienia fię z fioftrą Hrabie> 
go; dofyć jeft nam na tym, Że poys 
- muje za żonę Leanorę: to potrafi 
nadgrodzić obelgę uczynioną Fam 
lij; a dla czegoż to móy fynu zawa- 

R łał 
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łał Starzec, wzdrygafz (ię ożenienia 
z fioftrą Hrabiego? tak jeft móy 
Qycze, odpowiedział Don Pedro, 
przyznam ci fię, że ten Maryaż 
byłby dla mnie naywiękfzym udrę- 
czeniem: niechcę przed tobą taić 
przyczyny tego, kocham, czyli 
raczey adoruję od fześciu miefięcy, 
jedną przedziwney piękności Damę, 
y jeftem od niey kochanym, ona 
tylko fama, może mię fzczęśliwym 
uczynić. 

O jakże ftan Oyca jeft na ten czas 
niefżczęśliwy, kiedy ma dzieci fobie 
niepofłufznych! lecz któż jeft prze- 
cie ta ofoba, która ci tyle w fercu 
twoim imprefliyi uczyniła? jefzcze 
niewiem, odpowiedział Bon Pedro, 
obiecała uwiadomić mię otym, gdy 
o mojey ftateczności przeświadczo- 
mą będzie. Lecz ani wątpię otym, 
iż naypierwlzego jefe w Hifzpanij 
Domu. 

X ty rozumiefz, odpowiedział 

Sta- 
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+ Starzec, odmieniając głos: że ja 
pochwalę twoją miłość bajeczną, y 
pozwolę na to, abyś miał, tak pa- 
żytecznego zkoligacenia fie dla 
niey odftąpić? dla tego jedynie, 
ażebyś fię ftał wiernym ofobie, któ- 
rey nawet nazwifka niewiefz? nie 
fpodzieway fię tego odemnie; wy- 
gładź raczey z ferca twego wfzyft+ 
kie przywiązanie, które mafz dò 
ofoby zapewne tego niegodney: a 
gotuy fię do przyjęcia tego fzczę*- 
ścia, które ci Hrabia ofiaruje. Wfzy- 
ftko to jeft daremnie móy Oycze, 
odpowiedział Syn: czuję to, że mo- 
jey kochanki nigdy zapomnieć nie 
mogę, nic mnie od niey oderwać 
nie potrafi, gdyby mi nawet Córkę 
Królewfką dawano. 

Stóy, zawołał z gniewem Don 
Ludwik; nadto już tego, czy śmiefz 
przedemną chwalić fię, z ftateczno- 
ścią fwoją, która mię od gniewu 
pobudza, idź precz z moich oczu, 


tsy Datel Kilay 


y póty fig mi nle pokńzuy, póki fię 
nie nakłonifz pełnić wolę moig. Don 
Pedro nie śmiał na to ©dpowiedzieć, 
bojąc fię pobudzić Qyca do wiek- 
fzegó gniewu, oddalił fię z tamtąd 
do ińnego pokoju, gdzie przepędził 
refztę nocy nad uwagami tak fmu» 
tnemi, jako y prżyjemnemi. Roz- 
ważał z żalem, że ćnłą na fiebie' 
obrufzy Familią, jeżelinie przyimie 
fioftry Hrabiego; lecz ż drugiey. ftro» 
ny ciefzył fię, że jegó niewiddomą 
kochanka, nielkończeńie mu będzie 
wdzięczńd, za tak wielką dla niey 
- tczynioną ofiarę; y fpodziewał fe; 
że tak po oczewiftym dowodzie 
wierności, fwoje mu odkryje Uros 
dzenie, które rawie być fądził. 
Eugenij. Fendi 

W teytedy: Bi wytzedł, jak 
tylko dnieć zaczęło, fpacyerował 
po mieście, czekając godziny, któż 
tey fig zwykł był znaydować w 
domu Donny gokanny: to byłó naz 

zwi- 
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zwifko tey Damy, w ktòrey co 
ranek z fwoją widywał fię kochan- 
ką. Czekał tego momentu z wielką 
niecierpliwością; a gdy już ten przy. 
fzedł, pobiegi z wielkim pofpiechem 
na mieyfce naznaczone. 

Znalazł już tam fwoią Damę nies 
wiadomą, którą raniey tam nad in< 
ne przyjechała czafy, lecz cóż zą 
podziwiehie jego było! gdy ją uy+ 
rzał we łzach zatopioną; co zą 
widowilko dla Amanta fzczerze 
kochającego! przybliżył fię doniey 
ze drzeniem, a ruzcając fię jey da 
nóg, Pani, zawołał; cóż to ja mam 
ztego wńofić! 'co za niefzczęście 
te łzy twoje oznaczaią? któż mi . 
ferce przefzywa? nie fpodziewałeś 
fię pewnie tak okrutnego ciofu, rze- 
kła jego Dama; oktutna fortuna ma 
nas na zawlze rozłączyć, y nigdy 
fię więcey nie zobaczemy. o l 

Do tych fiów tyle przydała łez, 
y weftchnień, że fam niewiem, czy: 

Don 
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Don Pedro więcey porufzońy był 
nowińą, którą mu opowiedziała, 
czyli (mutkiem, w którym, ją wi+ 
dział. Wielki Boże, żawółał! w[zyz 
ftek zapamiętały, czy możefzźe na 
to pozwolić, aby rozrywanó wię: 
zy, których ty znafz niewinność? 
Lecż Pańi moja, dodał: może że 
fię daremnie trwożyfz? czyż to 
bydź może? ażeby cię naywierniey= 
fzemu że wfzyftkich wydzierana 
„Amantowi? yczyż w rzeczy famey; 
jetem z ludzi nayniefzczęśliwfży? 
INafze niefżcęścia aż nadto fą pe- 
wńe; odpowiedziała jegó kochan- 
ka: móy Brat, od którego woli 
ja zależę, dźiś mię ża mąż wydaje, 
fam mię o tym uwiadomił; prze- 
bóg! rzekł z niecierpliwością Don 
Pedró: powiedżź mi jego imie, póydę 
do niego w mojey rozpaczy; je: 
fżcze niewiem jego imienia, przet= 
wała mu jego kochanka: móy Brat, 
hiechciał o tym uwiadomić, tylka 
mi 


Rozdziat Piaty: ) 


mi tyle powiedział: że fie z nim 
widzieć będę, nim fzlub naftąpi, © 
Lecz Pani, rzekł Don Pedro: czy” 
poddajefzże fię bez oporu woli 
brata twego? pozwolifzże fię gwał- 
tem do ołtarza zaprowadzić? 
nie ufkarżając fię na okrutność ofia- 
ry, którey od ciebie wymagać bę- 
dą? -czy nie zechcefzże na mnie 
mieć względow? przebóg! ja fię 
wyftawuję na gniew OQyca mego, 
dla ciebie fzczegulnie! jego po- 
gróżki, nie potrafiły mojey dla cie- 
bie ofłabić wierności? y niech mi 
naywiękfzą grozi furowością, nie 
dokaże tego, ażebym fię żenił z tą 
Damą, którą dla mnie wybierają: 
chociaż ta jeft znaczna partya. A 
któż jeftta Dama rzekła jego ko- 
chanka? Sioftra Hrabi Belflora, ode 
powiedział Don Pedro : przebóg! cóż 
mówiiz, zawołąła z wielkim podzi- 
wieniem! mylifz fię bez wątpienia, 
y czyż to jeft w famey rzeczy, 
že“ 
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żeby Eugenia Sioftra Hrabi Belflora, 
była dla ciebie naznaczona za żo- 
nę? AR 
Tak jeft Pani, odpowiedział Don 
Pedro; Hrabia fam mi ofiarował: O 
Nieba! toś ty jeft moim Kawale- 
rem, którego dla mnie Brat wy- 
brat? cóż flyfzę, zawołał zdziwio- 
ny Don Pedro? czyż moją kochan- 
ką jeft Sioftra Hrabi Belflora? tak 
jeft, odpowiedziała Eugenia: lecz 
przyznam fię, iż z wielką trudno= 
ścią wierzyć mogę fzczęściu, o 
którym mię upewniafz. 
Don Pedro rzucił fię jey do nog, 
a biorąc ją za rękę, całował y do 
ferca przytulał, z radością nądzwy- 
czayną, jaką mieć może Amant, 
-2 wielkiego fmutku, do pociechy 
przywrócony. Eugenia z fwojey 
ftrony, czyniła mu wlzelkie przy 
milenia, y tyfiąc mif podchlebnych 
fłów powiedziała: o jakże Brat móy 
wfzelkichby mię pozbawił fmut- 
kow! 
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kow! gdyby był mianował mat 
żonka dla mnie obranego: o jakżem 
cię nie nawidziała kochany móy 
Don Pedro Piękna Eugenio, odpo- 
wiedział jey: miła mi jeft ta nie-- 
nawiść, y całe życie o to ftarać fię 
będę, abym na podobną zafługiwał 
nienawiść. 

Po tym wlzyftkim, Eugenia 
chciała wiedzieć, co za przyczynę 
miał Brat jey oddawania mu ją za 
żonę; y jakim fpofobem z nim fię. 
zaprzyjaźnił, Don Pedro powie- 
dział to wfzyftko, co fię między 
Hrabią y Sioftrą jego ftało: y co 
mu fie tey przytrafiło nocy. Nie- 
zmiernie była kontenta Eugenia, 
Że Brat jey bierze ża żonę Sioftrę 
jey kochanka, umówili fię potym 
wzajemnie, aby tego, że fię żenią, 
przed Hrabią nie wydali. 

Don Pedro powrócił do Oyca, y 
óbiecał mu we wfzyftkim być po- 
fłufznym, który niezmiernie był 

la ztąd 


z 
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ztąd uciefzony, y rozumiał, iż pos 
grózki onemu czynione były fkuta 
kiem tego polłufzeńftwa. Czekano 
tylko na wiadomość od Belflora: 
gdy odebrali billet, w którym im 
donofił, że otrzymał od Króla po- 
zwolenie żenienia fię, y oddania 
za żonę Sioftry fwojey Don- Pedros 
wi, z znaczną rangą u Dworu, y. 
że te obydwa wefela mogą być te- 
go odprawione wieczora; y że za- 
raz po obiedzie przyjedzie do nich 
prezentować Sioftrę fwoją Euge- 
nią: co wkrótce ulkutecznił. 

Don Ludwik wfzelkie czynił przy- 
milenia Kugenij, y Leonora wiele 
też czyniła grzeczności dia niey, 
Don Pedro, chociaż niezmiernym 
był. przejęty  ukontentowaniem, 
niechcąc dać żadnego porozumie- 
nia ofwojey z Kugenią znajomo» 
ści, ftarał fię ją ukrywać. 

Belflor, który ofobliwie fwoją u- 
ważał Sioftrę, poznawał, że mimo 


chęć 
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chęć nie wydania fię z affektem ko» 
chałą Don Pedra; ażeby fie w tym 
lepiey upewnił, wziąwfzy ją na 
ftronę, [pytał jey: jak fię podobał 
ten Kawaler, którego dla niey wy- 
brał? uwiadomił ją o jego. imieniu 
y kondycyi, powiadając, iż dla te- 
go dotąd go taił, ażeby nierówność 
jego kondycyi, nie odradziła jey 
od przyjecia. Eugenia odpowie- 
działa na to, fpufzczając oczy, ić 
we wfzyftkim będzie pełnić yt 
Brata fwego.. 

Po wielu potym umowach y 
komplementach, zgodzili fię na to, 
ażeby obydwa wefela w Domu Don 
Ludwika odprawiły fię, które do 
tych czas jefzcze fię nie fkończyły: 
dla tego to w tym domu widzifz 
taką radość, wfzyfcy fą tam 
kontenci, wfzyfcy wefeli, prócz 
famey Marcelli, która 'gorżko te- 
raz płacze, gdy fię wfzyfcy wefelą. 
Bo Hrabia Belfjor po fzlubie z Le- 

ono- 
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onorą, wfzyftko przed Don Lud- 
wikiem wypowiedział, który za ta- 
kową zdradę y wzięte pieniądze 
_ za przedanie cnoty Lieonory, wfa- 
dził ją do Klafztoru, gdzie będzie 
opłakiwać aż do śmierci dni życia 
fwojego. 
ROZDZAŁ SZOSTY. 


O nowych rzeczach, które widział T)on 
Kleofas, y jakim /pofobęm zemścić 
fie Afmodeufz jego. krzywdy 

nad Donną Tomazą. 


O?" fię ku infzey ftronie, 
mówił daley .4/modeufz, y 
innym przypatruymy fię rzeczom; 
rzuć oko na ten Dom, który jeft 
blifko nas, obaczyfz tam rzecz, 
dofyć rzadką, to jeft człowieka 
zadłużonego zbytecznie, (pokoynie 
y fmaczno zafypiającego; mufi to 
być ofoba jakaś dyftyngwowana? 
tak jet, odpowiedział Diabeł: jef 
to 
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to Marquis, mający fto tyfięcy 
czerw: złot: intraty; lecz wy- 
datek nierównie domu jego prze- 
wyżfza intratę. Stoły otwarte y 
Metrefly do niezmiernych przy- 
prowadziły go długow. Lecz to 
go nic nie obchodzi, przeciwnie, 
kiedy któremu jeft winien Kupcowi, 
rozumie, że tenże Kupiec nay- 
więkfzą mu za to powinien mieć 
wdzięczność : rzekł dnia jednego do 
pewnego Sukiennika: u ciebie ja to 
zawfze będę brał na kredyt, bę- 
dziefz miał u mnie pierwfzeńftwo 
nad fwoich kollegów. 

Gdy ten Marquis, ftodkiego za- 
Żywa fpoczynku, którego fwoich 
pozbawił kredytorow, uważay te- 
go człowieka.,... Zaczekay P. 
4A[modeufzu przerwał z prędkością 
Don Kleofas: poftrzegłem karetę 
przechodzącą, nie chciałbym oney 
przepuścić nie dowiedziawfzy (ię 
wprzód, kto fię w niey znayduje: 

cicho 
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cicho odpowiedział Kulawy, zni- 
żając głos: wiedz otym, że ofoba, 
która fię znayduje w tey karecie, 
jeft nayznacznieyfza w całym 
Kroóleftwie; jeft to Prezydent Wiel- 
kiey Rady, który jedzie zabawić fię 
z pewną Kaftyllianką do uciech je- 
go obraną:, ażeby zaś nie był 
poznanym, ma zawfze zwyczay, 
którego zażywał Kalligula, to jeft: 
kładzie zawfze w podobnych oka- 
zyach wielką perukę odmiennych 
włotów. 

Wróćmy fię do tego, com ci 
chciał pokazywać, kiedyś mi 
przerwał, mówił .4/modeufa: czy 
wiefz, kto w trzecim z tąd mie- 
fzka domu? ftarufzka to owa, o 
którey wzmianka była w Hiftoryi 
Hrabi Belflora; jakże jeftem kontent, 
że widzę rzekł Leandro: jeft to ofo- 
ba bardzo użyteczna młodzieży, 
jedna zapewne z tych dwóch fta- 
rych, którą w małey widzę falce, 

opar- 
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opartą na ftole przypatrującą fię 
drugiey, co na ftole rachuje pienia- 
dze, któraż z nich jeft mianowana 
ftarufzka ? ta, która nie rachuje pie- 
niędzy, odpowiedział Diabeł, ta 
zaś druga nazywa fię Pedrada, czei 
godna Dama, teyże famey profefiyi. 
Są to wfpół+<kompanki, dzielą fię 
one zawfze wfpólnie każdym zą- 
robkiem, y te pieniądze, które 
widzifz, fą zyfkane w jedney 
awanturze, którą dopióro zakoń- 
czyły. 

Pedrada jeft wziętfza, ofobliwie 
u wdów, którym codziennie rege- 
ftra przynofi; cóż to fą za rege- 
ftra fpytał fię Uczeń? fą tam 
napifane, odpowiedział .4/modeu/x, 
imiona wfzyftkich cudzoziemcow, 
nowo przybyłych do Madrytu 
pięknych y bogatych, o których, 
gdy Pedrada wdowy fwoje uwia- 
domi, alba one do tych zaprowa- 
dza cudzoziemców, albo tychże 

cu- 
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cudzoziemców do wdów rzeczo- 


nych fprowadza. 

To jeft bardzo FyGódcić) » rzekł 
«Zambullo, z uśmiechem; bo bez te- 
go gatunku kobiet młodzi cudzo- 
ziemcy, którzy jefzcze znajomo- 
ści żadney nie mają, wieleby tracili 
czafu na zabranie oney. Ale po- 
wiedz mi, czyliż w każdym _Kraja 
y Mieście takowego gatunku znay- 
dują fię kobiety? bez wątpienia, 


©dpowiedział 4/modeufz; bardzo- 


bym zle móy fprawiał Urząd, gdy- 
bym takiey zaniedbywał rzeczy. 

Uważay z pilnością fąfiada tey 
ftarufzki, jeft to Introligator, któ- 


ry już od trzech godzin pracuje . 


fam jeden nad oprawieniem pewney 
Xiążki, wfzyftkich od fiebie po- 
odfyławfzy fug: A cóż to jet za 
dzieło, zapytał Leandro? jeft to 
Kiążka o krzywdach, odpowiedział 
Diabeł. dowodzi *fię tam że 


Religią nad punkt honoru przekłi« 


dać 
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dać należy, y.że,lepiey darować 
urazę, niżeli oney fię mścić; do- 
brze: robi Introligator, zawołał 
Zambullo: że tę Xiążkę fekretnie 
oprawia; niech fię Authortey Xią- 
żki nie pokazuje, byłbym  pier- 
wizym, cobym go za te pobożne 
lekcye, kijem obił. Alboż to Re- 
‚ligia zakazuje bronic honoru? nie 
wchodźmy w to, przerwał //mode- 
ufa z uśmiechem wykwintnym; wi- 
"dzę, żeś dobrze profitował zlekcyi 
Moralnych; które brałeś w Alkala, 
bardzo ci tego winfzuję. Mów ce 
chcelz, odpowiedział Don Kleofas: 
y niech Author tego śmiefznego 
dzieła naywiękfze daje dowody, 
ja z nich żartuję. Jeftem Hifzpań- 
czyk, ynie dlą mnie nad zemftę, 
nie mafz fłodfzego, a ponieważ o- 
biecałeś fkarać moją niegodziwą 
kochankę, profzę, ażebyś mi dane« 
go dotrzymał fłowa. 

Uczynię zadofyć twojemu żądą- 

niu, 
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niu, czas zemfty twojey już fię 
zbliża: lubię bardzo takich, którzy 
za fwoim idą porufzeniem bez nay= 
mnieyfzych fkrupułow. 

Idźmy Kleofafe, przydał, zem- 
ścić fię nad niewdzęcznicą, która 
tak zle nadgrodziła twoje przy- 
wiązanie. W tym Zambullo uchwy- 
ciwfzy fię za koniec płafzcza 4/mo- 
deufza, który po drugi raz na po- 
wietrze z nim fię wzbiwfzy, ftanął 
na Domie Donny Tomazy. 

Ta filutka fiedziała na ten czas 
u ftołu z czterma łotrami, którzy 
ścigali Leandra, ftrząfł fię od gnie- 
wu, gdy ich obaczył jedzących 
też fame potrawy, które on dla 
tey zdrayczyny, y dla fiebie, y » 
zkilką butelek wina dobrego ka- 
zał przynieść. Radość okazywała- 
fię w ich twarzach, y jak fądził po 
minie Donny Fomazy kompania tych 
łotrów, przyiemnieyfzą dla niey 
od jego była. ©! zdrayco! za- 

wo- 
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wołał, przypatrz fię 4/modeufzu jak 
za moje rofkofzują pieniądze, co za 
umartwienie dla mnie! 

Przyznaję, odpowiedział Diabeł, 
że takowy widok, nie może być 
dla ciebie przyjemny, lecz gdy 
kto do takiego gatunku uczęfzczą 
, kobiet, powinien fię zawfze fpo- 
dziewać podobnych przypadków; 
nie tyfiąc razy one przytrafiły fię 
we Francyi. Gdybym miał fzpadę, 
zawołał, Leandro, wpadłbym w po- 
frzód tych bultajów, y pomiefzał- 
bym ich radości. Partya byłaby 
bardzo nierówna, rzekł .4/modeu/z, 
gdybyś ty fam, na czterech chciał 
napadać; zoftaw mnie zemftę nad 
niemi, więcey ja had ciebie wfku- 
ram. Chcę ich poróżnić, pobu- 
dzić jednych przeciwko drugim: 
do zawziętości; piękną tu wkrótce 
rzecz obaczyfz. 

To wyrzekłfzy, dmuchnął, y 
wyfzła z uft jego para ognifta ko- 

loru 
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lora fioletowego, y fpadła na ftół 
Donny Tomazy, y na ofoby przy 
nim fiedzące. W tym momencie, 
jeden z tych czterech wftawfzy, 
zaczął ścifkać 'y kareflować Toma- 
zę „drudzy porufzeni tąż famą parą, 
wydzierali mu ją każdy z ñich 
chcąc mieć pierwfzeńlftwo; zawiść 
y niezgoda tak daleko ich poróżni- 
ła, Że fię porwali w przód do czu- 
bòw, a pótym do (fzpad, y żwa- 
wy zaczęli pojedynek. - Donna 
Tomaza tym przeftrafzona, krzy- 
czeć zaczęła, na ten hałas, wfzyftkie 
fię zbiegło fąfiedztwo, dano znać 
zwierzchności, która przybywizy, 
znalazła” nie których rannych y 
powalonych, drugich chcących 
fię bronić, zamknięto drzwi, po- 
brano ranionych y zdrowych, y 
zaprowadzono razem z Toma- 
zą do więzienia; daremnie płakała 
rzewliwie, y targała fobie ż rozpa- 
czy włofy, bynaymniey niezmię- 
kczy- 
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kczyła tych, którzy ją prowadzili, 
ani też patrzącego Zambullona, 
który fię śmiał z tego do rozpuku 
razem z A/modeu/zem. 

Czy jefteśże teraz kontent, rzekł 
Diabeł do Ucznia? nie jefzcze, od- 
powiedział Uczeń; ale jeżli chcefz 
mię ukontentować lepiey, zanieś 
mię na wierzch więzienia, abym 
widział zamkniętą tę niewdzięczni- 
cę, któratak zle nadgradzała moje 
ku fobie przywiązanie. Przyznam 
cifię, że więcey dopiero czuję ku 
niey nienawiści, niżeli przedtym 
czuć mogłem miłości. Dobrze 
odpowiedział Diabeł: zawfze mię 
naydziefz gotowego do ufkutecz- 
nienia twoich chęci: gdyby nawet 
moim fprzeciwiały fię intereflom. 

W tym ftanęli obydwa na wię- 
zieniu, y obaczyli przyprowadzo- 
nych łotrów, których do ciemnego 
wfadzono lochu. Tomazę zaś po: 
łożono na fłomie, z kilką kobietami 


po- 
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podobnegoż gatunku, które tegoż 
famego dnia poymano: jutro zaś 
mają być zaprowadzone do wy- 
znaczonego dla takich ofób miey- 
fca. 

"Teraz jeftem kontent, zawołał 
Zambullo, już zupełną odniofłem 
zemftę; moja kochana 'Tomaza, 
nie przepędzi tak przyjemnie nocy, 
jak była fobie obiecywała. Koń- 
czmy teraz nafze patrzenia, mó- 
wił daley, dobrze odpowiedział 
Duch, bardzo w fkładnym teraz 
znaydujemy fię mieyfcu. Jeft tu 
w tym więzieniu ofadzonych bar- 
dzo wielu winnych y niewinnych, 
mieyfce to, karą jeft jednych, a 
probą cierpliwości y ugruntowa- 
niem ochoty drugich. Pokażę ci 
obydwa te gatunki w więzniach, 
y uwiadomię cię o każdym z ofo- 
bna* dla czego jet trzymany w 
okowach. 

ROZ- 
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pieviey niżeli to zacznę: uwa. 
_ żay ftróżów na weyściu do te- 
go więzienia; Poetowie w ftaro- 
Żytności, . jednego tylko przy 
drzwiąch piekielnych kładli Cerbe- 
ra, tu daleko więcey, jak widzifz. 
„Ci ftróże, fą to ludzie, nie mający 
bynaymniey fentymentów ludzko- 
ści y politowania, y naygorlzy z 
moich wfpółbraci, niewiem czy 
mógłby którego z nich zaftąpić 
mieyfce, Widzę, Że fię z pilnością 
przypatrujefz okropności tego 
miefzkania, fprawiedliwie litujelz 
fię nad mizeryą, y opłakanym fta- 
nem tych niefzczęśliwych, któ: 
rych tu Sąd zamkniętych trzyma; 
lecz nie wfzyfcy równego warci 
fa politowania; y o tym cię zaraz 
uwiadomiać będe. 


Wi- 
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Widzifz w tey wielkiey izbie na 
prawey ftronie, czterech ludzi na 
ziemi leżących, jeden z nich jeft 
Aufternik, którego ofkarżono o 
otrucie pewnego Cudzoziemca, a 
ten drugiego dnia fwojego przyby- 
cia w jego umarł domu: powiadają, 
że winem zaprawnym był umorzo- 
ny. Aufternik ztego fię wymawia: 
iż wielość picia wina umorzyła go, . 
bo ten Cudzoziemiec był Niemcem. 
A czyjaż fprawa fprawiedliw[za, 
zapytał Zeandro? ta rzecz jelt obo- 
jętna, odpowiedział Diabeł, prawda 
że wino było troche przyprawne, 
lecz nie bardzo fzkodliwie: ale Pan 
INiemiec tyle go pił, że będzie mo- 
żna bez wielkiego fkrupułu uwolnić 
Aufternika. 

Drugi więzień jeft zbóyca z pro- 
fefiyi, y jeden z tych łotrów, któ- 
rzy za kilka czerwonych złotych 
podeymuiją fię fprzątać fekretnie ze 
świata ludzi. i 

Trze- 
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Trzeci jeft Metrod tańca, który 
dla tego jeft w więzieniu, że zle na 
uczył ftawiać nogi jednego z moich 
Uczniów. 

Czwarty jeft, Amant pewney 
Damy żamężney, który w nieprzy* 
tomności jey męża, lażąć przez 
okno po drabince, był od Runtu 
poymany y w tym tu oladzony 
więzieniu, od niego tylko famego 
zależy uwolnienie, gdyby wyznał: 
że to była intryga miłośna. Lecz 
woli być miańy za złodzieja, y być 
w niebeśpieczeńftwie utraty życia, 
aniżeli przeż takowe wyznanie; 
czernić flawę fwojey Damy. 

Jeft to Amant bardzo dyfkretny; 
rzekł Leandro: trżeba przyznać, ża 
nafza Nacya, drugie inne w tym 
przechodzi; założyłbym fię, iżby 
żaden Francuz w takowey okazyi 
niechciał być do więzienia prowae 
dzonym. Bez wątpienia, rzekł Dia% 
beł: owfzem fam z tym fię by chlue 

Ka bil; 
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bił, dla oczernienia lawy tey Damy, 
któraby miała dla niego niejakie 
wgzlędy. 

W izdebce blifkiey tych czterech 
ludzi, mówił daley , jeft fawna cza- 
rownica, która ma taką reputacyą: 
iż może czynić rzeczy nie Falokna 
przez moc fwojey fztuki. 

Stare kobiety za jey pomocą 
znaydują młodych ludzi, od któ- 
rych fą kochane. Mężowie niefta- 
teczni ftają fię wiernemi fwoim żo- 
nom. Kokietki ftatecznie kochają 
bogatych Kawalerow bez intereflu. 
Lecz to wfzyftko wielką jeft bayką: 
ona IE nie ma fekretu, jak tylko 
wmówić ”chce w każdego. fwojey 
fztuki pewność dla zyfku fwego. 
Sąd ofądził tę tu ofobę, która może 
wkrótce fpalona będzie, jako podey- 
rzana o wiarę. 

Pod tą Izdebką jeft loch ciemny, 
w którym fiedzi zamknięty jeden 


młody Aufternik. Czy jefzcze o. 
Au- 
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Aufternikach ? zawołał Leandro, 

ałboż ci ludzie wfzyftkich ludzi 

chcą wytruć? ta rzecz cale jeft 

infza, odpowiedział -4/modeu/z: fad 

go wczoray tu ofadził, chcę ci w` 
krótkich łowach opowiedzieć przy* 

czynę jego więzienia. 

Pewny ftary żołnierz, który przez 
fwoją odwagę albo raczey przez 
długą cierpliwość, dofłużył fię rangi 
fzerżanta w fwojey kompanij, przy- 
był rekrutować żołnierzy do Madry 
tu, ftanął w jedney Aufteryi y pro- 
fił o gofpodę: powiedziano mu, iż 
lubo wiele jeft izb próżnych, żadney 
mu przecie dać nie mogli, dla ftra- 
chow, które tam co noc były od 
Ducha czynione. Ta powieść, nie 
zaftralzyła naymniey Szerżanta: 
daycie mi izbę, którą chcecie, rzekł 
do nich: daycie mi przytym świecę, 
wina, lulkę y tytiunu, a z refztą o 
nic fię nie obawiaycie, Duchy nawet 
. fame mają wzgląd na ludzi woyfko- 
wych, 
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wych, którzy pod bronią ofiwieli. 
Zaprowadzono Szerżanta do jes 
dney izby, ponieważ tak fię nie lekli- 
wym pokazywał, dano mu wfzy- 
ftko, czego żądał. Zaczął pić, y 
tytiuń palić, przefiedział aż do puł- 
"nocy, a Duch fię jefzcze nie poka- 
zywał Lecz między pierwfzą a 
drugą ufłyfzał wielki hałas, y oba- 
czył wnet wchodzące do fwey izby 
ftrafzydło, w czarne ubrane fukno, 
y łancuchami powiązane. Szerżant, 
cale fię tym nie ftrwożył, dobył 
fzpady, y pofzedł przeciw Ducho- 
wi, zaczął go płazować y mocno 
uderzył w głowę. | 
Strafzydło do tak śmiałego przy- 
witania nie przyzwyczajone, zaczę: 
ło wrzefzczeć, a widząc, iż żołnierz 
chciał ponawiać razy zadane, zaczę- 
ło profić o miłofięrdzie, P. Szerżan- 
cie: rzekło do niego, zaklinam cię 
przez S. Jakóba, ażebyś poprzeftał 
mię tak zle traktować: jeżeli chcefz 
two- 
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twoje zachować życie? powiedź mi 
zaraz bez naymnieyfzego kłamftwa, 
, kto ty jefteś? pa takim zapowiedze- 
niu, widząc Duch, że trzebą była 
wyznać prawdę: tak zaczął. 

Ja jeftem fłużący z tey Aufteryi, 
nazywam fię Gwilhelm, kocham fię 
w Juliannie, która jeft jędynaczką 
Pana tego domu, y jeftem ad niey 
wzajemnie kochanym, ale ponie- 
waż oyciec y matka, niechcą po- 
zwolić na nafze pobranie fię, umówi- 
liśmy fię z Julianną aby na ufkute- 
cznienie nalzych zamyfłow, cona- 
cne- czynić ftrachy, jakoż w tąkim 
ftroju, jak mię widzifz, po całym 
hałas fprawuję domu, brząkając łań- 
cuchami; a gdy przychodzę dodrzwi 
mego Pana y Pani, zatrzymuję fies 
y ftrafznym zaczynam wołać gło- 
fem: nie fpodziewaycie fie odemnie 
pokoju dotąd, póki nie wydacie Ju- 
lianny za Gwilhelma, wafzego fugę: 
fkończywfzy te fłowa, zaczynam 

ZnO- 
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znowu moje hałafy. A na koniee 
włażę przez okno do pokoju Julian= 
ny, y opowiadam to, com zrobił. 
Otoż P. Szerżancie, mówił daley 
Gwilhelm, wfzytkom ci fzczerze 
opowiedział: potym moim wyzna- 
niu, mógłbyś mię zgubić, uwiada- 
miając Pana mego. Lecz jezeli za- 
miaft zafzkodzenia, chcelz mi doe 
pomodz, poprzyfięgam, że z mojey 
będziefz kontent wdzięczności. Ja- 
kieyże ty odemnie pomocy żądafz? 
przerwał żołnierz, powiedz jutro, 
mówił Gwilhelm, żeś widział. Du- 
cha, który cie wielkiego nabawił 
ftrachu; jak to ftrachu? przerwał mu 
z żywością żołnierz, yty byśchciał? 
Żeby Szerżant, Annibal, Antonio, 
Gwebrantądor miał powiedzieć, że 
fię zląkł czego? wolałbym żeby mię 
fto tyfięcy Diabłow ..... to nie jeft 
konieczną potrzebą, przerwał mu 
także Gwilhelm, opowiefz to, jakim 
chcefz fpofobem, ażebyś tylko, móy 
ufkutecznił zamyfł. Gdy: 
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Gdy fię ożenię z Julianną, y w 
fwoim ofiędę goipodarftwie, przy» 
obiecuję, że cię zawfze karmić y 
poić darmo będę. Chociaż ta rzecz 
nie jeft bagatelna, lecz zniewolony 
jeftem twoją proźbą do czynienia 
tego, czego Żżądafz, ldź, mówił 
daley, czyń hałaly zwyczayne, 
opowiedz to wfzyftko, co fię ftało, 
przed Julianną, a jao refzcie myślić 
będę. L 

W rzeczy famey nazajutrz Szere 
żant opowiedział, Gofpodyni y Go» 
fpodarzowi, że widział Ducha, że z 
nim mówił, że fię od niego dowie- 

dział, iż jeft Pradziadem Pana teg 
~ Aufteryi. że miał córkę jedynaczkę, 
którą był przyobiecał Oycu Gwil- 
helma, lecz nie dotrzymawizy fo- 
wa, wydał ją za kogo infzego, y że 
wkrótce potym umarł. Od tego 
czalu, mówił daley, nieznośne cier- 
pię męki, za nie dotrzymanie dane- 
go flowa, y póty od nich uwolnio- 

nym 
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nym nie będę, pòkijakiey Panienki 
z mojey Familij, nie wydadzą za 
którego z Familij Gwilhelma; y dla 
tego co noc przychodzę do tego 
domu. Daremnie na nich wołam już 
od dawnego czafu, żeby wydali Ju- 
liannę za Gwilhelma, Prawnuk móy 
jeft na to cale głuchy wraz z żoną 
fwoją, lecz powiedz mi Panie Szer- 
żancie profzę cię; że jeżeli wkrótce 
tego nie uczynią, przyidę do nich, y 
nie zmiernie ich męczyć będę. 
Gofpodarz y jego żana byli to 
ludzie prości, mało mający oświece- 
nia, uwierzyli tym pogróżkom: ro- 
zumiejąc, że jeżeli tego nie dopelnią, 
naftępującey nooy zapewne Duch 
męczyć ich przyidzie: tego famego 
dnia wydali córkę za Gwilhelma. 
W krótkim czafie potym Gwilhelm 
ofiadł w inney części Miaftą. Szer- 
Żant nie omiefzkał, nawiedzać go 
codziennie , nowy Aufternik przez 
wdzięczność, nie tylko że go karmił, 
lecz 
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lecz dawał mu dofyć winą na kre- 
dyt: co mu fię niezmiernie podoba* 
ło: tak dalece, że wfzyftkich fwoich 
kompanow fprowądzał do tey Au- 
fteryi, y z niemi razem branym wi: 
nem na kredyt upijał fię. 

Gofpodarz będąc z tego nie kon- 
tent, powiedział to żołnierzowi, ten 
urażony zaczął lżyć Gwilhelma, 
w[zczęła fię między niemi zwada, y 
fkończyłą fię na kilku płazach, które 
Gofpodarz odebrał, Przechodzący 
widząc to, chcieli fię ująć zą Auftere 
nika; Szerżąnt kilku znich ranił, Sąd 
o tym uwiadomiony, kazał go wziąć 
do więzienia; gdzie wfzyftko o Gwil» 
helmie opowiedział. Tenże Sąd w 
tymże famym więzieniu oladził y 
Gwilhelma. Oyciec Julianny ftara 
fie, aby ftanął rozwod. 

Nad niefzczęśliwym Gwilhelmem 
w tey Izbie na lewey ftronie, jeft 
. dwóch ludzi ofadzonych, którzy 
godni fą twego politowania: jeden 

jeft 
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jet Kamerdyner, któren był od Pani 
fwojey kochany y fekretnie wpu- 
fzczany zawfze do jey Gabinetu, 
lecz gdy raz od męża fwego rhzem 
z nim nadybaną była, poftrzegłfzy 
to zaczęła krzyczeć, powiadając: 
iż Kamerdyner gwałt jey uczynił. 
Porwano tego niefzczęśliwego, ofa- 
dzono go tu, gdzie mimo fwoją 
niewinność ftanie fię ofiarą honoru 
fwojey Pani,a zapalozy wości Pana. 

Drugi jeft Koniufzy pewney Xię- 
Żney, y daleko niewinnieyfzy od 
Kamerdynera; ofkarżają go o kra- 
dzież dyamentu wielkiego fzacunku, 
jutro mają wyprowadzić inkwizy- 
cyą, (kazany będzie na tortury, y 
póty będzie męczony, aż z bolu 
przyzna fię do kradzieży, którey 
nigdy nie uczynił: a przyczyną 
oney, jeft Pokojowa faworyta teyże 
Kiężney, o którey naymnieyfzego 
nie mają podeyrzenia. 

Panie 4/modtufzu, zawołał Lean 

dro: 


ttp://rcin.org.pl 


Rozdział fiddmy. 26A 


dro: dopomoż temu Koniufzemu, 
niewinność jego bardzo mię obcho- 
‘dzi: wyrwiy go z tych mąk, które 
mu gotują; fam niewiefz o co mię 
profisz, przerwał mu Diabeł, jak to 
ja mogę czynić przeciwną rzecz 
moim intereflom, żebym miał bra- 
nić niewinnego? profić mię o to: jeft 
to wymagać od Patrona, żeby dar- 
mo pomagał wdowom y fierotom. 
W: Izbie blifkiey jet Cyrulik, któ» 
remu dowiedziono, Że przez zawiść, 
puścił krew (wojey Żonie, tak jak 
niegdyś Senece, z żył wfzyftkich. 
Była dziś inkwizycya, na którey 
wyznał (wóy wyftępek, o który był 
ofkarżony; dodał y to jefzcze, iż od 
dziefięciu lat, bardzo ofobliwega 
używał fpofobu, dla wyćwiczenia 
fię w fwojey fztuce, wychodził 
zawfze w nocy przed fwóy dom, a 
gdy upatrzył (pofobność, ranił kogo 
z przechodzących nożem, lub fzty- 
letem: krył fię potym: a gdy już 
obiegł- 
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obiegłfzy inną ftroną,do fwegowpadt 
domh, y ufłyfzał jakby niewiedzący 
o niczym, głos raniónego krżyczą: ` 
cego na ulicy, razem z inńemi zgro- 
madżonemi pobiegł na ratuńek, a 
widząc człowieka we krwi zbroczo« 
nego; kazał go do Twego przynieść 
domu, gdzie tąż famą leczył ręką; 
" którą wprzód był ranił. 

Chociaż ten Cyrulik takowe u 
czynił wyznanie. y za (woie zbrö> 
dnie, nie raz już zafłużył na karę 
śmierci, ffodziewa fię jednak, iż mu 
to będzie darowano: co y być mo- 
Że; gdyż jego krewna była mamką 
u Królewny Hifzpańfkiey; prócz 
tego, ma taką wodę, którą fam 
tylko umie robić, że białą y deli- 
katną płeć robi; tey wody dworlkie 
używaią Damy, które już ż fobą fię 
razem umówiły, aby go uwolnić 
ftaraniem fwoim: óń zaś ubeśpie= 
czony ich obietnicą y zaufany w 
fwey wodzie, zafypia fmaczno, w 

nas 
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nadziei, iż jak fie obudzi, odbierze - 
wiadomość fwego uwolnienia. 

Widzę w teyże famey izbie, rzekł 
Leandro: fmaczno fpiącego człowie= 
ka, fprawa jego nie mufi bydź bar- 
dzo zła; jeft rzecz obojętna, odpo 
wiedział Diabeł: ten Kawaler fzla- 
chetnie urodzony z Bifkaij, zbo- 
gacił fie jednym ftrzeleniem: fu- 
chay jakim fpofobem. 

Piętnaście dni temu, gdy polując 
z (woim ftar(zym Bratem ( który 
był Dziedzicem caley fubftancyi , 
według Prawa tamecznego; ) zabił 
go nie chcący, ftrzelając do kuro- 
patw. Szczęśliwa omyłka to dla 
młodfzego, ( żawołał Don Kleofas 
z uśmiechem; ) prawda, odpowie- 
dział 4/modeufz: lecz pokrewni jego 
chcąc odziedziczyć Dobra niebo- 
fzczyka, pozwali go do Sądu o za- 
bóyftwo, y chcą mu dowodzić, że 
to umyślnie uczynił, dla otrzymania 
Dóbr Braterfkich. Lecz on fam ną 

wię- 
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więzienie fię wfkazał, y tak zdaje 
fię bydź zafmuconym y żałośnym 
śmierci Brata (wego, że go nie mo» 
żna wyraźnie o zabóyftwo obwi- 
nmiać. Y czyż w famey rzeczy jeft 
niewinnym, rzekł Leandro? tak jeft, 
odpowiedział Kulawy; nie miał ża- 
dney złey chęci, y niechcący to 
uczynił. Lecz gdy Brat ftarfzy, 
Dziedziccem jet Dóbr wizyftkich, 
nie bardzobym mu radził, aby częfto 
z młódfzym polował. 

Uważay tego Młodzieńca, który 
ma kapelufz z piórami; trzy miefią- 
ce temu, jak był Paziem u Hrabi 
Donnata, jefzcze żoftawalby do tych 
czas na ufługach, gdyby wykrocze- 
nie jego nie wfadzilo go do więzienia. 

Ten Młodzian nazywa fię Do- 
mingo; był razu jednego od Koniu- 
fzego Hrabi ukarany ftem plag; ta 
małe upomnienie, było mu długo 
w pamięci, y umyślił zemścić fię 
nad nim jakimkolwiek fpofobem, 

wie- 
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wiedział, że JP, Don Kome Ç to bo- 
wiem było Imie Koniufzego ) umy- 
wał fię codziennie wódkami pachną- 
cemi, y wycierał ciało fwoje balfa- 
mami, więcey miał ftarańia o fwo- 
jey piękności, którey nie miał: niżeli 
jaka ftara kokietka. Był to jeden z 
tych głupcow, którzy tnają o fobie 
' takie rozumienie, iż kiedy Dama ña 
niego fpóyrzy, już fię w nim kochać 
zaczyna. Pa rżecź podała fpofo- 
bność Paziowi do żemfty, zwierzył 
fie tego młodey jedney Pokojowey 
w fąfiedztwie, którą do ufkutecznie- 
nia fwoich zamyfłow użyteczną wie 
dział. 

Ta Pokojowa nazywała fię Flo- 
relta, ażeby miała częftlzą ipofo- 
bność widywania fię ż Domingą, 
udawała go ża (wego krewnego 
przed Dozną Luizianńą (woią Panią, 
którey Oyciec na ten czas nieznay- 
dował fię w domu; złośliwy Domingo 
wlzedł jednego poranku do pokoju 


Ko- 
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Koniufzego, znalazł go ubranego w 
nową luknię y przeglądającego fię 
we zwierciedle, który dziwnie był 
kontent z (wojey poftaci, Prawdzi- 
wie, rzekł do niego Paź, zmyślając 
zadziwienie; że Wmć Pan malz mi- 
nę y ułożenie Xiążęcą, widzę co- 
dziennie wielkich Panow bogato po- 
ftrojonych, lecz prócz bogatego ich 
ubrania, niemają ani tych wdzię= 
kow, ani tego ułożenia, które Wmć 
Pan malz; y przyznać mogę z fżcze+ 
rością, iż żaden Kawaler Dworlki 
zrównać fię z nim nie może, 
Koniufzy uśmiechnął fię na te 
fłowa, a czując nafyconą tym fwoią 
próżność, odpowiedział zumizgiem: 
podchlebiafz mi móy przyjacielu, 
mufifz mię kochać, y przywiązanie 
twoje ku mnie, przydaje mi wdzię- 
kow, których natura ubliżyła. Nie, 
bynaymniey, odpowiedział pod- 
chlebca: wizyfcy bowiem toż famo 
o tobie mówią. Powiem ci, com 
wczo- 
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wczoray fłyfzał od mojey jedney 
krewney; która -fłuży u bardzo dya 
ftyngowaney Damy. , 

Don Kome wypytywał (ię z cieka- 
wością co mu owa krewna powia- 
dała; chwaliła Bardzo twają_ pię: " 
kność, odpowie Paź: tWoje ułoże: 
nie, y powiedziała w fekręcie,- że 
Donna Luzianna jey Pani, z wielkim 
przypatrywała fię ukontentowa- 
niem, kiedyś koło jey przechodził 
okien, y żeś fię niezmiernie jey 
podobał. 

Któż to jeft ta Dama, rzekł 
Koniufzy? y gdzie ona miefzka? 
jak to odpowiedział Domingo: czyż 
nie znafz Córki jedynaczki Hrabi 
Ferdynanda nafzego fąfiada? wiem, 
odpowiedział Don Kome, a lubom 
jey nie widział, fyfzałem jednak, 
że bardzo chwalono piękność y 
jey doftatki: jeft to partya bardzo 
dobra. Lecz czy toż być może, 
żebym fię podobać miai tey Da- 

L: mie ? 
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mie? ani wątp, Paź odpowiedział: 
moja krewna upewniła mię o tym, 
aja ręczę za jey rzetelność; je- 
żeli tak jeft, rzekł Koniufzy : mam 
wielką chęć widzenia fię z twoją 
krewną, zechcę ją nakłonić do 
moich intereflów, przez małe pre- 
zenciki, które myślę jey ofiarować: 
ufłyfzę co mi powie, y czy mi 
będzie radziła, udawać fię do jey 
Pani, fprobuję fzczęścia: dla cze- 


` goż mie? prawda, że jeft niejaka, 
różnica między mną a Hrabią, - 


alem Szlachcic dobrze- urodzony, 
y mam pięćfet czerwonych złot: 
dochodu rocznego; codziennie 
niemal, nierównieylze zdarzają fię 
malżeńftwa. 

Paź utwierdził Koniufzego w. 
jego zamyfłach, fprowadził do 
niego fwoją krewną, która po- 
ftrzegłfzy łatwo-wiernego Don Ko- 
me, upewniła go, Że fię bardzo jey 
Pani podobał, że częfto z nią o nim 

| mú- 
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mówiła, y może być pewnym, iż 
Donna Luizianna kocha fię w nim 
fekretnie: day jey poznać fwoje 
intencye, mówiła daley Floretta, 
pokaż to, że jefteś Kawalerem 
naygrzecznieyfzym w. Madrycie, 
tak, jak jefteś naypięknieyfzym y 
naykfztałtnieyfzym; nadewfzyftko, 
daway jey codziennie Serenady, 
gdyż nięzmiernie lubi muzykę; a 
ja z mojey ftrony, zachwalać przed 
nią będę twoje przymioty, y two- 
ją grzeczność; fpodziewam fię, że 
moja przyflugą *bardzo ci będzie 
użyteczna. Don Kome, przejęty ra- 
dością, widząc, że Pokojowa tak 
żywo mu dopomagać przyrzekła, 
włożył jey na palec pierścionek 
małego bardzo fzacunku, który 
umyślnie dla niey kupił; moja ko- 
chana Floretto, rzekł do niey: da- 
ję ci ten brylant na zadatek mo-. 
jey przyjaźni, lecz gdy mi we 
wfzyftkim dopomagać zechcefż, na 
mog- 
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mojey nie zawiedziefz fię wdzię: 
czności. 

Nikt nigdy więkfzey nie miał 
radości, jak Don Kome, z rozmo» 
wy fwojey z Florettą, nie tylko, 
że podziękował Domingowi za 
przyfługę y uwiadomienie go o tym 
wfzyftkim; darował mu parę pon- 
czoch jedwabnych, y dwie kofzule 
oblzyte korónkami, obiecując mu 
przytym w każdey potrzebie fwoją 
pomoc. Radził fię go potym co 
miał czynić. Moy. przyjacielu, 
rzekł do niego: jakież jeft twoje 
zdanie, czy nie trzebażby uwiado* 
miċ Donne Luizianne o moim do niey 
pzywiązaniu przez lift? trzeba, 
odpowiedział Paź: uczyń oświad- 
czenie jey (wojey miłości, w fty- 
ła wyfokim, przeczuwam; że do- 
brze od niey będzie przyjęte. Y 
ja fię tego fpodziewam, odpowie- 
dział Koniufzy: chcę tego zaraz 
fprobować. W tym momencie 

ufiądł 
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ufiadł pifać, a zdarzy więcey jak 
dwadzieścia billetów, ledwo ftanął 
na jednym. Przeczytał go Domin- 
gowi, ten go bardzo pochwalił, y 
podjął fię zanieść tefo momentu 
do fwojey krewney. Billet ten w 
te wyborne był napifany fłowa: 
Od dawnego czafu piękna Lusianno, 
na odgłos twojey piekności ù przymiotow, 
pale fig ogniem milości do. Ciebie; lecz 
lubo ten ogień [erce moje wjkróš przey- 
mowal, nie odważylem fię do tych czas 
żadney dla ciebie. uczynić grzeczności: 
gdy mię zaś teraz wieść dochodzi, że 
łafkawie Jwemi na mnie rzucafz oczyma, - 
w czafia przechodzenia mego kolo twoich 
okien, y że przez podobieńftwo najzych 
planet, do mnie [woje fklaniafz chęci ; 
odważam fię profić o pozwolenie, abym 
fig mógł na twoje poświęcić uflugi. fe- 
żeli bede miał faczęście to otrzymać, 
porzucg dla Ciebie wfzyftkie Damy 
przejzle, teraznieyfze, y przy[zle. 
- Don Kome de Higvera. 
Paź 
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Paź nie omiefzkał oddać tego 
billeta Florettcie, a naśmiawfzy (ię 
do rofpuku z liftu  Koniufzego, 
fkomponowali billet miłośny, który 
Pokojową fwoją włafną pifała rę- 
ką, a Domingo oddał go nazajutrz 
Koniufzemu, jakoby odpis od Don- 
ny Luizianny, w te fłowa napifany: 

Nie wiem, kto cię o mych Jekretnych 
ku tobie [entymentach uwiadomił; jeft 
to zdrada, którą mi uczyniono. Lecz 
ją przebaczam. Ponieważ mię o fwoim 
uwiadamia/4 przywiązaniu. "Ze w[zys 
Jtkich ludzi, których widze kolo moich 
przechodzących okien, ty jefłeś _ jeden, 
na którego wzrok móy. z ukontentowa- 
niem obracam. Pozwalam, abyś był 
moim Amantem. „Niepowinnam wpraw- 
dzie tego chcieć była, albo przynaymniey ` 
o tym, cię uwiedamiać. „Jeżeli to jeft 
błędem? twoje przymioty mogą mię wy: 
mówić. 

Donna Luizianna. 

Chociaż ta odpowiedź nie byłą 

s. i Przy” F 
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przyzwoita dla Córki jednego 
Hrabi, wyniofły jednak Don Ko- 
me, fnadno jey uwierzył; tyle fię 
poważał, iż rozumiał, że Dama 
naywyżfzega urodzenia, mogłaby 
dla niego zapomnieć  [woich 
przyzwoitości. Ach móy kochany 
Domingo, zawołał z miną zwy- 
ciężką, czytając w głos bilet: wi- 
dzifz? co to moja pifze fąfiadka, 
wkrótce będę zięciem Hrabi Ferdy- 
nanda, tak jak jeftem Don Kome 
de Higvera. | " 
Ani otym wątpić możną, od- 
powiedział Domingo, widzę praw- 
dziwie tę Dąmę do ciebie przy- 
wiązaną: lecz przypominam fobie, 
co mi moja krewna powiedziała, 
to jeft: abyś koniecznie jutro w 
nocy dał Serenadę twojey ko- 
chance; dobrze, odpowiedział Ko- 
niufzy: możefz upewnić twoją 
krewną, że fłucham jey rady: y 
ufłylzy, że jutro o północy, tak 
wy- 
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wyborny jey Pani Dam Koncert, 
jakiego do tych czas nikt w 
Madrycie nie fłyfzał. Jakoż w rze- 
czy amey pofzedł do naywybor= 
nieyfzych Muzykow y Spiewakow, 
y zamówił ich na Serenadę. - 
Pod ten czas gdy Don Koma 
tym fię zatrudniał, Floretta, która 
o wfzyftkim była uwiadomiona od 
Pazia, widząc Luizianne w dobrym 
humorze, Pani, rzekła do niey: 
bardzo ci rzecz śmiefzną opowiem; 
cóż takiego? fpytała fię Znizianna? 
prawdziwie, rzekła Pokojowa śmie- 
jąc fię do rofpuku, jeft to bardzo 
olobliwa nowina. Pewny Jego- 
mość nazwany Don Kome, Ko- 
niufzy Hrabi Donnata, obrał ciebie 
za Panią ferca fwego, y ma ci 
jutro dać wyborny koncert zło- 
żony z głofów y inftrumentów. 
Donna Luxzianna, która z natury by- 
ła zawfze wefołą, a do tego nie ro- 
zumiejąc, aby przy flugi Koniufzego, 
mo- 
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mogły za fobą pociągać jakowe 
wniofki: pozwoliła na fłuchanie 
/Serenady, y utwierdziła przez to 
Don Kome w jego błędzie. 

Nakoniec gdy noc nadefzła, 
ftanęło przed oknami - Luzianny 
kilka karet, z których wyfiadł pe- 
łen miłości Koniufzy z fześcią 
Muzykami y tyloż śpiewakami: 
- którzy zaraz zaczęli koncert długo 
trwający, grano bardzo wiele aryi 
nowych, y śpiewano wfzyftkie w 
ten fens: jak milość zwykła łączyć 
Amantow nierówney kondycyi; co fty- 
fząc Luzianna, a wiedząc iż do niey 
 ftofowane były, ledwie nie umierała 
' ze śmiechu razem z [woją Poko- 
jową. 

Gdy fię fkończyła Serenada, 
Don Kome odefłał Muzykow, fam 
zoftał z Domingą, przybliżył fię po- 
tym do okna, gdzie Pokojowa za 
pozwoleniem fwojey Pani, uchy- 
liwfzy trochę zaluziy, rzekła da 

nie» 


j 
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niego, czy W mść Pan to jefteś, 
Mci Panie Don Kome? któż mi fię 
oto” pyta? odpowiedział glofem 
przymilającym? Donna  Luizianna, 
odpowiedziała Pokojowa: chcę fię 
dowiedzieć, jeżeli ten koncert, 
który fłyfzałam, pochodzi z twojey 
ku mnie przychilności? jeft to 
tylko początek, odpowiedział Ko- 
niufzy, moich attencyi, które mo- 
ja miłość dla ciebie gotuje; jeżeli 
tylko chcefz przyimować od 
Amanta, który fię już ftal ofiarą 
ołtarza twojey piękności. 

Te wyrazy pobudziły do śmie- 
chu Luizianne, która nie daleko okna 
ftala. Floretta kończyła daley fwoją 
rozmowę: Mci Panie Don Kome, 
rzekłą do niego, udając zawfze 
fwoją Panią: widzę dobrze, Że 
nie jefteś nowicynfz w fzkole mi- 
łości, od ciebie to uczy fię po- 
winni Kawalerowie, zafługiwać ną 
wzgledy fwoich kochanek. Kon: 

tęntą 
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tenta jeftem bardzo z twojey Se- 
renady, lecz dodała, oddal fię z tąd, 
mógłby kto nas wyfłuchać, infze- 
go czafu dłużey fię z fobą zaba- 
wiemy: kończąc te fłowa, zam- 
knęła okno, zoftawując Koniufze- 
go niezmierną napełnionego rado- 
ścią: 

Ta Serenada  porachowawfzy 
karety, wino, co wypiła Muzyka, 
kofztowała czerw: złot: fto Doń 
Kome; we dwa dni potym, Domingo 
w nowy Koniufzego wprowadził 
wydatek: fluchay jakim fposobem. 
Dowiedziawfzy lę, że Floretta iść 
miała w nocy w Wigilią S. Jana, 
Ç która to noć jet bardzo fławna 
w Hifzpanii ) z innemi Panienkami 
równey kondycyi, umyślił im dać 
podwieczorek ża pieniądze Koniu- 
fzego. 

Mci Panie Don Kome, rżekł do 
niego: wfzak wiefz, że jutro jeft 
Wigilia S. Jana, ytak wielka 

Uroa 
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Uroczyftość u nas, oznaymuie ci, 
że Luzianna będzie nad brzegiem 
rzeki Mańfanorez dla widzenia So- 
tyllo (*) Rozumiem, że tak do- 
brey niezaniedbafz okkazyi, przy- 
podobania fię twojey Damie, y 
dania tam podwieczorku, gdyż w 
kompanii Dam różnych Luzianna 
znaydować fię będzie. Prawda, od- 
powiedział Koniufzy, że tego nie 
zaniedbam, y obaczyfz, jak ja te- 
mi rzeczami rozrządzać umiem. W 
rzeczy famey nazajutrz wieczo- 
rem, Don Kome kazał nanofić 
obficie potraw zimnych,  ciaft, 
fruktów, cukrów y naywyborniey- 
fzego wina; wylłał przodem Do- 
minga, który już zaftał „Florette z 
jey kompankami tańcującą. 
Domingo przerwał im taniec, 
opowiedając, iż wyśmienity będą 
miały podwieczorek złafki JP. 
Don Kome, pofiadały wfzyftkie na 
tra- 


(*) Taniec ofobliwizy w I Hifzpanii, 
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trawie, y zaczęły czynić honor 
podwieczorkowi, śmiejąc fię niez« 
miernie z filuterftwa, którym. ów 
zarobili podwieczorek. 

Gdy fię one tak wefoło zaba» 
wiały, pokazał fię Koniufzy na 
dzielnym koniu wziętym ze ftayni 
Hrabi Donnata (wego Pana, bogata 
uftrojony; przyfzedł do tey kom- 
panij, która, dla milfzego przyję= 
cia, powftała przed nim, dzięko- 
wali wfzyfcy za jego hoyność 
między całą tą kompanią upatry- 
wał Łużianny, dla powiedzenia jey 
oracyi, na którą fię był nagotował, 
fwojego włafnego ułożenia, Flo- 
retta biorąc go na ftronę powiedziałą 
mu, iż Luzianna dla fłabości zdro 
wia oddalić fię ztąd przed przyi- 
ściem Wmć: Pana mufiała. Don 
Kome pomiefzany tą, powieścią, 
zapytał o przyczynę tey fłabości; 
katar to jeft, którego fię Pani mo- 
ja przed dwóma dniami nabawiła, 

flu- 
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fluchając w oknie twojey Serena- 
dy. Przepędziła noc całą na ga- 
daniu zemną o tobie. Koniufzy 
niezmiernie był kontent ztego 
doniefieńia, y profit Pokojowey, 
aby mu żawfze w jego dopomagała 
intereflach, obiecując jey fowitą 
za to nadgrodę. Powrócił do domu 
z radością: iż jego żamyfy tak 
fię dobrze nadają, 

Pod ten czas Dos Kome odebrał 
wexel na tyfiąc talarów zlotych, 
co czyniło ośm tyfięcy czerwo- 
nych złotych; fukceffya to była po 
bezdzićtnym Stryju .na niego fpa- 
dająca: rachowal te pieniądze y 
kładł do kufra w obecności Domin- . 
ga, który mile bardzo poglądał na 
to, y wielką zabrał chęć przywia= 
. fzczenia tych pieniędzy. wie- 
(zył fię* tego Mlorettcie, która po- 
chwaliła jego żamyfł, ułożyli y 
namówili fię ukradłfzy te pieniądze, 
uciec razem do Portugalij. Jedney 

2 no- 
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ńocy gdy Koniufzy zabawny był 
w fwoim Gabinecie pifiniem liftu 
dó Luzianny, Domingo  żnałazł 
fposób otworzenia kulra, w którym 
zamknięte były pieniądze, zabra- 
wfzy je, wyfzedt z pośpiechem z 
tamtąd, A przyfzedłfzy do Floretty, 
uwiadomił ją o wfzyftkiw, y tego 
momentu wybrali fię w drogę, 
_ Rozumieli, iż nim poftrzeżona 
będzie kradzież, ftaną w Portugalij; 
lecz na ich niefzcżęście teyże fa- 
mey hocy Don Kome potrżebując 
pieniędzy, chciał wziąć z owegó 
kufra, nie żnalazł(zy bardzo fięftrwo* 
Żył, 4 uyrzawfzy iż nie było Do: 
minga, domyślał fię, iż to on był 
tego fprawcą, dał znać do Sądu, 
który wyfłał aby zewizech ftroń 
ścigano złodziejów; złapano ich y 
przyprowadżono obóje, Pokojowę 
wfadzonó do Domu Poprawy, 8 
Dominga do tego więzienia. 

Lecz mufiaio oddać, rzekł Kled= 

M - fas 
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fas, te pieniądze Koniufzemu? nie, 
odpowiedział Diabeł; były one do- 
wodem kradzieży, a fąd ję fobie 
przywłafzczył. Don Kome, którego 
. hiftorya po całym rozgłofiła fię 
mieścię, jeft y okrądziony y od 
wfzyftkich wyśmiany. 

Obok Izby. w którey fiedzi 1o- 
mingo, jeft młody Kajfłyllian za to 
ofądzony: że uderzył w gębę fwe- 
go Oyca, w ptzytomności wielu 
ofób: -o Nieba! zawołał Leandros 
czyż to być możę? o jakiż to 
niegodziwy Syn? że śmiał podnieść 
rękę na Qyca (wego! nie pierwfzy 
to przykład, odpowiedział Diabeł: 
zaraz ci tu jeden przytoczę. 

Za Panowania Piotra pierwfze- 
go Królą - Portugaliją nazwanego 
Sprawiedliwy y Okrutny, oddano 
do Sądu młodzieńca dwudzieftolet« 
niego; Król otym uwiadomiony, 
niezmiernie fię temu  dziwował; 
kazał przyzwąć Matkę wyftępne- 

80, 
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go, u którey tak fztucznie żaczaął 
fię wypytywać, iż fie na koniec 
dowiedział, że Syna tego z po- 
(ważnym jednym miała Prałatem. ` 
Gdyby Sędziowie podobnie yu 
Matki tego Kaftylczyka wypy- 
tywali (ię, mogliby wyczerpnąć na 
niey podobne przyznanie. 
Oddalmy fię już ztąd, rżekł da= 
ley Afmodeufz, 4 podźmy przy- 
jemnieyfzym przypatrywać fię rze 
czom. j 
ROZDZIAŁ OSMY. 
4Afmodeufz pokazuje Kleofafowi  twiel 
ofob, których czynności dzienne 
opoiżiada. 
( ypuścili tedy Więżieńie, a w in- 
fzą ftronę Miafta przeniofifzy 
fię, ftanęli na jednym wielkim Do- 
mie; gdzie Diabeł rzekł do Ucznia: 
mam chęć opowiedzieć ci, co ro 
bią te -Ofoby, które fię wtym 
znaydują Domu. b 
M2 A 
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Zaczynay od tego. Kapitana, 
który fię z pośpiechem ubiera, 
rzekł Leandro, mufi mieć pilnego 
cóś do czynienia. Fen Kapitan, 
odpowiedział Kulawy, wyjeżdza 
teraz z Madrytu do Regimentu 
ftojącego w Katalonij: nie mają 
zaś pieniędzy, udał fię wczora da 
Łichwiarza: Mei: Panie Sangtifuellu: 
rzekł, czy nie mógłbyś mi poży* 
czyć tyfiąca czerwonych  złot: 
nie mam Mci: P. Kapitanie odpo= 
wiedział Zichwiarg z miną pobożną 
y układną: lecz mogę znaleść ta- 
kiego człowieka, który Wmc: 
Panu pożyczy, gotowych czte= 
ryta, Wmć: Pan dafz wexel na 
tyfiąc, a za moją pracę z wziętych 
pieniędzy udzielifz mi 6o. pienią- 
dze fą teraz bardzo rzadkie y dro- 
gie.....Co za lichwa bezbożna, ża 
wolał że złością Officyer! czy 
śmiefż ty wymagać fzećlet fzeć- 
dziefiąt za trzyfta czterdzieście? 

co 
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eo za niepodczciwość, czy możnaż 
tak ludzi ofzukiwać? 

Nie gnieway fię Mci: P. Kapis 
tanie, wfzakże ja nie przymufzam 
do wzięcia pieniędzy, w mocy to 
jekt twojey: brać, albo nie brać. Ka- 
pitan odłzedł w tym do fiebie, ale 
uważywfzy Że trzeba koniecznie 
wyjechać bez odwłóki, pofzedł 
rano do Lichwiarza, którego wy- 
chodzącego znalazł: powracam 
znowu do ciebie Mci: P. Sangui- 
Juellu, rzekł do niego; potrzeba 
przymufza mię do przyjęcia trzech» 
fet czterdzieftu czerwonych złot: 
Idę teraz na mfzą, odpowiedział 
Lichwiarz: za moim powrótem wy- 
liczę pieniądze. Ach nie, zawolał. 
Kapitan, wróć fię Wmć: Pan, y 
wylicz mi tę fummę, gdyż nie 
mam  czafu tak długo czekać. 
INie mogę tego uczynić, odpowie- 
dział» Sanguifuello: mam  zawfze 
zwy czay, fiuchąć codziennie mfzy., 

| przed 
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przed zaczęciem jakieykolwiek za- 
bawy, y tego zwyczaju przez ca- 
łe moje życie nie przeftąpię. 

Chociąż miał wielką chęć ten 
Offcyer odebrania pieniędzy, mu- 
fiał jednak uftąpić pobożności Pana 
Sanguifuella, użył cierpliwości, y 
polzedł razem z Lichwiarzem do 
Kościoła: a wyfłuchawfzy mfzy, 
chciał wychodzić , lecz Sangui- . 
Juello rzekł mu do ucha; jeden z 
nąyflawnieyfzych  Kaznodziejów 
ma tą mieć kazanie, chcę go fłu- 
chać. 

Kapitan, któremu niezmiernie 
już pod czas mfzy fię przedłużył, 
w rofpacz prawie wpadał, uly- 
fzawizy, że Lichwiorz zoltąć chce 
na kazaniu; namawiał, ile mógł, 
aby fię wrócił do domu, lecz nie 
mógł tego dokazać. Zoftali tedy 
jefzcze na kazaniu. Kaznodzieja 
bardzo żwawie przeciw  Lichwie y 
Lichwiarzom mowił, Officyer nie- 

zmiernie 
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źmiernie był ź tego kontent, fpo- 
dziewając fię: iż to poprawi Sar- 
guifuella. Nakoniec po kazaniu wy- 
fzli z Kościoła, Officyer, rzekł do 
Lichwiarza; cóż myślilz o tym 
Kaznodziei, mnie fię bardzo po- 
dobał, mówił dokładnie y grun- 
townie; całego mię wzrufzył. Y 
ja także o nim równie fądzę, od- 
powiedział Sanguifuello, bardzo fię 
dobrze w tey materyi wytłumaczył. 
Jeft to człowiek rozumny, fprawu- 
je należycie fwoją powinność. A 
my póydźmy także nafzą czynić. 
Nadzieja Officyerą byłą daremna 
w poprawie Sangui/uellą, gdyż ani 
fzeląga nie uftąpił Lichwy przed 
mfzą y kazaniem naznaczoney. 
Któż to fą, te dwie kobiety; 
które na jednym leżą łóżku, śmie: 
ją fię do rozpuku? fą to, odpo“ 
wiedział .4/modeu/z, dwie Sioftry, 
Które wczoray Qyca fwego po 
grzebły; Oyciec ten, tak wielki 
miał 
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miał wftręt do małżeńftwa, że 
nigdy fwoich Córek zą mąż wy- 
dać niechciał, chociaż im bardzo, 
dobre nadarzały fię partye. O tym 
teraz z fobą one rozmawiały. 
Umarł tedy już ten okrutny Oy- 
ciec, mówiła (ftarfza, który miał 
za. ukontentowanie. widzieć. nas 
zawfze Pannami, y fprzeciwiać fię 
nafzym chęciom, jużeśmy teraz ną 
wolności, Niebu dzięki; moja fio» 
ftro, rzekła młódfza: przyznam ci 
fę, że lubię fpokoyność y wygo- 
dy, chcę mieć męża bogatego, 
choćby nawet był y głupi; moją 
fioftro, odpowiedziała jey -ftar(za; 
my tych będziemy mieli mężow, 
którzy dla nas fą przeznaczeni, 
gdyż nafzę małżeńftwą napifane. 
fą w Niebie. Tym ci gorzey dlą 
nas, odpowiedziałą młódfza, bar- 
dzo fię boję, żeby ich tam Oy- 
ciec nafz nie fkaflował. Starfzą nie 
mogłą fię od śmięchu wftrzymać. 
ną 
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na ten wyraz, y dla tego, widzifz 
ich teraz śmiejących fię. 

W trzecim Domu od tego, kawa: 
lera, w małey lzdebce na dole, wis 
dzifz męża, bardzo  ofobliwego. 
Zafypia fpokoynie, y głuchym jeft 
na zarzuty żony fwojey, która fię 
ulfkarża na niego, żę przez cały 
dzień w Domu nie był. Wieęceyby 
ją dolegało ' jefzczę, gdyby wies 
działa na czym ten dzień przez 
niego ftrawiony. Zapewne, na ja- 
kich miłoftkach, zapytał Zambullo? 
tak jeft, odpowiedział A/modeufzs 
wflzyftko ci zaraz opowiem. 

Człowiek ten, o którym mówie» 
my, 7 Miefzczanin, nazwany 
Patrycyu(z7 jet to jęden z tych ToZ+ 
więzłych mężów, którzy żyją tak 
wolnię y niepamiętnie, jakby nie 
mieli, ani żony ani dzieci. Mą oR 
zaś żonę młodą, piękną, y cno- 
tliwą, dwie Córki y Syna w dzię- 
cinnym jefzcze wieku; wyfzedł dziś. 

ra- 
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rano z (wego Domu, nie myśląc 
o tym, że chleba nie zoftawił fwo» 
jey familij: którego im częfto 
nie doftaje. W'yfzedł na wielki ry- 
nek, a widzący, Że fię zgroma: 
_dzano ną mieyfce, gdzie był zwy- 
ezay fpufzczanią do walki byków, 
ftanął y an tam. 

A gdy czekał mającey fię zacząć 
zwierząt potyczki, uyrzał Damę 
przyftoyną y uczciwie ubraną, któ- » 
ra przełażąc przez ławkę, ukazała 
piękną y małą nożkę z pończochą 
czerwoną y podwiąfką  frebrną: 
dofyć to było, ażęby zaślepić na- 
fzego  Patrycjufza, Pobiegł prze- 
ciwko owey damie, która miała z 
fobą w kompanij (woją przyja 
ciółkę. Po ich minach można by- 
ło poznać, iż obydwie były filut- 
kami. Moje Panie, rzekł do nich, 
czy mogęż być wam wczym 
użytecznym, mówcie, a znaydzie- 
cie mię gotowego do wafzych 

uflug. 
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ufług. Mci: Panie kawalerze, od 
powiedziała Nimfa w czerwonych 
pończochach: przyimujemy Wmć: 
Pana oświadczenie, jużeśmy były 
tu zafiadły, lecz wychodziemy 
ztąd teraz dlą pofilenia fię; ta- 
keśmy były nieroftropne, żeśmy 
wyfzły z rana od fiebie, nie pijąć 
czokolady. Ale ponieważ jefteś 
tak grzecznym y fwoje nam obie- 
cujefz przyfługi, zaprowadź nas 
do jakiego mieyfca, abyśmy fię 
pofilić czym mogły, tylko pro- 
fiemy, aby to mieyfce było na 
uftroniu: wiefz jak Pannom pos 
trzebna jeft fława. 

Na te fłową Patrycyufz, ftat fię 
grzecznieyfzym więcey, niżeli by- 
ło "potrzeba, zaprowadził fwoje 
Xiężniczki do jedney traktierni, 
gdzie im kazał dać jeść, czegoż 
chcecie? rzekł gofpodarz, mam 
oftatki pozoftałego balu, który u 
mnie tu dawano: to jeft pullardy, 

* ! kuros 
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kuropatwy, gołąbki, bekafy, y po- 
łowa fzynki Extramadurfkiey, cóż 
fobie obieracie moje Panie? rzekł 
Patrycyufi: to co fie tobie podoba, 
odpowiedziały Weftallkie Panny. 
My fię na twóy guft fpufzczamy. 
Rofkazał w tym Miefzczanin, aby 
im olobny dano pokoy, y żeby 
tam zaniefiono dwie kuropatwy, 
y dwie pullardy, powiadając, iż 
był z damami, delikatność co do 
honoru y przyftoyności zacho» 
wuiącemu. Zaprowadzono ich te- 
dy do jednego gabinetu, y przy- 
niefiona potrawy z doftatkiem 
chleba y wina. 

Owe LŁukrecye, jako damy wy- 
fokiego appetytu, rozerwały na 
części Pullardy; Patrycyufa nic nie 
jadł, przypatrywał fię fwojey Lu- 
zettcie ( było ta Imie tey piękno- 
ści wczerwonych pończochach, któ- 
ra go zaślepiła ) - dziwował fię 
biąłości jey rąk, nazywał ją Gwia- 

zdą. 
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zdą, Słońcem, nie mógł jeść ż rā- 
dości, że z nią zabrał znajomość. 
Pytał fię (wojey Bogini, jeżeli jeft 
zamężną? odpowiedziała, Że nie, 
y że była pod władzą brata. 

Nie tylko, że owe Harpie poja- 
dły mięfo y chleb, lecz y piły je: 
fzcze tyle, wiele jadły, wkrótce 
winą nie ftało: kochany Fatrycyu/z 
pobiegł czym prędzey po więcey, 
a jak tylko wyfzedł od nich, Hia- 
cynthå, która była w kompanij z 
Luzetią, utopiwfzy  pażury W 
dwóch kuropatwach, które na pół+ 
mifku zoftały, fpuściła ich do wiel- 
kiey torby płócienney, którą mia- 
ła pod fwoją fuknią. Nafz Adonis 
powróciwfzy ż winem y poftrzegł- 
fzy, że nie było nic na półmi- 
fkach, pytał fię fwojey, Wenery;, 
jeśiiby jefzcze czego jeść niechcia- 
ła, niech dadzą nam gołąbki, októrych 
gofpodarz wifpominał, jeżeli fą tyl- 
ko wyborne, bo inaczey dofyć dla 

" nas 
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nas kawałek fzynki Extramadtr= 
fkiey: tylko co ta wymówiła, po- 
fzedł zaraz Patrycyufz. y przyniofł 
trzy gołąbki z kilkonaftą kawał- 
kami fzynki; śliczne owe ptafzki, 
zaczęły znowu te potrawy dziobać, 
agdy Miefzcżaniń y trżeci raz 
wyfzedł dla przyńiefienia chleba, 
którego nie ftałó; pofłały znowu 
dwóch gołąbków do owey torby, 
dla- kompańij koropatwom. 
Pojedżeniu, które fię ha wybor- 
nych friktach y końfiturach fkoń- 
czyłó, rożkochany Patrycyufz, na- 
mawiał Luzetie, dó okazania do» 
wodów wdzięczności, wzbraniała 
fię czynić zddofyć jego żądaniom, 
lecz uczyniła mu nadzieję, po- 
wiadając: że będzie czas na to; y 
Że nie w traktyjerni mieyfce jeft 
po temu: fłyfząc zatym, iż już 
pierwfza po południu biła godzina, 
źżmyślając minę niefpokoyną, rze- 
kła do. fwojey wfpół kompanki: 
ach 
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ach moja kochano | Hiacynthot 
jakżeśmy  niefzczęsliwe! zapewne 
już nie znaydziemy mieylfca da 
widzenia walki byków: przepra- 
fzam, odpowiedziała Hiacyntha; ten 
kawaler mufi nas odprowadzić tam, 
zkąd nas wziął, y znaydzie dlą 
nas zapewne Wygodne mieyfce: 
o nic-fię nie fraluymy. 

Nim źtey wyfzli traktierni, 
trzeba fię było Paźricyu/zowi z go» 
fpodarzem potachować; ten podał 
mu regeftr do żapłacenia pięciu- 
dziefiąt realów, Miefzcżanin nie 
miał wiecey jak trzydzieście, był 
przymufzony zaftawić medal, któ- 
ry całą jego domi zawierał ma» 
jętność. Odprowadził potym te fi- 
lutki na mieysce, zkąd je wziął. 

Ledwo čo tam ftanęły, poczęły: 
zaraz mówić do (iebie; umieram å 
pragnienia, fzynka była fłona 
nieznośnie mię piecze; ja bym 
chętnie piłą limoniadę, odezwałą 

fię 
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fię draga; Patrycyufz, który bar: 
dzo dobrze rozumiał, có fię to 
znaczyło: pofzedł fzukać.dla nich 
jakiego napoju: lecz zatrzyma: 
wfzy fię w dródze, rzekł fam do 
fiebie: gdzież to idziefz ghipcze? 
rozumiefz, że fnafz jefzcze w wor* 
ku lub w dóma pieniądze? ani je- 
den nie zoftał ci fzeląg? cóż będę 
czynił, rzekł daley? powrócęż do 
nich, nic im nie przyniofifzy? to 
być nie móżć; a do tógo, mamże 
porzucić dzieło, W które tak da- 
leko zafzedłem? nie mogę tego 
uczynić. 

W tey niefpokoyności będąc, 
poftrzegł jednego z fwoich przy: 
jaciół, który mu częfte chciał czy- 
nić świadczenia, lecz tych Patry: 
tyufs przez  wyniófłość, nigdy 
przyimować nie chciał Zapomniał 
w tey potrzebie fwojey dumy, 
przybliżył fię do owego człowieka, 
y profił © pożyczenie  dubeltd. 

wego 
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wego piftola, y otrzymał go z. 
wielką łacnością. Uciefzony tym, 
pobiegł czym prędzey do Cukier- 
nika, y kazał przynieść dla fwoich 
Xiężniczek tak wiele lodów, limo- 
niady, konfitur y cukrów, że le- 
dwo wyftarczył ów dublon, na ten 
nowy wydatek. 
Nakoniec widowifko fkończyło 
fię razem z dniem, nafz kochany 
- Patrycyufx odprowadzał fwe damy 
do domu, fpodziewając fię, iż za 
* tak znaczne przyfługi, nie wyidzie 
od Luzetty niezafpokojony w fwo- 
ich chęciach. Lecz gdy blifko by- 
li jednego domu, który za fwóy 
miefzkalny Zuzetta udawała, wy- 
fzła jakaść fluga, ta zbliżywfzy 
fię do niey, rzekła, z pomiefzaniem: 
dla czego tak późno powracafz?. 
Don Ga/par Heridor brat twóy od 
kilku- już godzin jet w domu, 
piorunuje ze złości, że fię tak dłu- 
go w mieście bawilfz; owa We- 
N talika 
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ftalfka Panna, zdała fię tym być 
przelęknioną, a obracając fię do 
Patrycyu/za ścifkając go za ręke, 
rzekła cicho: brat móy jeft bara 
dzo popędliwy, lecz złość jego 
bardzo krótko trwa, zaczekay ty 
na ulicy trochę, jak prędko go 
ułagodzę, y gdy według fwego 
zwyczaju póydżie na kollacyą do 
miafta, Hiacynhta przyidzie tu do 
ciebie, y wprowadzi do mego po» 


koju./ r 
Miefzczanin niezmiernie był kon* 
tent ztey obietnicy, całował z 
radością rękę Luzetty, y ferdecznie 
ją ścifkał, Ta z fwoiey ftrony 
,uczyniwfzy mu wiele przymileń, 
wefzła do domu z Hiacynthą y 
fugą, Patrycyufx zoftał na ulicy, 
ufiadł na kamieniu o kilka kroków 
od owego domu: przepędził do- 
fyć długi czas, nie myśląc bynay: 
mniey otym, że z niego miano 
zażartować. Dziwił fię bardzo, że 
nie 
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nie widział ż tamtad wychodzącego 
Dona Ga/para, lękał fię tego, aby 
fię nie zeftał na kollacyi u fwoiey 
fioftry. 

Gdy tam już aż do północy 
fiedział, anikogo po fiebie nie 
widział wychodzącego, tracąc cier- 
pliwość, zaczął wątpić o fzczerości 
fwojey damy, przybliżył fię do 
drzwi domu, wlazł tam, a macając 
w ciemności, napadł na fchody; 
nie śmiał jednak weyść na nie, 
nadftawiał ucha z pilnością w na- 
dziei ufłyfzenia głofu fwojey ko- 
chanki. Lecz zamiaft tego ufłyfzał 
głos pfa, kota, y małego dziecię- 
cia, domyślił fię tedy, iź był ofzu- 
kany. Człowiek, który z.góry 
fchodził, dofkonaley go upewnił, 
gdy ge Patrycyufa o Dona Gafpara 
y ojego fioftrę pytał, odpowie- 
dział, że imiona y ofoby te, a 
które był pytany, cale mu fa nie- 
znajome, y że nigdy w tym nie 
miefzkały domu. Na Za 
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Załował w ten czas fwoich ftra» 
conych pieniędzy, powracał do 
domu, przeklisając po tyfiąc razy 
pończochy czerwone. Zapukał do 
drzwi, Żona otwiesając przyimo- 
wała go zpłaczem, yrzekła do 
niego głosem bardzo tkliwym: ach 
kochany Patrycyufzu! czy możefze 
że tak twóy dom porzucać! nied- 
bafz podobno, ani 6 twoją żonę, 
ani otwoje dzieci, które przez ca- 
ły dzień kawałka chleba nie jadły! 
cóżeś to robił? y gdzieżeś to był? 
od fzóftey zrana aż do tego cza- 
fu? mąż nie mając nato co odpo- 
wiedzieć, a wftydząc fię fam fie- 
bie, że fię dał dwóm  filutkom 
ofzukać, rozebrawfzy fię, układł fię 
fpać flowa nie mówiąc: żona mu 
daje teraz upomnienia, na które 
on (maczno zafypia. 

Czy widzifz tego człeka fiedzą- 
cego przy ftole? jeft to malarz, 
daleko  dofkonalizy w pijańftwie, 

niże- 
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niżeli w (wojey profelfyi. W yfzedł 
ón dzifiay bardzo rano fzakać fpo- 
wiednika dla fwojey Żony już pra- 
wie konającey, lecz fpotkawfzy fię 
z jednym z fwoich  przyjacioł, 
który go do Aufteryi zaprofił, tak 
długo fię tam bawił, aż dopiero 
o dziefiątey w nac powrócił da 
domu. 

Mufzę ci powiedzieć hiftoryikę 
o jednym Bankierzu niedawno w 
tym mieście ofiadłym, który na 
tey tu miefzka ulicy. Od trzech 
dopioro miefięcy powrócił z Peru 
z doftatkiem bogaćtw. Qyciec je- 
go jet fzewcem, lecz uczciwy 
przy tym człowiek , miefzka on 
w ftarey Kaftyllijj przy górach 
Davilla, gdzie żyje kontent z (we* 
go rzemiofła, z żoną równego fo» 
bie wieku, to jeft fześćdziefiątletnią. 

Od dawnego już czafu pojechał 
Syn ich do Indyi fzukać fortuny . 
leplzey od fwoich Rodzicow; 

2 , dwa- 
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dwadzieścia już mijało łat, a je- 
fzcze go nie widzieli, częfto o nim z 
fobą rozmawiali, y profili z pła- 
czem Niebios, aby go z fwojey 
nie wypufzczały opieki, w każdą 
Niedzielę nie zapominali fwego u» 
prafząć Plebana, ażeby do Bogą 
za niego wzdychał. Syn ich tak- 
że zfwojey ftrony nie zapominał 
o nich; jak tylko do Oyczyzny 
powrócił, y w tym tu ofiadł mie- 
ście, gdzie jeft Bankierzem, umy- 
ślił zaraz nawiedzić fwoich rodzi- 
ców y we wlzyftkim im dopo- 
magać. Dla tego nie oznaymiwfzy 
fwoim czeladnikom, gdzie, y po 
co miał jechać, fam jeden wybrał 
fię w drogę, yftanął w domu 
fwoich rodziców.  - Di 
Dziefiąta była wuoc godzina, 
dobry ftarzec już z fwoją fpał żo- 
ną: gdy byli przebudzeni pukaniem 
Bankierza, pytali fię, ktoby był, 
otwórzcie, rzekł do nich: fyn to 
'wafz 
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wafz jeft Francifzek; idź fobie precz 
móy bracie, odezwał fie ftarzec, 
ty jefteś zładziey, Francifzek fyn 
nafz, jeżeli nie umarł, to jeft te- 
raz w Indyi; już nie jeft więcey 
w Jndyi, odpowiedział Bankierz: 
powrócił z Peru, y on to jeft Oy- 
cze, który z tobą mówi. Wftań- 
my  Jakubie rzekła żona to jeft 
fyn nafs Francifzek prąwdziwie 
poznaię go pa głofię. 

Wftali tedy oboje, Qyciec za- 
palał świecę, a matka z pośpie- 
chem fię ubierała, pobiegła potym 
drzwi otwierać, poznała Syna fwe- 
go, Oyciec także go poznał, y 
oboje ferdecznym affektem ści- 
fkając Syna, płakali z radości; 
ciefzyli fię niezmiernie, że fię ra- 
zem być widzieli pa tak długim 
oddaleniu, 

Po tak ferdecznym przywitaniu, 
Bankierz odwiązawfzy fwego ko. 
nia, zaprowadził do małego chlew- 

ka, 
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ka, gdzie była jedna krowka, która 
cały żywiła dom. Opowiadał po- 
tym fwoim rodzicom przypadki, . 
które mu fię przytrafiały, y o boga. 
ćtwach, które z fobą z Peru przy- 
wiozł. Słuchali go rodzice z pilno- 
ścią y każda rzecz żywo ich prze- 
*nikała, fmutek jaki lub też ukonten- 
towanie. 

Gdy już fkończył opowiadać, 
rzekł do nich: przychodzę kochani 
rodzice dla tego, abym wam poło: 
wę moich ofiarował doftatkow. 
Przeftań już móy OQycze pracować. 
Nie, móy fynu, odpowiedział Jakób: 
lubię moje rzemiofło, y nigdy onego 
nie porzucę. Ach móy Qycze! za- 
wołał Bankierz: czas już abyś fobie 
odpoczął, nie wyciągam po was 
rodzice, abyście jechali ze mną do 
Madrytu, miey(ce to, mogłoby was 
nudzić, niechcę miefzać fpokoyno- 
ści walzego życia; lecz przynay- 
mniey przeftańcie tey przykrey 

pracy, 
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pracy, żyicie wygodnie y bez tro- 
fkow, ponieważ macie fpofobność. 
Matka przyftała na zdanie fy- 
nowfkie, y Oyciec nato zezwolił. 
Dobrze móy fynu rzekł do niego: 
ażebym twoim zadofyć uczynił 
żądaniom, nie będę już więcey ro- 
bił trzewików dla miefzkańców tu- 
teyfzych, prócz dla fiebie y dla 
nafzego Plebana, z którym w do- 
brey żyjemy przyjażni. Po tey 
rozmowie Bankierz położył fię koła 
fwego Oyca, y zafnął z tak wiel- 
kim ukontentowaniem, jakie tylko 
dzieci dobrych przymiotów y po- 
czciwego ferca mieć mogą, z wi- 
dzenia fię z fwojemi rodzicami, 

zwłafzcza po długim oddaleniu. 
Nazajutrz Francifzek zoftawi- 
wfzy im worek z trzemafet piftola- 
mi, powrócił do Madrytu, lecz cóż 
było za podziwienie jego, gdy oba- 
czył wchodzącego do fiebie dziś rą- 
no (wego oyca; cóż cię tu (prowa- 
dziło 
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dziło móy Oycze, rzekł fyn zdumio- 
ny? móy fynu, odpowiedział fta 
rzec, odniofłem ci twoje pieniądze, 
odbierz je fobie, ja z moiey chcę 
Żyć pracy, Od tego czafu, gdy nie 
nie robię ani pracuję, nudzę fię nie- 
fkończenie. Jeżeli tak jeft, odpo» 
wiedział Francifzek, powróc fię do 
fwojey Wiofki, bawfię twoim rze- 
miofłem, lecz tylko dla (wojey fpo- 
koyności, anie dla zyfków. Weź 
te pieniądze, nie żałuy dla twojey 
wygody, ja ci wfzyftkiego dodawać 
będę. | 

Y cóż mam z temi robić pienię» 
dzmi? fpytał Jakób, co chcefz, móy 
oycze, odpowiedział  Bankierz, 
wfpomagay niemi ubogich, a na 
refzcie: ponieważ Pleban jeft two- 
im przyjacielem, y mafz ga za po- 
czciwego człowieka, jego fię w tym 
poradź. Szewc niezmiernie był 
kontent z tey odpowiedzi, y po- 
wrócił do domu pełen fpokoyności, 

Don 
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Don Kleofas fłuchał z ukontento» 
waniem  Hiftoryi o Francifzku, 
chwalił bardzo dobre. ferce y po- 
czeiwość Bankierza, lecz wtym 
momencie krzyk jakiś przenikający 
ojego fię obił ufzy. Mci: P. A/mode- 
ufzu zawołał! cóż to fą za krzyki? 
te krzyki, odpowiedzał Diabeł, wy- 
chodzą z jednego domu, w któryrg 
jeft wiele głupich ofadzonych, nię 
bardzo jefteśmy daleko od nich; 
rzekł Leandro, póydzmy im fię przy- 
patrzyć: dobrze, odpowiedział Dia- 
beł; chcę ci uczynić tę rozrywkę, 
y opowiem o każdym zofobną, 
dla czego rozum utracili: fkonczy- 
wfzy te fłowa, zaniofł Diabeł Zę- 
andra na ten dom, ; 

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
O fzalonych zamkgiętych w więzieniu. 
W przebiegł ' wzrokiem | 

wfzyftkie komorki, w których 
byli zamknięci fzaloni y fzalone, wi- 
dzilz tedy różnego rodzaju ofoby 

oba- 
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obojey płci, rzekł Diabeł do niego: 
fmutnych y wefołych, młodych y 
ftarych, trzeba teraz abym ci powiew 
dział, dla czego rozum ftracili. Prze» 
biegaymy wzrokiem wciąż wfzy- 
ftkie komorki, y zacznyimy od męe 
fzczyzn. 

Ten pierwfzy, którego widzifz, 
co fię zdaje być rozgniewany, jeft 
pyfzny Miefzczanin, urodzony w 
Madrycie, który gorliwfzym był 
o całość Oyczyzny fwojey , niżeli 
dawni Obywatele Rzymfcy. Dla 
tego ftracił rozum, iż czytał w 
gazecie, że dwudzieftu pięciu Hifz- 
panów byli zbici od pięciudziefiąt 
Portugalczykow. 

Ten, co w poboczney fiedzi ko- 
morce, jeft ta ofoba Duchowna, któ- 
ry wielką chęć miał do otrzyma- 
nia beneficium, y tym końcem 
przez lat dziefięć był Hipokrytem, 
to ieft: iż przed ludzmi umiał u- 
krywać wilzyfikie (woje wyftępki, 

y y 
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y niedofkonałości. Rofpacz, w któ- 
rą wpadł, że go tak długo darem- 
nie zwodzono, pomiefzała mu ro- 
„zum; lecz co jet dla niego lepiey, 
to, że fię rozumie być teraz Arcy= 
Bifkupem 7olledu: y wielkie ma z 
tey immaginacyi ukontentowanie; 
fzaleńftwo jego, jelt jak piękny 
fen, który fię chiba z życiem jego 
fkończy: y mam go za fzczęśliwe= 
go w tym naywięcey, Że nie będzie 
miał przyczyny na tamtym świe- 
cie oddania rachunku z dochodów 
Arcy-Bifkupftwa. 

Ow fzalony, który po nim na- 
ftępuje, jeft to młodzian oddany 
tu od fwego Opiekuna; ten- dla 
przywłafzczenia fobie dóbr jego, 
- fzalonym go uczyniwfzy, tu ofa- 
dził; biedny młodzieniec, w rzeczy 
famey ftracił rozum, z rozpaczy, 
iż był między fzalonemi ofadzony. 

Przytym młodzianie jeft kupiec, 
którego rozum nie mógł znieść prze- 

nika- 


-axy -Diabel Kulawy: 


nikającey wiadomości o rozbiciu.fię 
fwojego okrętu, lubo mógł pier- 
wiey ponieść mężnie dwa zbankru- 
towania, których fam fobie był 
przyczyną. 


L- OQfoba, która w tey kratowey 


fiedzi komorce, jeft ftary Kapitan, 
Neapolitańczyk nazwany <Zanubio, 
który fię tu w Madrycie ożenił; 
zawiść do tego opłakanego przy- 
wiodła go ftanu, fłachay tey Hi- 
ftoryi. 

Miał on młodą y sę żonę, 
nazwaną „Aurora, którey bardzo 
pilnował, weyście do domu jego 
żabronione było męfzczyznom; 
Aurora nigdy nie mogła wyche- 
dzić z domu, chyba tylko do Ko- 
ścioła y to nayczęściey w kompa* 
nij zfwoim ftarym Titonem, któ- 
ry wywoziłją czafem na Wiofkę 
fwoją blifko Madrytu; razu jedne» 
go, gdy Aurora fama była w Ko: 
ściele, kawaler jeden nazwany Don 

Gar- 
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Garfie, widział ją, y niezmiernie fię 
zakochał. Był to człowiek młody, 
kfztałtny, y na wfzyftko fię odwa- 
żający, godzien był przy tym wzglę: 
dów piękney kobiety, zle za mąź 
wydaney, 

(Trudność, którą widziął w przy- 
ftepie do domu Zanubia, nie Qdjęła 
mu nadziei; a ponieważ jefzcze 
tak był młody, iż nie potrzebował 
brody golenia, y był do tego do- 
fyć pięknym, przebrał fię za ko- 
bietę; a wziąwfzy worek ze ftą pi- 
ftolami, udał fię do Wiofki Kapi- 
tana. Widział bowiem, że ten 
zawiftnik, miał tam wkrótce z 
żoną fwoją przybyć. Przycho» 
dząc do Ogrodniczki tamtego 
mieyfca, rzekł jey tonem poru: 
fzającym: fzukam u ciebie moja 
Pani fchronienia, miey profzę po 
litowanie na demną: ja jeftem z 
Toledu, dobrego urodzenia, y for- 
tuny, rodzice moi, chcieli mię wy= 

dać 
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dać za człowieka, którego niena- 
widzę: ja nie mogąc tego znieść na 
fobie, uciekłam w nocy przed ich 
okrucieńftwem. Potrzebuję f[chro- 
nienia, fpodziewam fię, iż mię w 
tym mieyfcu fzukać nie będą. Po- 
zwol, ażebym póty przy tobie 
była, póki Familia na moją nie da 
fię nakłonić ftronę: przyimi te pie- 
niądze, dodał, oddając worek ze 
fto piftolami, tyle ci tylko mogę 
teraz ofiarować, lecz fpodziewam 
fię, iż wkrótce będę w ftanie, za 
twoją uczynność, więkfze uczynić 
zawdzięczenie. Ogrodniczka na- 
kłoniona oftatniemi tey rozmowy 
fłowami, odpowiedziała, moja. Pan- 
no, chcę ci we w[zyftkim fłużyć. 
Znam ja wiele ofob, które ftały 
fię ofiarą ftarych mężow. Wiem 
to, że fą bardzo niefzczęśliwe, y 
ubolewam nad ich lofem; nie mo- 
głaś fię wlepfze udać mieyfce, jak 
do mnie; dam ci ofobny pokoik, 
w 
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w którym befpiecznie pieska 
będziefz. 

Don Garfie przepędził dni kilka 
w tey Wiofce, czekając z niecier- 
pliwością przybycia „lurory. Przy- 
jechała na koniec z fwoim 4Argu/em, 
który podług fwego zwyczaju, 
przeglądał wfzyftkie pokoje, gabi- 
nety, piwnice, wożownie, ftaynie 
y altany, fzukająć w nich, azali 
nie mafz ukrytego gdzie nieprzy- 
jaciela jego fpókojyności y honoru. 
Ogrodniczka, która. żnała humor 
Pana fwego, powiedziała mu, ja- 
kim fpofobeim młoda jakaś panienka 
przyfzła do niey profząc aby mo- 
gła mieć uniey fchrónienie. 

Zanubio chociaż był bardzo oftróż 
żńy, naymniey(zego nie miał o tym 
podeyrzenia. Każał fię zaprowa- 
dzić do owej panienki; ta profiła 
go, aby ją uwolnił od wyjawienia 
fwego nazwilka, dla względu ną 
Familią, którą poniekąd przez fwo- 

o ja 
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ją zelżyła ucieczkę: potym tak do- 
kładnie rzecz udać potrafila, iż Ka- 
pitan bez naymnieyfzey uwierzył 
jey trudności, y ztey był kontent 
powieści. Czuł w fercu fwoim 
wzniecające fię przywiązanie do 
tey miley ofoby, wewf[zyftkim 
fłużyć jey przyobiechł, a fpodzie- 
wając fieę w czafie pozyfkać jey 
względy, do fwojey ją oddał żo- 
ny. 

Jak tylko Aurora, obaczyła Dom 
Garfie, czuła jakieś wewnętrzne po» 
rufzenie y twarz jey rumieńcem 
fię okryła, Kawaler to poftrzegł: 
fzy, dorozumiewał fię, że go mo- 
gła uważać w Kościele tym, gdzie 
on ją pierwfzy. raz obaczył; a: 
chcąc fię o tym doftatecznie upe- 
wnić; jak tylko miał fpofobność 
ofobnego z nią mówienia; Pani 
rzekł jey: mam brata, który mi 
częfto o tobie powiadał, widział 
cię na moment w Kościele, y od 

tego 


http://rcin.org.pl 


Rozdział dziewią ży. èt 9 


tego momentu, który fobie ftokro* 
tnie na dzień przypomina, jet w 
ftanie godnym twego politowania. 

Na te fłowa Aurora przypatrzy= 
wfży fię Don Garfe z więkfzą niż 
przed tym pilnością, odpowiedziała: 
nadtoś podobna do twego brata, 
ażebym ci fię dłużey zwodzić nie 
dała, widzę dobrze, żeś jeft kawa- 
ler przebrany: przypominam fobie, 
że dnia pewnego będąc w Kościele, 
moóy kwef fię odfłonił, tyś mię oba* 
czył, ja przypatrywałam fię tobie 
z pilnością, y uważałam, Żeś miał za- 
wfze oczy wemnie wlepione, 
gdym wychodziła z Kościoła, fze- 
dłeś za mną, z ciekawości pewnie 
dowiedzenia fię gdzie miefzkam, 
ja nie mogłam nawet obrócić fię y 
fpóyrzeć na cię z bojaźni, aby mąż 
móy tego nie poftrzegł; gdyżby 
mi był za naywiękfzy poczytał 
wyftępek; dnia drugiego w tym 
famym znaydująć fię Kościele, 

02 po- 
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powtórniem cię obaczyła, y tak 
dobrzem ci fię przypatrzyła, że 
mimo twoje przebranie, znam, żeś 
jeft tenże fam Kawaler. 

Moja Pani,. odpowiedział Dos 
Garfe: przyznać fię mufzę, że to 
jeft prawda; ja to ten fam jeftem, 
którego widżifz; miłość pod tą 
mię tu [prowadziła poftacią. A 
możefź fię tego fpodziewać, abym 
twoje głupie miała potwierdzać 
zamyfły? przerwała Aurora, y ze- 
zwolić na utrzymanie w błędzie 
męża mego? bardżoś fie w tym 
zawiodł; tegóż żaraz momentu o 
wfzyftkim gó uwiadomieę, o móy 
tu idzie honor y fpokoyność; a 
do tego, niezmierńie jetem kon- 
tenta, że fię mi tak dobra podaje 
fpofobność pokazania mu, Że jego 
czuyność mniey jeft pewna nad 
moją cnotę, żechociaż jeft nie- 
Zmiernie zayzdrośnym y podey- 
rzllwym, zawfzemby go podeyść 

mo- 
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mogła, gdybym tylko chciała. 

Co tylko te wymówiła flowa, 
Kapitan wfzedł do jey pokoju, a 
zbliżywlzy fię do nich rzekł: o 
-czymże to moje Panie mówicie ? 
mówiemy, odpowiedziała „urorą 
o kawalerach, którzy chcą być kos 
chanemi od młodych y pięknych 
kobiet, mających ftarych mężów; 
ja mówiłam; że gdyby który % 
tych Jchmć miał śmiałość pod 
jakąkolwiek wchodzić tu poftacią, 
umiałabym fię zemścić nad nim za 
takowy poftępek. 

Moja Panno, rzekł Zanubio 
obracając fie da Don Garfe: jak 
żebyś poftąpiła z młodym kawa- 
lerem w podobnym przypadku? 
Don Garfie tak był pomiefzany; 
że niewiedział fam co Kapitanowi 
odpowiedzieć: który zapewnaby 
poftrzegł jego trwożliwość, gdy- 
by w tym momencie, fługa nie 
wfzedł do pokoju, dając znać, że 

człek 
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człek jakiś przybyły z Madrytu, 
chce fię pilno znim widzieć: 
wyfzedł tedy dla dowiedzenia fię 
czegoby chciał od niego. 

W ten czas Don Garfe rzw 
cając fię do nóg Aurory, rzekł: 
ach Pani moja! cóż mafz za 
ukontentowanie, tak mię bardzo 
trwożyć? czy mogłaś że być tak 
okrutną, y wydać mię na gniew 
męża zapalczywego y zawiftnego? 
nie bóy fię Garfie, odpowiedziała 
z uśmiechem Aurora, młode ko- 
biety, które mają ftarych y za- 
wiftnych mężów, nie fą tak okru- 
tne; powftań z ziemi, chciałam 
cię tylko naftrafzyć, żart to był, 
który uczyniłam ftrafząc ciebie. 
Lecz potrafię ci to nadgrodzić. 
Nie jet to drogo kupować tym 
fpofobem względy, które dla 
ciebie mieć obiecuję przez czas 
twojey tu bytności. Po tak przy- 
jemnych fłowach, wfzyftkie bo- 
BBI jazni 
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jaźni Donna Garfyi zniknęły, po- 
wziął dobrą nadzieję, którą Aurora, 
przez fwoją grzeczność zawfize 

ufkuteczniała. i 
Dnia pierwfzego, gdy oboje 
oświadczali fobie dowody przy- 
jaźni wzajemney, nadybał ich 
Zanubio, a choćby nie był tak za- 
wiftnym, miałby być nim przy- 
czyną; obaczywľzy, Że piękna 
jego nieznajoma, była mniemaną 
tylko damą. Na ten widok wpadł 
w wielką zapalczywość, pobiegł 
z pośpiechem do fwego gabinetu, 
dla wzięcia w nim  piftoletów: 
łecz Amanci pod ten czas fpuści- 
wfzy drzwi na zamek; jego w 
włafnym zamknęli gabinecie, a 
wziąwfzy klucze, wyfzli z domu 
bez naymnieyfzego  hałalu, y 
wfiedli do kolafki, która dla fpa- 
cyeru Aurory zaprzężona ftała. 
Udali fie do pobliżfzey Wiofki, 
gdzie Dos Garfe zoftąawił fwoich 
lu- 
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ludzi y konie: zrzucił tam fuknie 
białogłowfkie, wziął Aurore z fo- 
bą, odwiozł ią do jednego klafz- 
toru, którego przełożona fioftrą 
jego była. Wrócił fię potym do 
Madrytu, czekając  końcą tey 
Awantury. 

Pod ten czas Zanubio widząc 
fię być zamkniętym, krzyczał y 
wołał na fwoich flug. Jęden z nich 
uftyfzawfzy głos Pana, przybiegł, 
lecz znąalazlfzy drzwi -dobrze 
zamknięte, nie mógł żadnym 
otworzyć fpofobem ; Kapitan chciał 
wyłamać, lecz nie mogąc także 
tego  dokazać, a chcąc fwojey 
niecierpliwości jak nayprędzey za- 
dofyć; uczynić, rzucił fię z 
pierwfzego piatra przez okno, 
trzymając w ręku piftolet, z któ- 
rym upadając na ziemię, fam fię 
ranił w głowę: y zoftał ną 
mieyfcu bez zmyfłów. Słudzy 
jego na ratunek mu przybiegli, 

h zanie- 
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zanieśli go do pokoju y położyli 
na łóżku, oblewali go wodą, na- 
cierali różnemi ballamami, y po 
„wielu bardzo pracach, ledwo go 
z mdłości ocucili. 

Z przywróceniem zmyfłów, wró- 
ciła fię y zapalczywość; pytał fię 
o fwoją żonę,  odpowiedziano 
mu, że pojechała na fpacyer z 
ową damą, kazał, aby zaraz po- 
dano piftolety, mufieli mu być 
fludzy pofłufzni, fiadł na konia, 
pojechał gonić, nie myśląc o tym, 
że był ranionym. Lecz na nie- 
fzczęście, infzą puścił fię drogą, 
niż nafi kochankowie, cały dzień 
biegł daremnie, ftanął na' koniec 
na noc w jedney aufteryi dla 
wypocznienia, fatyga, nielpokoy= 
ność, y rana, w ftrafzną wpra- 
wiła go gorączkę, tak dalece, iż 
rozumiano, że z niey nie wynidzie. 

Nakoniec ażebym ci wfzyftko 
wkrótkości opowiedział, piętnaście 

dni. 
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dni, w owey chorował aufteryi, 
a przyfzedłfzy troche do fiebie, 
do fwojey powrócił Wiofki, gdzie 
fwoim zawfze zatrudniony będąc 
niefzczęściem, ftracił rozum. Jak 
tylko o tym krewni Aurory by- 
li uwiadomieni, (prowadzili go tu 
"do Madrytu, y wfadzili go między 
fzalonych, żona jego jeft jefzcze 
w klafztorze, gdzie ją chcą przez 
łat kilka trzymać zamkniętą, dla 
ukarania jey płochości, albo raczey 
wyftępku, którego oniż fami byli 
przyczyną:  przymufzając ją do 
tego zamężcia. 

Blifko  Zanabio mówił  daley 
Diabeł: jet Pan Don Blaz, ka- 
waler pełen przymiotów, śmierć 
jego małżonki, jeft przyczyną te- 
go opłakanego ftanu, w którym 
go widzifz; to mię bardzo zadzi- 
wią, rzekł Zambulio: mąż, który 
traci rozum po śmierci fwojey 
żony, nie rozumiem, aby miłość 

Małżeń- 
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małżeńfka, miała tak daleko wy- 
gurować? powoli; przerwał -4/mo, 
chufx;, Don Blaz, nie ze fmutku 
smierci żony fwojey ofzałał; lecz 
dla tego, iż nie mając z nią dzieci, 
mufiał oddać rodzicom  zmarłey 
Żony, pięćdziefiąt tyfięcy czerwo» 
nych złotych, które był po niey 
wzizł w pofagu. 

To co infzego, rzekł Łeandro, 
wcale: temu fie teraz nie dziwuję 
przypadkowi, lecz powiedz mi pros 
fzę, któż jeft ten młody człowiek ? 
który f(kacząc do góry, śmieje fię 
do rofpuku trzymając fię za boki? 
Ten fzalony bardzo jeft wefoły jak 
widzę ? tak jeft, odpowiedział Kula- 
wy: bo y fzaleńftwa jego przyczy- 
ną, jeft radość zbyteczna. Był on 
odzwiernym u jednego Pana, wia- 
domość, którą odebrał dnia pewne- 
go, o śmierci bogatego krewnego 
fwego, po którym na niego famego 
fpadała fukcefiya; tak był tą ucie- 

(zony 
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fzony nowiną, że z wielkiego ukon- 

tentowania rozum ftracił. 
Przychodziemy teraz do tego 
fłufznego młodzieńca, który grając 
na gitarze, przyśpiewuje tonem ża- 
łośnym. Jeft to fzalony melancho» 
liczny, którego nie wzajemność 
jego kochanki, da tego opłakanego 
przywiodła ftanu, Bardzo ubole- 
wam nad jego niefzczęśliwym lo- 
fem; rzekł Zambullo: to fię może 
nayuczciwfzym przytrafić ludziom. 
Gdybym ja fąm naprzykład kochał 
jaką okrutną piękność, od którey- 
bym był wzgardzony, możeby mię 
los podobny fpotkał: po tych fen- 
- tymentach uznaję cię za prawdzi- 
wego Kafłylliana, odpowiedział Dia- 
bel: trzeba fię koniecznie urodzić 
w Kaftyllij, ażeby czuć miłość tę, 
do ftopnia zoftania fzalonym z nie- 
wzajemności. Francuzi nie fą nigdy 
tak tkliwemi, y jeżeli chceľz wie- 
dzięć różnicę między Francuzem y 

Hi- 
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Hifzpańczykiem w tey mierze, trze- 

ba, ażebym ci powtórzył fłowa, 

które ten fzalony fpiewa. | 

Piofneczka Hifzpańfka. = 

Płaczę uftawnie, miłością goreję, 

Lecz płacz mòy ognia mego nie zaleje 
Ni ogtie moje © ` 
Strawią łez żdroje. 

Tak tedy zwykł mawiać Kawaler 
Hifzpańfki, gdy nie jeft od fwey 
kochany damy. Pofłuchay: jak pe- 
wny Francuz prżed kilko dniami w 
podobnym ńarzekał przypadku. 


Piofneczka Frańcuzka. 


Ofobę w fercu, która mym panuje, 
Na wierną miłość nie czułą znayduję, 
Moje ftarania, wzdychania, y mdłości, _ 
Zmiękczyć nie mogą frogiey jey Piękności; 
A fąż furowfze o! nieba drogie! 
Dla kogo lofy! jak fą me frogie? 
Jey fię podobać ach! gdy nie mogę 
Rzucar dnia światłość, w grobową drös 
Jdę, przyjacioł miłych drużyna (gg 
Niech mię zagrzebie u Poganina. 
Ten Poganin, zdami fię, że jeft 
Traktier? rzekł Kleofas: tak jelt oda 
po: 
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powiedział Diabeł kończmy nafze 
widowifka, mówił daley Diabeł. 
Idźmy teraz do kobiet odpowiedział 
Leandro: bardzo jeftem ciekawy, 
widżieć ońę, dobrze, rzekł .4/mo- 
deusz, lecz jeit jefzcze jeden tie* 
fzcżęśliwy, którego chcę cipokazać. 

Obok tego młodzieńca jeft ftary 
Sekretarz: króren dla tego ftracił 
rozum, iż nie mógł żnieść niewdzię* 
cznośći jednego Pana, któremu 
przez fześćdziefiąt lat fłużył. Nie 
można dofyć wychwalić gorliwości 
y wierności jego ufług; nigdy o nic 
nie profil, nigdy fię niczego nie doa 
pominał, kontentując fię tym, iż 
ufługi jego mówiły ża nim. Lecz 
Pan ten dalekim będąc od zdania y 
zwyczaju Archilaufa Króla Macedo- 
nii, który odmawiał zawfże, gdy:go 
ò co profzono, a dawał w ten czas, 
gdy fię nie dopominano, umaił nie 
ńadgrodziwfzy mu za jego ufługi, 
Zoftawując mu tyle za wierność y 

przy- 


Rozdziat dzrëewigtya 25% 


przywiązanie, że może jefzcze 
fkończyć te kilka dni życia (wego 
w mizeryi mięczy fzalonemi. 

Póydziemy teraz do kobiet, dodał | 
Diabeł, o toż fą y one. Jak, to za- 
wołał Zambullo: nie widzę ich więcey 
"nad fiedm lub ośm. Mniey daleko 
widzę fzalonych kobiet, niżelim fię 
fpodziewał. Wfzyftkie fzalone nie 
fą tu one zgromadzone, odpowie- 
dział Diabeł z uśmiechem: lecz jeżeli 
chcefz, zaniofę cię na infzą część 
miafta, gdzie obaczy(z bardzo wiel- 
ki dom, niemi tylko napełniony. 
Nie potrzeba tego odpowiedział 
Kleofas, przeftaję na tych, które tu 
widzę. Dobrze czynifz rzekł 4/mo- 
deufz, bo też to fą dyftyngwowane 
kobiety. Możefz fądzić po ich ubra- 
niu, że nie'fą pofpolite ofoby: opo- 
wiem ci przyczyny, dla których 
rozum ftraciły. 

W pierwfzey komorce, jelt żoñá 
pewnego Raycy, która będąc unie- 

fiona 


fiona gniewem, dla tego że nazwa- 
ną była Miefzcżzką od pewney dą- 
my dworfkiey, rozum utraciła. 

W dkugiey, jeft żońa Podfkarbie- 
go Rady Ińdyifkiey;, która dla tego 
ofzalała, iż była przymufzona w je- 
dney bardźó ciafney ulicy, kazać 
cofnąć fwoją karetę, dla uczynienia 
mieyfca do przejechania iężney Me- 
dynacelli TA 

W trzeciej, jeft młoda wdowa, 
pozoftała po zmarłym Kupcu, dla 
tego ftraciła rozfądek, że fię nie ftała 
żoną jednego Pana,o którym myśla= 
ła, że ją kocha,lecz on wcale o tym 
nie myślał. - 

Czwarta końiórka jeft żajęta przeż 
pewną Pannę. dobrego urodzenia, 
nazwaną, Beatrika, trzeba, abym ci 
niefzczęście jey powiedział. 

Ta dama miała przyjaciołkę nas 
żwaną Donia Mancya, z którą fię co- 
dziennie widywała, kawaler pewny 
Drderu S. Jakuba, człowiek młody 


y 
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y przyftoyńy, poznał fię z niemi, 
y obiedwie fię w nim zakochały. 
Zywó fobie każda z olobna, ferce 
jego przy włafzczać chciała; które na 
konieć fkłoniło fię na ftronę Donny 
Mancyi. Fak dalece, iż wkrótce ftała 
fie żoną tego kawalera. Donna Bea- - 
trikå zaufana zawize w mocy fwoich 
wdziękow, w rofpacź prawie wpa- 
dała, że jey wzięto pierwfzeńftwo, 
chowała w fercu fwoim jako praw- 
dziwa Hifzpanka chęć nieżmierną 
do zemfty. Gdy wtym odebrała 
billet od Dona facyńta de Romarde, 
przefzłego Amanta JMańcyi. Ten 
kawaler pifał do niey, że bardzo 
był zmartwionym zamężciem ko» 
chanki, y że wziął przed fię rezolu= 
cyą bić fię z kawalerem, który mu 
ją odebrał. Ten billet bardzo był 
miły dlą Beatyiki, która tylko tego 
życzyła, aby g/acynt odebrał Życie 
fwemu Rywalowi. 

Podten czas gdy ona tey chrze» 

P šci> 
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ściańfkiey czekała ufłagi, trafiło fię, 
że brat jey pokłóciwfzy fię przypad- 
kiem z tymże famym Don facyntem, 
porwał fię do niego, lecz będąc 
pchnięty fzpadą, zoftał na mieyfcu. 
Było to powinnością Beatriki, po- 
zwać do fądu zabóycę (wego Brata, 
lecz ona to zaniedby wała, dając czas 
„/acyntowi do wyzwania kawalera-S. 
Jakuba. Dowodzi to, że nic na 
świecie bardziey kobiet nie obcho- 
dzi, jak zniewaga ich piękności. 
'pymże fpofobem poftąpiła Pallas, 
gdy Ajax uczynił krzywdę Kaffan- 
drze; Bogini ta, nie fkarała zaraz 
Greka Świętokradzce, który jey znie- 
ważył Kościoł; chciała, aby fie pier- 
wiey dołożyła fądu Parysa. Lecz 
przez niefzczęście nie była Donna 
Beatrika tak fzczęśliwą, jak Minerwa, 
nie miała tego ukontentowania, 
ażeby widziała żądaną zemftę. Ro- 
marad zginął w pojedynku z kawa- 
lerem, a [mutek, w który ta damą 
wpadła 
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wpadła, widząc, iż fię nie zemściła, 
pomiefzał jey rozum. 

Te dwie fzalone, które razem 
fiedzą: jedna z nich jeft- Babka pe- 
wnego Patrona, a druga Markizowa; 
Pierwfza przez (woje chimery tak 
dokyczyła fwemu wnukowi, że dlą 
pozbycia fię jey z domu, tu ją ofa- 
dził; Druga, czczona zawfze była 
od wfzyftkich dla fwojey piękności, 
zamiaft, coby miała fobie fpokoynie 
ftarzeć, płakała bezuftannie, widząc 
niknące (woje wdzięki, nakoniec 
dnia jednego, gdy fię dobrze w nie- 
podchlebnym przeglądała zwiercie- 
dle , doftała zawrótu głowy. 

Tym lepiey dla tey Markizowey, 
rzekł Leandro: gdyż teraz nie będzie 
mogła poftrzegać odmiany, którą 
czas w jey czyni wdziękach. Pra- 
wda, odpowiedział Diabel: nie tylko 
że teraz naymnieyfzego znaku fta- 
rości w (wojey nie poftrzega twa- 
rzy; lecz zdaje fię jey, Że jeft w fa- 

Pa mym 
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mym kwiecie młodości, y że w jey 
płci fą pomiefzane lilie z różami. 
Widzi koło fiebie wdzięki y uśmie- 
chy: ftowem rożumie fię być Boginią 
Wenerą. To ona więc jeft fzczęśli- 
wfzą teraż będąć fzaloną, niżeli 
będąc przy rozumie. 

Bez wątpienia, odpowiedział Dia- 
be]: lecz jedna nam jefzcze zoftaje: 
kobieta, uważay ją dobrze. Ona to 
jeft, która w oftatniey fiedzi komor- 
ce głębokim fonem ufpiona po trzech 
dniach niefpokoyności, w którey fię 
znaydowała. Jeft to Donna Kmeren- 
cyanna, przy patrz fię jey? cóż o niey 
mówifz? przedziwnie jeft piekna, 
odpowiedział Zambullo: co to za 
fzkoda! że tak piękna ofoba, rozum 
utraciła! jakiż to, przebóg, przy- 
padek do tego ją przywiodł ftanu? 
fłuchay z pilnością, odpowiedział 
Diabeł: opowiem ci Hiftoryą jey 
niefzczęścia. 

Donna Emerencyannt córka Dona 

Gril- 


http://rcin.org.pl 


Rozdziat dziewiąty. 237 


Gwilhelma Stefani, żyłą (pokoynie w 
Sygwencyi w domu Oyca (wego; 
kiedy Don Kimen de Lizanna przy» ` 
fzedł pomiefzać tę jey fpokoyność, 
przez nądfkakiwania, których użył 
dla zniewolenia jey fobie; nie kon- 
tentawała fię tym, że była czułą dla 
niego, lecz jefzcze tyle miałą fłąbo- 
ści, iż fię dałą jego (kłonnościom po- 
wodować: y wkrótce, mimo wia- 
domość Qyca y Familij, zawarła z 
nim fzluby fekretne. 

Ci kochankowie lubo równego 
byli urodzenia, dama jednak w całey 
Hifzpanij za naylepfzą mogła być 
miana partyą. Don Kimen zaś był 
młodfzym bratem w tey Prowincyi, 
gdzie ftarf[zy dobra wfzyftkie dzie- 
dziczył. Prócz tego, jefzcze jedna 
byłą trudność do ich złączenią fię. 
Don Gwilhelm nie nawidział Familij 
Lizannow, y dawał to zawfze pozna- 
wać, ile razy o nich jakie wfpomnie- 
nie było, zdawał fię na refzcie wię- 

cey ` 
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cey nie nawidzieć Kimena,viżeli jego 
Familią, 

Emerencyanna żywym była prze- 
jęta fmutkiem, widząc Qyca tak : 
upartego, y złe fobie z tąd wyni- 

_knienie rokowała; jednakowoż nie 
przeftawała fwoim poddawać  fię 
fkłonnościom,y fekretne z Lizannem 
miewać fchadzki, który co noc z nią. 
fię widywał za pomocą Pokojowey. 

'Prafilo fię, że jedney nocy, gdy 
Lizanna wchodził do pokoju (wey 
kochanki; Don Gwilhelm przebudził 
fie, y ufiyfzał tuk w pokoju fwojey 
córki, który był nad jego gabinetem: 
nie trzeba było więcey do ftrwoże- 
nia oyca tak podryrzliwego, jedna- 
kowoż nie mógł zle fądzić o Kmeren= 
cyannie; widział ją zawfze tak fkro- 
mną, że naymnieyfzego nie miał 
podeyrzenia o [ekretnych intrygach 
jey z Kimenem, jednakowoż niechcąc 
zewfzyftkim ufać, wftał cicho z łóż- 
ka, y otworzył oko; które było na 

"ulicę, 
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ulicę, y tak długo tam cierpliwie 
czekał, aż obaczył nakoniec fcho= 
dzącego Lizanng po drabince jedwa: 
bney z pokoju fwojey córki. 

Co za widawiika dla Stefaniego? 
dla naypodeyrzliwfzego, nayzapal- 
czywfzego, y nayokrutnieyfzego 
człowieka, którego kiedy mogla wy- 
dać Sycylia, gdyż fię on tam urodził ? 
jednakowoż nie fzedł zaraz za (woją 
zapalczywością,. lubo ta bardzo 
fprzeciwiało fię jego żądzy, prze- 
zwyciężył jednak fiebie, y czekał 
aż do rana; gdyż córka miała zawfze 
zwycząy wchodzić do jego pokoju. 
Nie omiefzkała toż famo y tego dnia 
uczynić: widząc flę z nią na ofobno- 
ści; wlepił w nią oczy zapalczywo- 
ścią ifkrzące fię y zawołał: niepo- 
czciwe dziecko, mimo fzlachetność 
krwi twojey nie miałaś wftydu po* 
pełnić wyftępek niegodziwy, gotuy 
fie do cierpienia fprawiedliwey kary: 
to żelazo, dódał dobywając fzpady, 

to 
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to żelazo, mówię, odeymie ci życie, 
jeżeli wfzyftkiego, co fię ftało nie 
wyznafz, 

Emerencyanna tak fię zalękła y 
ftrwożyła, że żadnego nie mogła 
wymówić fłtowa, Ach! obmierzła! 
mówił daley oyciec, twoje milcze+ 
nie y trwoga, dowodnie mi twóy 
pokazują wyftępek, któryś popeł- 
niła, y ty rozumiefz córko niegodna, 
że niewiem co fię dzieje? widziałem 
tey nocy wychodzącego od ciebie 
Don Kimena, nie dofyć ci było je- 
fzcze na tym, żeś przyjmowała w 
nocy kawalera do (wego pokoju, 
lecz trzeba było jefzcze na więkfzę 
moje umartwienie, aby tenże kawa 
ler naygłównieyfzym był moim nie: 
przyjacielem? chcę wiedzieć, jak 
daleko jeftem znieważony? mów mi, 
nic nie tajac, przez (zczere wyzna- 
nie możefz tylko uniknąć zgotową* 
ney śmierci. 

Hmerencyanna, mając obietnicę 

daro- 
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darowanią życią, przyfzłą trochę 
do fiebie, y w te zaczęła mówić 
flowa: Panie, nie mogłabym być 
nieczułą dlą Lizanna, lecz biorę nie- 
bo zą świadką czyftości nafzych 
zamyfłów; a że wie on to dobrze, 
iż nienawidzifz jego Familią, nie 
śmiał cię o mnie profić, dla ułożenią 
fpofobu nakłonienia ciebie na nafzą 
ftronę, pozwalałam mu czasem 
przychodzić. A któż to był użyty 
do nofzenia wafzych liftow? zapy- 
tał oyciec; jeden z twoich Paziow, 
odpowiedziała córka. Już jeft wfzy- 
ftko, com wiedzieć chciał, trzebą 
tylko móy tęraz ufkutecznić zamyfł, 
To mówiąc podał fwojey córce pa- 
pier y kałamarz, rozkazał, aby do 
fwego Amanta pifala billet, który 
fam dyktował, 

Kochany matżonku, jedyne piefzszoty 
życia mego, donofzę ci, żę Qyciec' móy 
w tymże momencie wyjeżdza do fwoich 

dóbr, zkąd dopiero po jutrze ma pas 
wró: 
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wrócić, profituy z tey /pofobności, rozu- - 
miem, że x taką niecierpliwością czekać 
będzicja czasu, x jaką y ja. 

Gdy Hmerencyanna już napifała y 
zapieczętowała ten billet, przewró= 
tny Don Gwilhelm rzekł do niey: za- ` 
wołay teraz tego Pazia, który ci do- 
tąd w takowych uflugiwalokazyach, 
każ mu zanieść ten lift do Kimena, 
lecz nie fpodzieway fię mnie ofzu- 
kać, będę ftał w koncie tego pokoju, 
z kąd wlzyftko obaczę a jeżeli po- 
ftrzegę, że naymnieyfzy choć mru- 
gnieniem oka, dafz znak, tegoż mo- 
mentu utopię ci w fercu puginał, 
Emerencyanna znała dobrze (wego 
oyca, y nie odważyłą fię mu być 
niepofłufzną, oddała billet według 
zwyczaju Paziowi, nie śmiejąc na- 
wet na niego [póyrzeć. 

Stefani będąc kontent, że już fwo- 
je zaczął dzieło, na krok jeden nie 
odftąpił córki przez dzień cały nie 
pozwalając mówić z nikim fekretnie, 

tak 


c 
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tak dalece, że Lizanna nie mógł 
być uwiadomionym o niefzczęściu, 
które mu nagotowano. Ten młody 
człowiek znaydować fię nie zanied- 
bał na mieyfcu naznaczonym, lecz 
jak tylko wfzedł do pokoju fwojey 
kochanki, był porwany od trzech 
zafadzonych bardzo mocnych ludzi, 
którzy na niefpodziewającego fię 
napadifzy, nie dali mu czasu do 
obrony, odebrali mu broń, związa- 
wfzy ręce w tył, zatkali mu gębę 
chuftką, aby nie mógł wołać o ratu- 
nek, zawiązali mu potym oczy, y 
wfadzili do karety umyślnie na to 
przygotowaney, wfiedli z nim ra- 
zem, y zaprowadzili kawalera do 
jedney wiofki Stefaniego, o cztery 
mile od Sygwenfy. Don Gwilhelm po- 
jechał także ża niemi w drugiey ka- 
recie, zfwoją córką, z dwiema Pan» 
nami, y Ochmiftrzynia burżliwą, 
którą umyślnie tegoż dnia przyjął; 
fprowadził tam y refztę fwoich 
ludzi, 
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ludzi, prócz jednego fwego ftarego 
flugi, który nic o porwaniu Lizianna 
nie wiedział, 

Przyjechali wfzyfcy przededniem 

"do wiofki, naypierwfze ftaranie Ste- 
faniego było to, iż kazał zamknąć 
Kimeną do głębokięy bardza piwni- 
cy, która przez maleńkie tylko 
- okienko oświecona była, rozkazał . 
potym fuliufzowi (wemu wiernemy 
fludze, ażeby dawał zą pokarm wię- 
źniawi chleb y wodę, a za łóżko kul 
ftomy, y żeby za każdym razem 
gdy mu jeść zanofić będzie, mówił: 
o toż mafz podły zdrayco; takim 
fpofobem zwykł karać Don Gwilhelną 
tych, którzy go obrażali, 

Ten okrutny Sycylijczyk niemniey 
oftro z (woją poftępował córką, ofa- 
dził ją w pewnym ciemnym pokoju, 
odebrał wfzyftkie jey kobiety, zoftą- 
wując tylko Ochmiftrzynię, którą 
prędzeyby bydź mogła jędzą pic 
kielną, jak Ochmiftrzynią. 

- Tak 
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Tak tedy rozporządziwfzy te- 
mi dwòma Amantami, jefzcze fię 
tym nie kontentował, lecz chciał 
zgubić Dona Kimena, myślał tyl- 
ko, jakimby to mógł wykonać 
fpofobem. Wiedział, że wfzyfcy 
jego fłudzy byli świadkami por- 
wania Lizańia, nie mógł fię fpo- 
dziewać, aby rzecz w przytom= ' 
ności tak wielu czyniona świad- 
ków, miała fię ukryć. Wymyślił 
tedy jeden fpofob, który nay- 
więkfzemu tylko mógłby być 
przyżwoity złoczyńcy. Zgroma- 
dził wfzyftkich fwoich fłużących 
. do jednego ofobnego pokoju, tam 
dziękował im za wierność, z któ- 
rą mu fłużyli, y ażeby im za to 
zawdzięczył, oznaymił, iż im 
chciał dać znaczną fummę dobrze 
wprzód uczęftowawizy; kazał im 
więć _ufieść do ftołu umyślnie 
dla nich zaftawionego, gdzie „fuli- 
ufs za jego rofkazem wfzyftkich 

po: 
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potruł. Zapalili potym obydwa 
z Panem jedną część domu, a 
pierwiey niżby ogień mógł fpro- 
wadzić, miefzkańców -blilkich tey 
wiofki pozarzynali obie Panny 
EKemerencyanny: y owego Pazia, o 
którym wyżey było wfpomnienie, 
wrzucili ich między potrutych 
trupow. Ogień wzmagaiący fię 
popalił je, y znaczną część do- 
mu, mimo ftaranie, które przybyli 
wieśniacy mieli- o uratowanie 
onego. Tam to przypatrzyć fię 
było Sycylijczykowi, jak wielką 
udawał żałość po śmierci flug 
fwoich y jak śmierci onych opła- 
kiwał. 

Będąc już zabefpieczony z ftro- 
ny fwoich ludzi domowych, któ- 
rzyby wydać, lub zdradzić mogli; 
rzekł do fwego zaufanego guliu/za: 
móy kochany, już jeftem teraz 
fpokoyny, mogę, gdy mi fię bę- 
dzie podobało odjąć Życie Kime- 

nowi, 
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nowi, lecz nim go poświęcę mo“ 
jey zapalczywości, chcę, żeby 
jefzcze dłużey cierpiał, nędza y 
przykrość - dlużfzego więzienia, 
nad famą śmierć będą dla niego 
okrutnieyfzemi. W rzeczy famey, 
Lizanna _ opłakiwał  bezuftannie 
fwoje niefzczęście, a nie fpodzie- 
wając fie być uwolniouym z tego 
zamknięcia, życzył fobie jak nay 
prędzey śmierci dla  fkończenią 
fwych przykrości. 

Daremnie Stefani chciał być 
fpokoynym, względem utajenia 
fwoich bezbożnych "czynności, 
nowa go zaczęła trapić bojaźń, 
lękał fię tego, aby „quliu/z, który 
codziennie nofił jeść wiezniowi, 
nie dał fię nakłonić przez jakie 
wielkie obietuice do uwolnienia 
onego, Umyślił tedy przyśpiefzyć 
jak nayprędzey zgybę Kimena, y 
ftrzelić po tym włeb fuliu/zowi. 
fuliufz z (woiey ftrony, obawiał fig 

tego, 
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tego, aby. Pan jego fprzątnąwiży Ki- 
mena, nie chciał y jego na tęż fa- 
mą poświęcić ofiarę dla zape- 
wnienia fekretu. Wziął przed fię 
rozolucyą naftępującey uciec no- 
cy, y zabrać to wfzyftko ż do- 
mu Pana fwego, co było fnad- 
nieyfzego do zabrania. 

Takie tedy ci dway uczciwi 
ludzie Pan y fluga mając ułożenia, 
wyfzli prżed wieczorem niby na 
przechadzkę; a gdy o kilkadziefiąt 
kroków od Zamku oddalili fe, 
byli znienacka otoczeni kilkadzie- 
fiat żołnierzami, którzy biorąc ich 
wołali: ż rofkazu to czyniemy 
Króla y fprawiedliwości. Na ten 
widok Don  Gwilhelm  zbladł y 
zadrżał, ośmieliwfzy fię jednak, 
fpytał Officyera, kogoby fzukał? 
ciebie, odpowiedział Officyer: je- 
fteś ofkarżony o porwanie Don 
łimena, mam rożkaz fzukać tego 
kawalera we wfzyftkich kątach 

do- 
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domu twego, y ciebie wziąć do 
więzienia. Poznał Stefani po tey 
odpowiedzi, że był zginiony, 
wpadł w rolpacź, dobył ž kiefzeni 
piftoletów, y rzekł: że nie pozwolę 
nigdy nato, aby w jego fzperano 
domu, y że zacaź frżeli w łeb 
Kommendenatowi, jeżeli fię od 
niego nie oddali. Officyer żartował 
z tey pogróżki, $ zabierał fię da 
wzięcia Sycyłyiczyka, który w tym) 
momencie ftrzeliwfży do Officyera, 
ranił go w głowę: lecż to kofż- 
towało życie śmiałego Gwilhelma, 
bo trzech Żołnierzy üymująė fię 
za krzywdę fwego Officyera, ra: 
zem ftrzeliwizy, trafili go wlzyfcy 
w głowę, y trupem położyli. 

Co fię tycze „fuliujza, dał fig 
Wziąć beż opierania, y nie trzeba 
było wypytywać fię nawet, czy 
Kimeń był w Zamku, fam to 
opowiedział. A widząc Pana fwe- 
go beż Życia, fam fię chcąc 

Q ocżzy* 
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oczyścić, wflzyftkę winę na nie- 
go zwalał. 

Zaprowadził potym Kommen- 
danta y Żolnierzy do piwnicy, 
gdzie znalezli Lizanna leżącego 
na fłomie, łańcuchami fkrępowa- 
nego. Ten niefzczęśliwy kawaler, 
który fie co moment fpodziewał 
śmierci, obaczywizy tak wiele lu- 
dzi uzbrojonych do więzienia 
wchodzących, rozumiał, że go 
już przyfzli zamordować; lecz 
cóz za podziwienie jego było, 
gdy ci, których za fwoich mnie- 
mał zabóyców, ftali fię jego wy- 
bawicielami.  Rozwiązawizy, z 
owey go wyprowadzili ciemnicy, 
y wolność mu przywrócili. Dzię- 
kował im z nayżywizą wdzię- 
cznością, y pytał ich ciekawie, 
zkądby wiedzieli, iż był w owym 
zamknięty więzieniu. Opowiem 
ci zaraz w krótkich fłowach, 
odpowiedział Officyer. 

Tey 
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Tey nocy, gdy byłeś porwa- 
ny ( mówił daley ) jeden z flog. 
Stefaniego, który miał w Mieście 
fwoją kochankę, pofzedł do niey 
przed wyjazdem na wieś dla po» 
żegnania fię, y pod wielkim fekre- 
tem opowiedział jey, co Pan jego 
uczynił. Kobieta ta przez niejaki 
czas nic otym nie wfpominała, 
lecz gdy: fię wieść ' rozefzła o 
pożarze y fpaleniu fię wfzyftkich 
flug Don Gwilhelma, w wielkim to 
bvło u wfzyftkich podziwieniu, 
jakim (pofobem wfzyfcy tam lu- 
dzie co do jednego mogli fię fpa- 
liċ. Kobieta owa znając dobrze 
charakter Sfefaniego,  dorozumie- 
wała fię, że to jego była fpraw- 
ka, achcąc fię zemścić śmierci 
fwego Amanta, pofzła do Do 
Felixa twego oyca, y o wfzyftkim 
co tylko wiedziała, uwiadomiła, 
Don Felix uftyfzawizy przeftrafzo- ` 
ny, że fię znaydujefz w ręku czło- 

Qz wieka 
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wieka na wfzyftko złe gotowego 
odważyć fię, zaprowadził kobietę 
do Sądu, który wyfłuchawfzy ją, 
a niewątpiąc o tym, iż Stefani zle 
fię ztobą obchodzić będzie, dał 
"mi ordynans, abym z memi ludź- 
mi zaraż wybrał fię do tego 
Zamku, w nim cię (fzukał, y 
przyprowadził Gwilhelma żywego 
albo umarłego. Jużem tedy za- 
dolyć uczynił zleceniom Sądo- 
wym względem ciebie: z tego tyl- 
ko nie jeftem kontent, iż złoc zyńcę 
żywego zaprowadzić tam nie mogę. 
Przymufł nas przez [woje bronie- 
nie fię do zabicia fiebie. 

Officyer to. mówiąc, rzekł da+ 
ley do Kimena; Kawalecze, trzeba 
żebym to wlzyftko przy świad- 
kach opilał, a potym pojedziemy 
dla zafpokojenia niecierpliwości 
twojey Familij; poczekay Mci: 
Panie Kommendancie, zawołał gu- 
liufz, chcę Wmó. Panu dłużlzą po- 

dać 
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dać materyą do opifywania. Jeft tu 
jefzcze jedna ofoba w więzieniu, 
którą racz uwolnić: Dona Eme- 
rencyanna tu jelt zamknięta w je- 
dnym ciemnym pokoju z niemiło- 
fieraą Quwernantką, która ją u- 
ftawnie martwi, niezoftawując je- 
dnego momentu fpokoyności. O 
Nieba, zawołał Lizanna! czyż bez- 
bożny Stefani nie na mnie fa- 
mym fwoje wywierał okiucień- 
ftwa! idźmy czym prędzey uwol- 
nić tę damę niefzczęśliwą z tyra- 
nii Guwernantki. | 
W tym zaprowadził  „fuliufz 
Kommendanta y Kimeną do wię- 
zienia córki Gwilhelma, zapukali do 
drzwi, y otworzono one. Możefz 
fobie wyftawić radość Łizanna, gdy 
obaczył fwoją kochankę, ftraci- 
wfzy zewfzyftkim nadzieję wi- 
dzenia ją kiedy. Nie mógł wątpić 
ofwoim fzczęściu; gdyż - ofoba, 
która jedyną była przefzkodą, już 
nie Żyła, Jak 
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Jak tylko Kimen obaczył Eme- 
rencyannę: biegł zaraz aby fię jey 
do nog rzucił, lecz co za boleść 
y podziwienie jego było, gdy w 
ofobie fwojey kochanki, pomie- 
fzanego y ftraconego rozumu oba- 
czył damę; która dla uftawiczney 
oftrości y umartwień od Guwer- 
nantki czynionych, ze wdzyftkim 
rozum ftraciła. Stojąc przez niejaki 
czas w zadumieniu merencyanna, 
a rozumiejąc fię być piękną Ange- 
liną oblężoną przez Tatarów w 
Fortecy Dalbrag, patrzyła na tych 
wfzyftkich ludzi, którzy w jey by- 
li pokoju, jako na fąfiedzkich Xią- 
Żąt, którzy jey przyfzli pomoc 
fwoją ofiarować, mniemała być 
owego Officyera Rollandem, Lizan- 
na Brandymartem, duliufza za Huber- 
ta z Lionu, żołnierzy za Antyforta, 
Kloryona, Adryana y za dwóch Sy- 
nów  iMarkwifa Oliwiera. Z nay- 
więkfzą przyjęła ich grzecznością, 

y rze- 
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y rzekła do nich; mężni kawalero= 
wie, już fię teraz niczego nie oba- 
wiam, Cefarz dAgrykan, y Królowa 
Marfifa nic mi teraz nie zrobią: od- 
waga walza y męftwo, mogłaby 
mię od wlzyftkich całego świata 
wojowników obronić. 

Na te dziwne mówienie, Officyer 
y Żołnierze nie nfogli fię od śmie- 
'chu wftrzymać, lecz Kimenowi nie 
to było na umyśle; żywym prze- 
jęty był żalem, widząc fwoją ko- 
chankę w tak opłakanym ftanie dla 
jego miłości; ledwo że fam nie 
ftracił rozumu, lecz mając nadzieję, 
Że córka Don Gwilhelma powróci 
znowu do zmyfłów, rzekł dó niey: 
nayukochańfza Hmerencyanno: po- 
znay  Lizanna, przywróć rozum 
twóy obłąkany, wiedz, że nafze 
niefzczęścia już fię (kończyły, nie- 
chce Bóg, aby dwa ferca, które 
fam złączył, były rozłączone, y 
ten oyciec okrutny, który nas tak 

drę- 
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dręczył, już nam więcey fzkodzić 
nie będzie. a 
Odpowiedź, którą ną te uczy» 
pila owa, Córka Króla Galafrona, 
była znowu nowym podziękowa- 
niem, odważnym obrońcom @ Al- 
bragi, Officyer, który chociaż ma- 
ło miał litości, zmiękczył fię ną 
ten widok, y tknięty był zmar- 
twieniem Himena, sawalerze, rzekł 
do niego: nie rofpaczay jefzczę o 
uzdrowienią twojey damy, wfzak 
wiele jeft w Sygwęncyi Doktorów, 
którzy ją bez wątpienia uleczyć po- 
trafią : lecz nie zawzymuymy fię tu 
gdłużey; ty Mci. P, Hubercie z Li- 
onu, obracając fię do „fuliu za, wiefz 
gdzie jeft ftaynią tego Zamku, za- 
prowadź tam „Antyforta, y dwóch 
Synów Oliwiera, wybierzcie jak 
naylepfzych koni, y zaprzężcie je 
do pojazdu Królewny, ają tym 
czafem opifywać będę wfzyftko 
to, co fię w tym zdarzyło mieyfcu, 
; j To 
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To mówiąc dobył z kiefzeni ka- 
łamarz y papier, y zaczął opifywać. 
Co gdy fkończył, podał rękę Æme- 
rencyannie y wprowadził ją do ka- 
rety, do którey także wfiadł Don- 
Kimen y  Guwernantka, którą do 
Sądu być potrzebną rozumiano, 
Rozkazał potym  Kommendant, 
ażeby włożono kaydany na,fulin/za, 
y żeby wraz z cialem Gwilhelma 
wieziono, żołnierze potym powfia- 
dali na konie, y wlzyfcy udali fię 
do Sygwencyi. 

Córka Stefaniego tyfiąc głupftw 
w drodze powiądała, które były 
fztyletami dla jey A manta, nie mógł 
bez gniewu patrzać naGuwernantkę: 
y rzekł do niey: ty to jefteś prze- 
klęta babo, któraś do tego przez 
twoje okrucieńftwo niefzczęśliwego 
przyprowadziła Emerencyanne ftanu. 
Guwernartka'ufprawiediiwiała fię jak 
mogła, y winę całą na oyca zwa- 
lała; fam to Don Gwilhelm, rzekła: 

jek 
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jet tego wfzyftkiego przyczyną: 
okrutny ten oyciec, póty ją po- 
gróżkami  ftralzył, iż nakoniec z 
bojażni rozum ftraciła. 

Przybyli tedy do Sygwencyi, Offi- 
= cyer poprowadził wfzyftkicn do 
Sądu, który wyexaminowawizy 
„fuliufza y Guwernantkę, kazali ich 
wfadzić do więzienia; Lizanna po- 
dziękowawľzy Sądowi za uwolnie- 
nie (woje, pofzedł do domu oyca, 
gdzie przybycie jego, fmutek do- 
tąd trwający zamieniło w radość. 
Sąd też miał ftaranie o zaprowa- 
dzeniu do Madrytu merencyanny, 
gdzie miała fwego Stryja. Ten do- 
bry krewny niezmiernie był kon- 
tent, iż mu fię doftały pod rząd do- 
bra jego Synowicy, y że był o- 
brany za jey Opiekuna, a ponieważ 
choć dla powierzchowności nie 
mógł zaniedbać ftarania o jey uzdro- 
"wienie, nie miał jednak racyi tego 
Żałować, bo zwołani Doktorowie 

wy- 
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wyfiliwfzy fwoją całą umiejętność, 
ogłofili na koniec chorobę nieule- 
czoną. Na tę wiadomość, kochany 
Opiekun nie zaniedbał wfadzić tu 
fwojey Synowicy : gdzie, jak mi fię 
zdaje, przepędzi refztę dni Życia 
iwojego. 

Co za fmutny los! zawołał Don 
Kleofas! Donna Emerencyanna wartą 
była być f(zczęśliwfzą, a Don Kimen 
dodał, gdzież fię podział? bardzo 
jeftem ciekawy wiedzieć o jego po- 
wodzeniu; bardzo fobie rozumnie 
poftąpił, odpowiedział -4/modeu/z: 
gdy widział, iż nic nie może od- 

_mienić jego niefzczęścia, pojechał 
do nowey Hifzpanii, fpodziewając 
fię, że dalekie zwiedzając Kraje, 
"zapomni o fwojey kochance, gdyż 
tego fpokoyność jego wyciągała. 
Lecz mówił daley Diabeł: poka- 
zawfzy ci fzalonych, którzy tu fą 
zamknięci, mufzę ukazać tobie y 
tych, którzy fą podobnego warci 
lofu. ROZ- 
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, 
Którego materya jeft niewyczerpana. 


JDJatrzmy z tey ftrony Miafta, po- 

- ftrzegam ofoby godne zamknię- 
cia, opowiem ci zaraz- ich czyn: 
ności. Jeden z nich, jeft to nowo* 
żeniec, przed óśmią dniąmi, donie= 
fiono mu o niewierności jego kọ- 
chanki, pobiegł do niey pełen za- 
palczywości, połamał wfzyftkie 
meble, które jey był dał, potłukł 
zwierciądła y przez okno powyrzu* 
cał: a nazajutrz pojął ją zą żonę. 
Człowiek takiego ułożenia, rzekł 
Zambullo: prawdziwie zafługuje ną 
naypierwfze mieyfce u Domu fza- 
lonych. i 

Jego fąfiad, odpowiedzieł Kula- 
wy: nie więcey od niego rozum- 
'nieyfzy; jet to człowiek czter- 
dzieftoletni, który mając z czego 
żyć wygodnie, chce koniecznie 
jakiemu wielkiemu fłużyć Panu. 


Wi- 
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Widzifz w tym wielkim domu 
na lewey ręce jedną damę leżącą 
na łóżku chorą, otoczoną wielą 
osobami. Jeft to wdowa bogata po 
zmarłym flawnym Architekcie. Ko- 
bieta padeta fzlachetnością, czyni 
teraz teftament, ma wielkie dobra, 
a dzieci nie mająć, Zapifuje one oso- 
bom pierwfzey godności, którzy 
jèy nawet nie znaią. Jedynie dla 
tego te zapify dla nich czyni, że z 
wielkich pochodzą Familii. Pyta- 
no fię jey, jeśliby niechciała ca 
wyświadczyć dla pewnego czło= 
wieka, który jey Częftę y zna* 
czne czynił wyfługi : ach nie! odpo= 
wiedziała z miną kwaśną: nie jes 
ftem ja wprawdzie tak niepamiętna, 
abym nie miała przyznać, iż mu 
wielem winna wdzięczności; lecz 
on jeft Kołodziey, imie jego cały 
by móy ofzpeciło wsze 

Trzeba żebym ci powiedział 6 
jedney kobiecie, która na przes 

ciwko 


http://rcin.org.pl 


26s Diabel Kulawy 


ciwko nas jeft, tego jeft ona o fo- 
bie rozumienia, że fię wfzyftkim 
podoba męfzczyznom, y każdego, 
który tylko z nią mówi, w liczbie 
fwoich zaraz kładzie Amantów. 

Idźmy teraz do tego bogategą 
Kanonika, który ztąd o dwa tylko 
miefzka kroki; (zaleńftwo jego jeft 
bardzo ofobliwe. Jeśli żyje ofzczę- 
dnie, to nie dla umartwienia. Jeśli 
fię obchodzi bez pojazdu y koni, 
to nie dla fkępftwa. A dla czegoź 
tedy, fpytał Zambullo? dla zebra: 
nia pieniędzy, odpowiedział -4/mo- 
deufa: cóż on z niemi chce robić? 
czy nie jałmużny z nich czynić? 
nie, rzekł Kulawy: on (kupuje me- 
ble bardzo drogie, kleynoty, fztuki 
przednie malowane, lecz nie dla 
tego, aby ich używał za życia, 
tylko żeby niemi miał napełniony 
Inwentarz. 

To, co mi mówifz, przerwał 
Leandro: jeft rzeczą ofobliwą, czy 

mo- 
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„możefzże takiego człowiek znay- 
dować fię ułożenia? może, odpo- 
wiedział Diabeł: wfzakże ci o nim 
y teraz mówię. Naywiękfze to dlą 
niego ukontentowanie gdy myśli, 
że po śmierci jego, będą fię dzi- 
wować regeftrowi tak pięknych y 
drogich rzeczy; jeśli naprzykład 
kupi jakie piękne y drogie bioro, 
Idb co infzego, każe zaraz zamknąć 
do jednego pokoju umyślnie na 
chowanie Meblów wyznaczonego, 
ażeby wcale nowe było zachowane 
do przedaży po jego śmierci. 

Widzifz fąfiada tego Kanonika, 
który niemniey od niego jeft fzalo- 
nym; jeft to ftary kawaler, który 
niedawnego czafu z wyfp Filipin fkich 
do Madrytu przybył: z znacznemi 
doftatkami po oycu zoftawionemi. 

Poftępowanie jego jeft wcale nad- 
zwyczayne, widzieć go codziennie 
można w przed-pokojach Króla y pier- 
wfzych Miniftrow; nie rozumiey , 

l żeb y 
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żeby fie miał ftarać u Dworu'o jaki . 


urząd znakomity: żadnego fobie nie 
życzy, y ożaden nie profi; czyliź 
tylko om dla nadfkakiwania Królowi 
y Panom bywa u Dworu? rzekł 
£ambullo; bynaymniey, odpowie- 
dział -4/modeufz, nie mówi nawet z 
Miniftrami, ani nawet jeft znany od 


niech, bo o to niedba, y cóż jet za 


cel jego? chce wizyftkim wyper(wa* 
dować, Że jeft w kredycie. 
Smiefzny cżłowiek, rzeki Zam= 
hullo, wiele (obie daje pracy dla ma* 
ley rzeczy. O! zawołał 4/modeufz, 
pokażę ci jefzcze wielu innych, 
którzy niemniey od niego fą głu- 
pfzemi. | 
Czy uważafz w tym wielkim 
domiu, gdzie tak wiele jeft świec 
zapalonych, fiedzących trzech mę- 
fzczyzn.y dwie damy koło ftołu: 
jedli oai razem kollacyą, a teraz 
grają w karty dla przepędzenia re 
fżty nocy, po którey do fiebie po- 
wra- 
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>» wracają. Takie tedy życie prowa- 
dzą te damy y kawalerowie: co- 
dziennie punktualnie fchodzą fię 
wieczorem, y odchodżą w teñ czas, 
gdy jutrzeńka świtać zaczyna, dlą 
fpoczynku, y póty fię wczafują, 
póki, znowu ciemność nocna dzien= 
ney nie zakryje światłości, odrzekli 
fię widoku fłonecznego y piekności 
natury. Czy nie możnaż mówić, 
widząc ich otoczonych światłem 
od świec, że to fą umarli, którzy 
oftatniey czekają ufługi? nie trzeba 
zamykać ich do domu fzałonych, 
rzekł Kleofas: bo oni fami już fię 
zamknęli: 

Czy widzifz, rzekł AIA. czło: 
wieka śpiącego? którego ja bardzo 
lubię: bo za moim idzie zdaniem, 
jeft to ftarzec, który czci nieuftan= 
nie płeć białą: gdybyś mu o jakiey 
piękney mówił damie, uyrzałbyś, 
z jak wielką by cię fłuchał pilnością, 
y niewymównym  ukontentowa:* 

R niem: 
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niem; gdybyś mu mówił, że maufta , 
koralowe, zęby jak z kości fłonio- 
wey, płeć alabaftrową: jednym. fio- 
wem: gdybyś mu ją tak opifał, 
wzdychałby za każdym jey wdzię- 
kiem, podnofiłby oczy, y zdawałby 
fię zaćhwyconym z radości. 

Dwa temu dni, gdy przechodząc 
przeż ulicę Alkala, koło fklepu je: 
dnego Szewca damfkiego. Zatrzyt 
mał fię tam dla przypatrzenia fię 
malenkiemu trzewikowi, który w 
onym poftrzegł (klepie, a uważy- 
wfzy go z pilnością więkfzą, niżeli 
był wart, rzekł tonem wzdychają- 
cym do jednego kawalera, który był 
z nim w kompanii, ach móy przyja 
cielu! widzifz ten trzewiczek, który 
mie prawie w zachwycenie porywa, 
o jakże nóżka, dla którey jeft zro- 
biony, przedziwnie mufi bydź pię- 
kna? niezmiesne mam ukontentowa- 
nie patrzać na niego; lecz dodał: 
eddalmy fię ztąd jak nayprędzey: to 

miey- 
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"+ mieyfce, jeft bardzo dla mnie nie- 
beśpieczne: 

- W fąfiedztwie tego ftarego galaia 
ta, miefzka jeden człowiek, któremu 
nie możńa odmówić mieyfca mię: 
dzy fżalonemi. Jet to kawalet 
fześćdziefiątletni, który kocha fię w 
jedney młodey Pannie, y ż nią fiè 
codzień widuje: Rożumie, iżją ku 
fobie” prżeż to zniewoli, gdy jeg 

»_ opowiada o (wych miłośnych przy 


padkach, które fię w jego przytra: - 


fiały młodości, y © Izczęściu, w 
które żiąd opływał. Chce także; 
żeby y ona mu opowiadała, iż 
była kiedyś piękńa: 

Do tego ftarca, przyłączmy je: 
fzcze jednego, który o dziefięć od 
nas miefzka kroków. Jeft to jedeń 
Hrabia Francuzki, który przyjechał 
do Madrytu dla widzenia Dworu 
Hifzpańfkiego. Ten ftary Pań już 
ófmy kończy krzyżyk, w młodości 
fwojey, przewyżfzał wfzyftkich u 

Ra dwo» 
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dworu fwego Króla, dziwowano fię * 
jego talii, minie układney, y wdzię- 
kom, a ofobliwie guftowi, który miał 
zawfze w ftrojeniu fię, zachował je- 
fzcze wfzyftkie fwoje luknie, aż do 
tego czasu, y od pięciudziefiąt lat 
jnż je nofi, na złość modzie, którą 
codziennie w jego fię odmienia kra- 
ju. Lecz co jeft śmiefznieyfzego, że 
rozumie, iż te fame poliada wdzięki, 
z których był w młodości chwalony. 
Niedaleko Hrabi, widzifz ten 
"dom, w którym ftara jedna miefzka 
wdowa; ta przez zbytek przywią- 
zania ku dzieciom fwoim, wlzyft- 
kich im dóbr uftąpiła, wyznaczy- 
wfzy jedną maleńką penfyą, którą 
jey dzieci płacić miały; lecz ci przez 
wdzięczność dobrego matki ferca, 
nigdy tego nie ufkuteczniają. Inter 

łultos referatur. 

Cóż to jeft? zawołał Uczeń: to 
ty połacinie mówifz? to cię cale nie 
powinno dziwić, odpowiedział Dia- 

beł: 
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F beł; ja umiem dofkonale, Arabfki, 
Hebrayfki, Turecki, Grecki, y wfzy- 
ftkie inne języki, a jednakowoż z 
tym fię nie pochwalam y nie wyno- 
fzę, y tym przewyżfzam ludzi, któ- 
rzy fię radzi chlubią choć naymniey 
umieją. 

Chcę także pofłać do domu fzalo- 
nych, jednego ftarego kawalera do- 
brey Familii, który jak tylko ma pie- 
niądze, zaraz one niepotrzebnie wy- 
daje, a nigdy fię bez nich obeyść nie 
może, y wfzyftko gotow czynić dla 
mienia onych. 

Piętnaście dni temu, gdy Praczka 
jego przyfzła upominać fię o trzy- 
dzieście piftolow, które jey był wi- 
nien, powiadając, że bardzo onych 
potrzebowała, gdyż fzła za mąż za 
jednego Kamerdynera. To ty mulifz 
mieć więcey pieniędzy, rzekł jey? 
bo gdzie jeft u kata Kamerdyner? 
któryby za trzydzieście piftolow 
chciał być twoim mężem? tak jeft, 

odpo- 
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odpowiedziała, prócz tego, coś mi 
Wmć Pan winien, mam jefzcze 
dwieście czerwonych złotych. Da 
ftu katow zawołał; odday mi je, a 
ja z tobą fię ożenię. Uchwycony 


był za fowo, y Praczka odniofifzy - 


mu pieniądze, zoftała jego żoną. 
Zoftawmy trzy mieyfca jefzcze 
dla trzech ofob, które dopioro % 
kollacyi powracają, y wchodzą do 
tego wielkiegą. domu po prawey 
ftronie. Jeden z nich jeft Hrabia, 
który rozumie fię być biegłym bar- 
dzo w naukach; drugi, jet P Abbe 
jego brat. Trzeci, ma fię za dofko- 
nałego w Rymopiftwie. Hrabia o 
tym mą ftaranie, aby fię zawfze 
chwalił, Brat jego chwaląc go, nie 
zapominą chwalić y fiebie. Rymopis 
zaś, trzy ną fiebie ma włożone obo- 
wiązki, to jeft: chwalić ich oby: 
dwóch, y miefzać przy tym fwoje 
pochwały. 
Zachowaymy jefzcze dwa miey- 
Ak fca, 
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b 
fca, jedne, dla pewnego ftarego Mie- 


fzczanina, który nie mając żyć z 
czego, chce utrzymywać Ogrodni: 
ka y Ogrodniczkę, aby mieli ftara= 
nie o dwunaftu kwiatach, które w 
jego fą ogrodzie, 

Drugie, dlą jednega Hiftoryka, 
który narzekając na fwoją profeflyą, 
ala tego, iż nic z niey nie zyfkiwał, 
rzekłdnia jednego do pewnego zfwo- 
ich kompanow; móy przyjacielu: już 
mi fię ten fpafob życią uprzykrzył, 
wolałbym fię mieniać na maleńką 
Wiofeczkę z jakim fzlachcicem ma: 
jącą intraty tyfiąc czerwonych zło- 
tych. s l 


Ajmodeufz chciał mówić daley, ` 


lecz uffyfzawfzy z nagła odgłos in- 
ftrumentow muzycznych, zatrzy- 
mał fię y rzekł do Kleofasa: na koń- 
cutey ulicy, mają dawać koncert 
dla pewney damy, jeżeli chcefz go 
fłuchać, powiedz mi: bardzo lubię 
Serenady, odpowiedział Zambullo; 
zbliź: 
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zbliżmy fię do tego mieyfca. Co 
tylko to wymówił,zaraz tam ftanęlit 
Koncert y fłowa, które śpiewano, 
podobały fię bardzo Zambullowi, y 
gdy fie jefzcze bawił onych pochwa- 
łami: rzekł do niego Diabeł: porzuć 
to, auważay tych czterech ludzi; 
którzy raptem z poboczney wypa- 
dają ulicy; czy widzifz, że zdobytą 
bronią na Muzykow uderzyli? któ- 
rzy fię im bronią inftrumentami, lecz 
nie mogąc dać odporu, wołają o ra» 
‘tunek. Ci kawalerowie dway, któ» 
rzy im na pomoc przybiegli; jeden 
z nich jelt Panem tey Serenady, a 
drugi jego kompan; jakże fię oni ży- 
wo z temi łotrami ucierają? jakże fię 
fkry fypią z ich fzpad! czy uważafz? 
że jeden z tych dwóch kawalerow 
padł na ziemię. Jeft to ten fam, co 
tę fprawił Serenadę, śmiertelnie leży 
raniony, kompan jego poftrzegłf(zy 
to, uciekł: hultaje.także pouciekali, 
wfzyfcy muzykanci fię rozpierz- 
chnę- 
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chneli, nie zoftał nikt na tym miey- 
fcu, prócz tego niefzczęśliwego ka 
walera, którego śmierć jeft nadgrodą 
jego Serenady. Czy uważalz w 
tymże famym czafie tę damę, dla 
którey dawany był koncert, jeft ona 
w fwoim oknie, z którego wfzyftko 
co fię ftało widziała; ta ofoba tak jeft 
wyniofła y nadęta fwoją pięknością, 
dość ordynaryiną, że zamiaft ubole- 
wania nadtym niefzczęśliwym przy- 
padkiem, ciefzy fię okrutnica z tego, 
y mniema za ofiarę fwoim wdzię- 
kom, jefzcze niedofyć doftateczną. 

Nie tu jefzcze koniec dodał Dia- 
beł; widzifz tego kawalera, który 
zatrzymał fię umyślnie przy tym 
zranionym, dla dania mu pomocy, 
jeśliby jefzcze można było; lecz pod 
ten czas, gdy fię on tą chrześciań:= 
fką zabawia uflugą, jeft nadybany 
od Runtu, który wziąwfzy go pro- 
wadzi do więzienia, nie fluchajac ża- 
dnych wymówek, gdzie bardzo dłu: 

ga 
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9 
go będzie fiedział, y niemniey to 


go będzie kofztowało, jak gdyby 
fam był zabóycą. 

Co za niefzczęścia tey fię ali 
ją nocy? rzekł Zambullo, to jefzcze 
nie jet oftatnie, odpowiedział Dia- 
beł, gdybyś był teraz koło bramy 
fłońca, przeląkłbyś fię widowifkiem 
co fię tam dzieje. Przez niedbałość 
jednego fiugi, ogień zajął fię w je- 
dnym przepyfznym domu, któren 
bardzo wiele już rzeczy kofzto- 
wnych w popioł obrócił; lecz mniey- 
by dbał na tę fzkodę Don Pedro 
Efkolano, do którego ten niefzczęśli- 
wy należy pałac, gdyby mógł tylko 
wyrwać z ognia Serafine, jedynaczkę 
córkę fwoją , którą fię teraz w wiel- 
kim znayduje niebeśpieczeńftwie. 

Don Kleofas życzył bardzo temu 
fie przypatrzyć, Kulawy zaniofł go 
w momencie do bramy fłońca y po- 
ftawił va pewnym domu, który był 
na przeciw owego pożaru. 

: ROZ: 
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ROZDZIAŁ JEDYNASTY. 
O pożarze; y o tym, co uczynił A/modenfz 
x tey okoliczności, dla przyjaźni Kleofafa, 
U%" w tym różne pomiefzane 

głofy, różnych ofob z których ` 
jedne w ogniu wołały, a drugie, 
profiły o wodę. W tym obaczyli, iż 
wielkie fchody, któremi do pokojow 
Don Pedra wchodzono, już były 
ogarnione ogniem, w innych zaś 
mieyfcach, że płomień przez okna 
wychodzący, ftrafzne czynił dymy. 

Pożar jeft wielki, rzekł Diabeł, 
już obeymuje dachy y napełnia po- 
wietrze ifkrami, a zamiefzanie jeft 
takie, iż lud, który fje ze wfzyftkich 
ftron zgromadza, dla ugafzenia one- 
go, nie mogąc nic poradzić, tylko 
fię mu z żalem przypatruje. Czy 
uważafz w tłumie tych ludzi, ftarca 
w fzlafroku, jet to Pan £/fkolano, 
czy fłylfzyfz jego krzyk y narzeka- 
nie? do wfzyftkich fię ludzi udaje, 
który ch widzi, zaklinając aby jega 

córkę 
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córkę wyratowali z ognia, lecz da-* 
remnie wielkie im obiecuje nadgro- 
dy, nikt niechce poddawać fię w nie- , 
beśpieczeńftwo dla tey damy: która 
dopioro lat ma fześćnaście, y którey 
piękność jeft nieporównana. Wi- 
dząc, że daremno ich o pomoc profi, 
drże na fobie fzaty, targa na głowie. 
włofy, y ftralzliwie (ię bije w piesi 
z rofpaczy y gwałtownego żalu. 

Z drugiey ftrony Serafina opu- 
fzczoną od wfzyftkich fwych ko- 
biet, zemdlała ze ftrachu w pokoju, 
gdzie wkrótce dym z płomieniem 
ma ją udufić: żaden człowiek śmier- 
telny, nie może jey z tego uwolnić 
niefzczęścią. 

Ach P. 4/modeufzu zawołał Lean- 
dro! porufzony litością, day fię na- 
kłonić do miłofierdzia, nie odma- 
wiay mym proźbom, które do ciebie 
czynię, o uwolnienie tey młodey 
damy z blifkiey śmierci, bo już ją 
nieochybnie potka, o to cię tylka 

jedy- 
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%jedynie profzę, w nadgrodę przyfłu- 
gi, którąm ci uczynił, nie fprzeci- 
wiay fię moim chęciom, jakoś zwykł. 
czafem czynić; bo niefkończenie 
byłbym ztąd zmartwionym. 

Diabeł uśmiechnął fię na te ffowa; 
y rzekł do Zambullona: mafz widzę 
przymioty wfzyftkie dobrego kawa- 
lera, jefteś odważny, miłofierny, 
czuły na niefzczęście innych, a ze 
wfzyftkich rzeczy, nayprędfzy do 
dania pomocy młodym damom. 
Czy nie chciałbyś fię rzucić w pło- 
mienie dla wyrwania z nich Śerafiny, 
y oddać ją zdrową y żywą oycu? 
dałby Bóg, rzekł ZZambullo: żeby ta 
fię ftać mogło! y gdyby ta rzecz nie 
była niepodobną! wykonałbym ją 
bez ociągania fię. 

Smierć twoja, odpowiedział Ku- 
lawy, byłaby nadgrodą tey przyfłu- 
gi; jużem ci powiedział, że odwaga 
ludzka nic tu nie pomoże, trzeba Że 
bym fię ja fam do tego wmiefzał dla: 

twe- 


zyg Diabet Kulawy 


twego tkóniówtowsth: Patrz jakim e 
to wykonam fpofobem: y uważay 
ztąd wfzyftkie moje czynności. 

Co tylko te wyrzekł ffowa: wzią- 
wfzy na fiebie poftać Zeandra Ç z 
wielkim jego podziwieniem ) wbiegł 
między lud zgromadzony, y prze- 
cifnąwfzy fię przez nich, wfkoczył 
w ogień ż wielkim pódziwieniem 
patrzących; którzy tym uczynkierh 
zdumieni byli» Co za beźrożumny 
mówił jeden da drugiego; jak to 
interes y chęć zylku, mogły go tak 
daleko zaślepić?' mufi być cale głu- 
pim, gdyż nadgroda obiecana, nie 
mogłaby go cale do tego nakłonić, 
Ja rozumiem, odpowiedział drugi, 
że teñ młody Śmiałek, mufi być 
Amant córki Don Pedra: który w 
żalu fwoim ten azard uczynił, albo 
wybawić fwoją kochankę, albo ra: 
zem z nią zginąć. 

Nakoniec, wfzyfcy na to fię 
zgodzili: że go fpotka los Empedo- 
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uyrzeli go, wychodzącego z ognia, 
y trzymającego na rękach Serafinę: 
całe powietrze krzykiem podziwie- 
nia było napełnione, y lud wfzyftek 
tyfiączne dawał pochwały odwa- 
żnemu kawalerowi, który tak piękne 
uczynił dzieło: gdy śmiałość jeft 
fzczęśliwie fkuteczna, w ten czas 
niś mafz tego, ktoby ją ganił. Y ten 


„poftępek, zdawał fię ludziom patrzą- 


cym, dofyć przyzwoitym odwadze 
Hifzpańfkiey. 

A ponieważ dama jefzcze była w 
mdłościach, oyciec jey nie mógł 
zupełńey czuć radości, obawiał fię, 
aby będąc już wyrwaną z ognia, w 
oczach jego niefkonałaz przelęknie- 
nia y ftrachu, w którym fię znaydo- 
wała. Lecz w krótce z fwojey opło- 
nął trwogi, gdy ją uyrzał przycho- 
dzącą do zmyfłow, przez ftaranie, 

NIEŻ JP. 


(a) Poeta y | Filozof S Sy ycylyifki, ki który dry fię 
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które koło riey czynił. Spóyrzałag 
na ftarca z miną porufzającą y rzekła: 
ach oycze! niefkończenie bym fię 
fmuciła, z ocalenia życia mojego, 
gdyby twoje nie było zachowane. 

Ach moja córko ( odpowiedział 
ftarzec ścilkając ją ) ponieważem 
cię nie utracił, już zapominam wfzy- 
ftkiey mojey (zkody; podziękuymy 
mówił daley Ç pokazując zmyślone- 
go Kleofafa ) podziękuymy oboje, , 
temu młodemu kawalerowi, to jeft 
twóy wybawiciel, jemuś winna ży= 
cie, nie możemy mu doftatecznie za- 
wdzięczyć: y ta naznaczona fumma, 
którąm obiecał, nie może dofyć wy- 
równać y nadgrodzić jego przyfługi 
wyświadczoney. 

Diabeł na to odpowiedział Don 
Pedrowi: w fpofobie naygrzeczniey- 
fzyim w te fłowa: Panie, nadgroda, 
którąś naznaczył dla wybawcy Se- 
rafny, nie jeft przyczyną y powodem 
do przyfługi, którą miałem fzczę: 

ście 
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tcie tobie uczynić. Szlechetnie uro- 
dzony jeftem Kafłylian. Chęć moja, 
żebym mógł otrzeć łzy twoje, y 
wyrwać z płomieni to piękne ftwo- 
rzenie, które tam marnie zginąć 
miało , było mi do tego pobudką. 
Nieintereflawaność y wfpaniałość 
wybawcy, wznieciły w fercu Efko- 
łana dla niego wielki f(zacunek, pro- 
fif aby go na zajutrz chciał nawie: 
«dzić, y żeby odtąd był jego przy- 
jacielem, przyrzekając mu także 
wieczną przyjaźń. Po wielu kom- 
plementach z tey y owey ftrony, 
oyciec y córka oddalili fię do jedney 
małey oficyny, która w końcu byłą 
ogrodu. Diabeł wziąwfzy na fiebie 
po tym fwoją włafną poftać, wrócił 
fię do Zambullona, który uyrzawfzy 
go przychodzącego; rzekł mu: P. 
„Afmodeufzu, rozumiem, że mię moje 
nie myliły oczy, wfzakże to pod 
moją byłeś poftacią? prawda, odpo- 
wiedział Kulawy: opowiem ci zaraz 
przyczynę tego przemienienia. 
*, 8 Uio- 
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Ułożyłen projekt ożenienia cię A 
Serafiną, jażem ją natchnął przywią- 
zaniem ku tobie. Don Pedro nie- 
„zmiernie upodobał twoją olobę, 
gdyż uwalniając jego eórkę powie- 
działem w pełnych grzeczności 
wyrazach, iż innego nie miałem 
celu, jak tylko jego fzukać ukonten- 
towania; y honor, żem to fzczęśli- 
wie dzieło dokazał, jeit doftateczn 
_nadgrodą dla Szlachcicą Hi/zpuń/kie* 
go. Ten poczciwy człowiek wfpa- 
niałą ma dufzę, nie będzie chciał” 
zaniedbać tey twojey przyfługi, y 
powiem ci, że w tym nawet momen- 
cie, myśli otym, aby cię fwoim 
uczynić zięciem, w nadgrodę, żeś 
jego, jak rozumie, wybawił córkę. 

Daymy mu czas do namyśienia 
 fię: dodał Kulawy; a przeydźmy ztąd 
na mieyfce fpofobnieyfze, do koń- 
czenia nafzych widokow. Te koń- 
'ząc fłowa, przeniofł Ucznia na je- 
den bardzo wyloki Kościoł, napeł- 
złiony nadgrobkami. 
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